Proletariusze 


wszystkich krajów 


łączcie się! 


NR 348 (361) ROK II 


Delegacja polska wyjechała 
do Moskwy na uroczystości 


40-lecia 


urodzin 


Towarzysza Stalina 


W dniu 17 bm. udała się do 
Moskwy delegacja polska na 
uroczystości, związane z ob- 
chodem 70 rocznicy urodzin to- 
warzysza Józefa Stalina. 


Na czele delegacji stoi czło- 
nek Rady Państwa, członek 
Biura Politycznego PZPR, pre 
zes Najwyższej Izby Kontroli 
tow. gen. Franciszek Jóźwiak- 
Witold. 


W skład delegacji wchodza: 
wiceminister obrony narodo- 
wej — generał broni Stanislaw 
Popławski, minister Wincenty 
Baranowski — wiceprezes ZSL, 
rektor Uniwersytetu Łódzkie- 
go — prof, dr Józef Chałasiń- 
ski oraz przodownicy pracy: 
znany  racjonalizator — tow. 
Stefan Matela z Zakładów im. 


? 


premiera Mao Tse-tunga 
MOSKWA (PAP). Jak dono-| publiki 


si agencja TASS, w dniu 16 
grudnia przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR Józef Stalin 
przyjął przewodniczącego cen- 
tralnego rządu Chińskiej Re- 


Generalissimus Stalin przyjął 


nister 


Stalina w Poznaniu, tow. Bro- 
nisława Borecka z PZPB Nr 


3 w Łodzi, tow. Szczepan Par 
tyka — robotnik budowlany z 
Warszawy oraz Regina Mazur 
— chłopka z pow. oławskiego, 
woj. wrocławskiego. 

Z ramieria Komitetu Cen. 
t.elnego PZPR żegnali odjez- 
dżającą delegację tow. tow. T. 
Feder i T. Daniszewski. 

Na dworcu obecny był Am- 
kzsador ZSRR — W. Lebie- 
diew. 

Delegacja wiezie ze sobą dar 
Komitetu Centralnego PZPR 
dl.. towarzysza Stalina w po- 
staci odnalezionych niedawno 
oryginalnych dokumentów, do- 
tvczących pobytu Lenina w 
Krakowie i w Poroninie, a tak- 
że Jego aresztowania w 1914 r. 


Ludowej Mao Tese- 


tunga. 

W czasie przyjęcia obecni 
byli: wicepremierzy Mołotow, 
Malenkow i Bułganin oraz mi- 
spraw zagranicznych 
Wyszyński. 


Wybory 'do Zgromadzenia 
Narodowego w Bułgarii 


W niedzielę odbędą się w 
Bułgarii wybory do Zgroma- 
dzenia Narodowego. Z okazji 
tej miasta bułgarskie przybra- 
ły uroczysty wygląd. Szczegó!- 
nie bogato ozdobiono gmachy 
państwowe, zakłady przemy- 
słowe i fabryki. Wszędzie wi- 
dnieją portrety Generalissimu- 
sa Stalina, Dymitrowa, pre- 
miera Kolarowa, i sekretarza 
KC Bułgarskiej Partii Komu- 
nistycznej — Czerwenkowa. 

W miastach i na wsi odbyty 
się masowe zebrania, na któ- 
rych powzięto uchwały, pod- 
kreślające wielkie < osiągnięcia 


rządu Frontu Patriotycznego. 
Uczestnicy zebrań postanowili 
głosować masowo na kandy- 
datów Frontu Patriotycznego. 

W Teatrze Narodowym w 
Sofii odbył się wielki wiec 
przedwyborczy. Na wiecu prze- 


mawiali: premier  Kolarow 
oraz sekretarz Komitetu Cen- 
tralnego _ Bułgarskiej Parti 


Komunistycznej Czerwenkow. 


Uczestnicy wiecu postanowi- 
li jednomyślnie oddać swe gło- 
sy w dniu 18 grudnia na kan- 
dydatów Frontu Patriotyczne- 
go. 


Zjednoczenie Dąbrowskie 


przemysłu 


węglowego 


wykonało plan roczny 


Zespół kopalń Dąbrowskie- 
go Zjednoczenia Przemysłu Wę 
glowego wykonał w dniu 17 
grudnia br. roczny plan wydo- 
bycia węgla kamiennego. 


Nowe zwycięstwo gospodar- 
cze górników Zagłębia Dąbrow 
skiego jest rezultatem syste - 
matycznej pracy w ubiegłych 
miesiącach br., dzięki której 
miesięczne plany produkzyjne 
były stale przekraczane. 

Nustruje to również wzrost 
wskaźnika wydajności pracy, 
która w roku bieżącym wzrosła 
w porównaniu z rokiem 1943 o 
3,4 proc. r 

Dzięki rozwojowi  współza- 
wodnictwa pracy, czołowe miej 
sce w Dąbrowskim Zjednocze - 
niu zajęły: kopalnia ım. J. 
Stalina w Sosnowcu, wykonu - 
jąc plan roczny już 29 listo- 
pada br., kopalnia „Modtze- 
jów“, której załoga wypełniła 


Wręczenie Państwowych Nagród Naukowych 


plan roczny 5 grudnia br. o- 
raz kopalnia Grodziec, gdzie 
plan roczny wykonano 8 grua 
nia br. 

Do czołowych górników Da- 
browskiego Zjednoczenia Prze- 
mysłu Węglowego należą m. 
in.: brygadziści kopalni im. 
J. Stalina — Franciszek Pora- 
da, Paweł Bugajski, Piotr Ma 
dej, Jan Bieniek i Norbert Ku- 
charski. 


Energetyka wykonała 
plan trzyletni 


Do dnia 12 bm. tj. na 19 dni 
przed terminem zakłady wy- 
twórcze, podległe Centralnemu 
Zarządowi Energetyki, wyko- 
nały 38-letni globalny plan pro- 
dukcji. 

Pracownicy energetyki zobo- 
wiązali się do końca br. prze- 
kroczyć 38-letni plan o 3 proc. 


W sobotę, 11 b. m. odbyło się w sali Rady Państwa wręczenie jst 3 
gród e rM za osiągnięcia w dziedzinie nauki i techniki. Na zdjęciu nagrodzeni PRA 
naukowcy słuchają przemówienia premiera Cyrankiewicza. 


Hry 


as 


WARSZAWA — PONIEDZIAŁEK, 19 GRUDNIA 1949'R. 


|Dla uczczenia 70-lecia urodzin Towarzysza Stalina 


Załogi fabryk, hut i kopalń wykonuja 


Szeroko rozlała się po całej Polsce fala socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy o jak najgodniejsze uczczenie 
70-ej rocznicy urodzin towarzysza Stalina, Wielki sukces 


osiągnęła brygada górnicza tow, S. Magiery która ustaliła 
nowy rekord polski wydobycia węgla, wykonując 440 proc. 
normy. Na apel załogi kopalni im, Józefa Stalina w Sosnowcu 
deklarują swój udział w Dniach Pracy Stalinowskiej robotni- 
cy i młodzież. Coraz liczniejsze są meldunki o wykonaniu 
podjętych zobowiązań. Równocześnie w całym kraju odbywa- 
ją się akademie, które stają się żywiołowymi manifestacjami 
na cześć towarzysza Stalina. W uroczystej akademii zorgani- 
zowanej przez pracowników Min, Rolnictwa i RR wziął 
udział ambasador ZSRR W. Lebiediew, który wygłosił prze- 
mówienie. 

Realizując zobowiązania dla 
uczczenia 70-ej rocznicy uro- 
dzin towarzysza Stalina, bry- 
gada Stanisława Magiery z ko 
palni „Bolesław Chrobry“ wy- 
konała swój miesięczny plan 
wydobycia w dniu 14 bm,, t. j. 
na 6 dni przed terminem przy 
jętym w zobowiązaniu załogi, 
ustanawiając nowy polski re- 
kord wydobycia węgla — wy- 
konując normę w 440 proc. « 

Ogółem w ciągu minionych 
14 dni brygada wyrobiła 229,7 
proc. normy. 


Stalina wzmożoną pracą, wy- 
konali w listopadzie br. plan 
produkcji w 106,7 proc. za- 
miast zaplanowanych 106 proc. 
Czołowi brygadziści Paweł 
Dopta i Konrad Kula podjęli 
nowe zobowiązania wykonania 
w grudniu 300 proc. normy, 
przy czym Konrad Kula pod- 
jął się wykonania swojej 3- 
letniej normy produkcyjnej w 
ciągu 2 lat i wezwał wszyst- 
kich polskich ' górników do 
wstąpienia w jego ślady. 


Ri * DET 3,3 miln. zł oszczędności 
odejmując apel załogi so- 

snowieckiej kopalni „Im. Józe- pi plan 
fa Stalina“ robotnicy, inżynie- 
rowie, pracownicy umysłewi, 
młodzież pracująca zakładów 
przemysłowych, województwa 
śląskiego, łódzkiego, wrocław- 
skiego, pomorskiego, krakow- 
skiego i białostockiego rozpo- 
częła przygotowania do Dni 
Pracy Stalinowskiej. Hale i 
gmachy fabryczne przybierają 
wygląd odświętny. W Dniach 
Pracy Stalinowskiej robotniey 
postanowili znacznie powięk- 
szyć wydajność i jakość pro- 
dukcji. 

Ze Śląska donoszą, iż górni- 
cy kopalni im. Wieczorka, kcó 
rzy pierwsi rzucili hasło ucz- 
czenia dnia urodzin Tee 


Do 11 bm. wykonali swe zo- 
bowiązania pracownicy PSB w 


obrotów i produkcji oraz za- 
oszczędzając ponad plan 3,3 
miln. zł. Pracownicy postano- 
wili dodatkowo podwyższyć 
roczny plan obrotu o 24 proc., 
a plan oszezędnościowy wyko- 
nać w 267 proc. 

Również robotnicy rolni i 
chłopi woj. pomorskiego dono- 
szą o sukcesach, 

Pracownicy Zjednoczenia E- 
nergetycznego Okręgu Biało- 
stockiego zelektryfikowali w 
ciągu jednego dnia wieś Au- 
gustowo w pow, bielsko-podla- 
skim. 


Wydział Kulturalno-Oświato- 


wy Zarządu Głównego 
Zaw. Metalowców zakupił i ro- 
zesłał 600 egz. „Krótkiego 
życiorysu“ Józefa 
1.200 tomów Jego dzieł. 
Słuchacze łódzkiej Szkoły 

Partyjnej przy pracy 

W związku z 70-leciem uro- 


dzin towarzysza Stalina, słu- 
chacze Łódzkiej Szkoły Par- 
tyjnej 9 bm. pracowali przy 
budowie nowej szkoły partyj- 
nej. Nakreślony plan pracy 


został w 100 proc. wykonany. 


Specjalne numery 
„Kuźnicy“ i „Odrodzenia“ 


Czołowe tygodniki literackie 
wydały w związku z siedem- 
dziesiątą rocznicą urodzin Jó- 
zefa Stalina specjalne, podwój- 
ne numery, poświęcone całko- 
wicie  Wodzowi postępowej 
ludzkości. 


Zobowiązania 
kompozytorów 


Zrzeszeni w Związku Kom- 
pozytorów Polskich, polscy 
twórcy muzyczni, pragnąc jak 
najwydatniej przyczynić się do 
uświetnienia rocznicy obchodzo 
nej przez cały Naród Polski, 
postanowili skomponować sze- 
reg utworów muzycznych, zwią 
zanych z Wielkim Imieniem 


Wałczu, realizując roczny plan | Stalina. 


Akademia w Min. 
Rolnictwa z udziałem 
amb. Lebiediewa 


Uroczystą akademia, poświę 
coną 70-ej rocznicy urodzin 
towarzysza Józefa Stali- 
na zorganizowali pracownicy 
Min. Rolnictwa i Reform Rol- 
nych. 

W akademii wziął udział 
Ambasador Związku Radziec - 
kiego W. Lebiediew, wieemini- 
strowie Tkaczow i Domański 
oraz przedstawiciele PZPR 


Stalina i 


inina ji 


z nadwyżką podjęte zobowiązania 
Brygada górnicza tow. Magiery wykonała 440 proc. 


‘normy, ustalając nowy rekord wydobycia węgla 
Setki serdecznych listów do Towarzysza Stalina — 
Masowe manitestacje w całym kraju 


Witany owacyjnymi okrzyka 


Zw.|mi i gorącymi oklaskami głos 


| 


zabrał Ambasador Związku Ra 
dzieckiego W. Lebiediew. 


Omawiając realizację przez 
partię bolszewicką wskazań Le 
Stalina ambasador 
stwierdził, że droga była jedy- 
na: trzeba było uzbroić gospo- 
darkę chłopską we współczes- 
ną, przodującą technikę ma- 
szynową. Trzeba było zaona- 


trzyć wieś w wielkie maszyny 
rolnicze, które zapewniłyby wy 
soką wydajność pracy. Aby 
wprowadzić wysoką technikę 
maszynową trzeba było zmie- 
nić stosunki społeczne na wsi 
trzeba było uspółdzielczyć 
wieś. W Rosji kołchozy okaza- 
ły się najbardziej odpowiedaią 
dla chłopstwa formą  uspół- 
dzielczenia. 


Podczas uroczystości na salę 
przybyli przedstawiciele robot 
ników rolnych ZSRR, Włoch, 
Chin Ludowych i Czechosłowa- 
cji, biorący udział w konferen- 
cji konstytucyjnej Międzyna- 
rodowego Zrzeszenia Zw. Zaw. 
Robotników Rolnych i Leś- 
nych. 


Uroczyste masowe zebrania 
ku czci Józefa Stalina 


W całej Polsce odbywają się 
uroczyste masowe zebrania po- 
święcone uczczeniu 70 roczni- 
cy urodzin towarzysza Józefa 
Stalina. Domy kultury, świe- 
tliee, największe sale w za- 
kładach pracy, aule wyższych 
uczelni, sale teatrów, kin i 
szkół upiększone przez robot- 
ników, artystów, chłopów, ko- 
biety i młodzież, zapełniły się 
tysiącami ludzi pracy. Na tle 


czerwieni dekoracji widnieje 
wszędzie portret Józefa 


Stalina. 


SL. UJ EDOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Ludzie nauki otaczani są w Polsce 
szacunkiem i opieką mas ludowych 


Przemówienie tow. Premiera Cyrankiewicza 
na uroczystości wręczenia Państwowych Nagród Naukowych 


W dniu 17 bm. w ramach posiedzenia plenarnego Komisji 
Głównej do Spraw Nauki i Szkół Wyższych, odbyło się 
w sali Rady Państwa uroczyste wręczenie państwowych na- 
gród, przyznanych przez Komitet Ministrów do Spraw Kultu- 
ry za osiągnięcia w dziedzinie nauki i techniki, Wręczenia 
nagród dokonał tow, Premier Cyrankiewicz, 


Za stołem prezydialnym — Przed aktem wręczenia na- 
obok Premiera — zajęli miej- | gród zabrał głos Premier Cy- 
sca: minister oświaty tow. | rankiewicz; 

Skrzeszewski, minister kultu- 


ry i sztuki ob. Dybowski, pod- Chciałem w imieniu Rządu 


i jserdeczniej powitać obywa- 
sekretarz stanu Prezydium | n2Jser ; ć obywa- 
Rady Ministrów tow. Berman, | teli, laureatów _ państwowej 
wiceminister. oświaty ob. | nagrody naukowej — i zebra- 


ow. wiceminister | nych równocześnie na swoje 
p eeek. A Kier adi porie penie „ członków Rady 
wydziału nauki w KC PZPR | Głównej Szkół Wyższych. 
tow. dr Petrusewicz i prof. M.| Ta równoczesność zebrania 
Jaroszyński. ma swoje znaczenie. Uważa- 
my, że podnoszenie na wyższy 
poziom organizacyjnego stanu 
nauki i metod pracy naukowej, 
w szczególności zespołowych 
metod, planowanie badań nau- 
kowych i dalsze zorganizowa- 
nie form wiązania nauki z 
praktyką, co jest między in- 
nymi zadaniem Rady Głów- 
nej — sprzyjać będzie podno- 
szeniu poziomu nauki, sprzyjać 
będzie nowym osiągnięciom 
nauki. 


Równocześnie wybitni ucze- 
ni — laureaci nagrody pań- 
stwowej — dużo i konkretnie 
mogą powiedzieć, jakie warun- 
ki, jakie formy organizacyjne, 
jakie metody pracy są potrzeb- 
ne dla osiągnięcia jak najlep- 
szych i możliwie szybkich wy- 
ników naukowych, 


Dlatego 
wspólne. 


Wagi temu zebraniu dodaje 
fakt, że zbieramy się u progu 
6-letniego planu budowy fun- 
damentów socjalizmu w Pol- 
sce. 


jest to zebranie 


Zdaje się, że dziś już nie ma 
nikogo, kto by miał wątpliwo- 
ści eo do roli i obowiązków 
nauki polskiej w planie 6-let- 
nim, czyli co do roli i obowiąz- 
ków nauki wobee narodu. 
Powstaje więc pytanie, w ja- 
stopniu nauka polska 
Foto AR ' przygotowana jest zarówno 


Państwowych Na- 


ideologicznie, jak i organiza- 
cyjnie do wykonania tych obo- 
wiązków? 

Wydaje nam się, że stopień 
przygotowania do tych zadań 
da się określić stopniem odbu- 
dowy i przebudowy nauki pol- 
skiej w poszczególnych dziedzi- 
nach w okresie  dotychczaso- 
wym i tym, czy w bliższej lub 
dalszej perspektywie można w 
poszczególnych dziedzinach 
nauki oczekiwać przełomu — 
zwłaszcza w tych dziedzinach, 
które są zapóźnione, 

Pod tym względem jednak 
niektóre dziędziny naszych 
nauk w szczególności technicz- 
nych — mają poważne osiąg- 
nięcia i dojrzewają do wyko- 
nania zadań postawionych 
przez Państwo. 

Ci wszyscy uczeni, którzy 
chcą iść i idą z życiem, którzy 
idą razem z masami ludowy- 
mi widzą w codziennej 
współpracy, jakim szacunkiem 
otaczana jest nauka i ludzie 
nauki . przez masy ludowe, 
przez robotników. 


Jakże inny jest stosunek mas 
ludowych, a w szczególności 
klasy robotniczej,, do nauki i 
ludzi nauki — od dawnego w 
Polsce i panującego jeszcze 
na Zachodzie stosunku kapita- 
listycznych zleceniodawców do 
nauki i ludzi nauki, ocenia- 
nych jedynie pod kątem cias- 
nych, egoistycznych, antynau- 
kowych interesów, a nie tak 
jak dziś z punktu widzenia in- 
teresów ogólno - naukowych. 


Ta istotna, zasadnicza zmia- 
na, jaka w związku z całokształ 


dziej obciążonych naciskiem 
reakcyjnej ideologii, jest zna- 
cznie powolniejszy. 

Oceną tego stanu rzeczy jest 
zresztą także stosunkowo nikła 
ilość nagród i wyróżnień, na 
jakie zasługiwała ta dziedzina. 

Świadczy to o konieczności 
podjęcia zdecydowanej ofensy- 
wy ideologicznej, walki z za- 
stojem w tych dziedzinach, ze 
skostnieniem metodologicznym, 
z rutyną, ze wstecznymi teoria- 
mi, z obskurantyzmem, — wal- 
ki o najwyższy, godny postępo- 
wych tradycji poziom nauki 
polskiej, poprzez gruntowne 
poznanie przez uczonych pol- 
skich teorii materializmu dia- 
lektycznego i historycznego, 
poprzez stosowanie jej w dzie- 
dzinie własnych badań nauko- 
wych — poprzez przyśpiesze- 
nie tak owocnie rozpoczętego 
procesu zaznajamiania się z do- 
robkiem nauki radzieckiej. 


Poważne zadania stoją więc 
przed polską nauką. 

Należy do nich zwalczenie 
wypływającego, m. in. z kom- 
pleksu niższości wobec rzeko- 
mej wyższości nauki zachod- 
niej, kosmopołityzmu — 
po to, aby poprzez przyswoje- 
nie sobie radzieckiego, z socja- 
listycznego budownictwa wyni- 
kającego dorobku metodologicz- 
nego, organizacyjnego i nauko- 
wego — móc wysoko podnieść 
sztandar polskiej nauki i uczy- 
nić z niej motor rozwojowy pol- 
skiego narodu w planie 6-let- 
nim, uczynić z niej cenny i du- 
mny wkład do międzynarodo- 
wego socjalistycznego dorobku 


tem przeobrażeń społecznych w |nauki, która wspiera siłę obozu 


Polsce nastąpiła w stosunku do 
nauki — traktowanej dziś jako 


współtwórczyni socjalizmu — 
a więc współtwórczyni rozwoju, 
postępu całego narodu — ta 


zmiana zostaje coraz głębiej 
odczuwana przez ludzi nauki. 
Zrozumienie tych przeobra- 
żeń spowoduje szybszy i peł- 
niejszy proces dalszego włącza- 
nia się nauki w narodowe bu- 
downietwo. k 
Proces przeobrażeń treści 
nauk humanistycznych, najbar- 


pokoju i postępu — czyli budu- 
je przyszłość. 

Składając na progu planu 
6-letniego te życzenia obywa- 
telom reprezentującym tutaj 
polską naukę wyrażam w 
imieniu Rządu najgłębsze prze- 
konanie, że zwiększony wysi- 
łek organizacyjny, ideologicz- 
ny i naukowy niewątpliwie 
sprawi, że.nauka polska, wy- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


udu 


"YDANIE F 


Order „Sztandar Pracy“ 


Zakończenie 


Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


CENA 5 ZŁ. 


Foro AR 


Konferencji 


Międzynarodowego Zrzeszenia 


Robotników Rolnych i Leśnych 


W Warszawie w dniu 17 
bm. zakończyła obrady konfe- 
rencja Konstytucyjna Między- 
narodowego Zrzeszenia 
Zaw. Robotników Rolnych i 
Leśnych, w której uczestniczy- 
ło, prócz delegacji polskiej, 9 
delegacji zagranicznych. 

W wyniku trzydniowych o- 
brad uczestnicy konferencji u- 
tworzyli Międzynarodowe Zrze 
szenie, opracowali 


jego pracy i wybrali władze 


Zrzeszenia oraz uchwalili tekst | 


apelu do wszystkich robotni- 


Zw. | 


regulamin | 


„delegacji 


Zrzeszenie utworzone zostaą= 


jło w ramach ŚFZZ, jako depar 


tament zawodowy. Ma ono m. 
inn. na celu zjednoczenie 
wszystkich robotników rolnych 


i leśnych całego świata dla o- 


brony ich interesów życiowych, 
dla zapewnienia stałej brater- 
skiej współpracy międzynarodo 


(wej, pomocy i klasowej solidare 


ności między pracującymi. 
Szczegółowe sprawozdanie w 
przebiegu obrad oraz wyjątki 
z apelu podajemy na str. 
Wywiady z przedstawicielami 
włoskiej i niemiec= 


ków rolnych i leśnych świata. 'kiej podajemy na str. 8. 


KP Wielkiej Brytanii wzywa 
do walki o niezależność narodową 


LONDYN PAP. Brytyjska 
Partia Komunistyczna opubli- 


kowała oświadczenie p. „tbi 
„Położyć kres przygotowaniom 
wojennym, 


Oświadczenie stwierdza, że 
narodowi angielskiemu grozi 
niebezpieczeństwo. „Anglia — 
brzmi oświadczenie — utraci 
resztki niezależności narodowej 
i stanie się bazą wojskową, 
okupowaną przez Ameryka- 
nów. Taki jest cel amerykań- 
skich podżegaczy wojennych, 


Taki los czeka Anglię w rezul- 
tacie polityki rządu i konser- 
watystów. 
Wszyscy prawdziwi patrioci 
stwierdza w konkluzji 
oświadczenie — wszyscy zwo- 
iennicy pokoju, wszyscy, któ. 
rzy walczą o wyższą stopę ży- 
ciową — winni się zjednoczyć, 
by położyć kres tej przestęp- 
czej polityce, by obronić pokój 
— niezależność narodowa na- 
szego kraju. 


KP Austrii solidaryzuje się 
z uchwałami Biura Informacyjnego 


WIEDEŃ (PAP). Dziennik 

„Oesterreichische Volksstim- 
me“ opublikowa: uchwałę Biu- 
ra Politycznego Komunistycz- 
nej Partii Austrii. Uchwała so- 
lidaryzuje się całkowicie z o- 
statnią rezolucją Biura Infor- 
macyjnego Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych. 


Uchwały Biura Informacyj- 
nego — podkreśla się w komu- 
nikacie — wzmocnią naszą wal 


oraz zwiększą czujność rewolu- . 
cyjną przeciwko agentom impe- 
rializmu. Biuro Polityczne 
KP Austrii postanawia poło» 
żyć szeczególny nacisk na wal- 
kę o pokój i udzielić maksymal 
nego poparcia austriackiemu ru 
chowi na rzecz pokoju. 


Uchwała podkreśla też ko- 
nieczność bardziej zdecydowa= 
nego demaskowania kliki Tito, 
jako agentury anglo-amerykań- 


kę o jedność klasy robotniczej, | skich podżegaczy wojennych. 


Robotnicy Rzymu wałczą 


przeciw polityce 


RZYM, (PAP). W Rzymie 
odbyło się zebranie przedstawi 
cieli wszystkich związków za- 
wodowych oraz delegatów ko- 
mitetów fabrycznych, na któ- 
rym uchwalono manifest, wzy- 
wający robotników do walki o 
pokój. 


Manifest stwierdza, że wło- 
ski minister obrony narodowej 
Pacciardi podpisał w czasie pa 
ryskich obrad państw paktu 
atlantyckiego w imieniu rządu 
włoskiego zobowiązania o cha- 
rakterze wojskowym, które czy 
nią z narodu i terytorium wło- 
skiego narzędzie w rękach im- 


|perialistów anglosaskich. 


„Robotnicy rzymscy — głosi 


imanifest — odrzucają te zobo- 


wiązania i są zdecydowani do 
walki przeciw rządowej polity- 
ce wojennej, która wzmaga nę- 
dzę i bezrobocie oraz likwidu- 
je zdobycze i swobody demokra 
tyczne. 

* 


W rezultacie energicznej ak- 


wojennej rządu 


cji i nieugiętej postawy chło= 
pów obszarnicy prowincji 
Viterbo zmuszeni byli przydzie 
lié spółdzielniom chłopskim 
761 ha ziemi. 

Ponadto zwolniono w tej pro 
wincji chłopów, którzy zostali 
aresztowani w czasie akcji zaj 
mowania ziemi, leżącej odło- 
giem. 


CELINA BOBIŃSKA: MuvóŁ 
która jest siią materialną 
naszej epoki. 

T. DANISZEWSKIiC€. BU- 
DZYŃSKA: Pięć lat Cen- 
tralnej Szkoły Partvinsį. 


BARBARA MĘCIŃSKA: 
Załcga Zakładów Prze- 
mysłu  Mefalowego im. 


Józefa Stalina uczestniczy 
w konkursie racjonal:ra- 
torskim, 

JERZY PUTRAMENT: List 
do Stalina. 

JADWIGA SIEKIERSKA: 
Próba sił. (Na margine - 
sle świetlicowego Festi - 
walu Sztuk Radzieckich). 

JASZCZ: Sztuka prawdy 
społecznej. = 


TEMATY DNIA 


Na drodze 
Dymitrowa 


Dnia 18 grudnia br. odbywa- 
ją się w Bułgarii wybory co 
Zgromadzenia Narodowego i do 
Rad Okręgowych. 

Dzień ten — to ważny moment 
w życiu narodu  bułgarskieto, 
w życiu bułgarskiej klasy robot: 
niczej. Wybory te świadczą bo- 
wiem o oxsrzepnięciu 1 umoec- 
nieniu władzy ludowej w Bułga- 
rii. 

Pięć lat sprawowania władzy 
przez Bułgarski Front Pęątrio- 
tyczny pod przewodnictwem 
Bulgarskiej Partii Komunistycz 
nej — to okres wielkich prze- 
mian i osiągnięć. To „okres, któ- 
ry wprowadził Bułgarską Repu- 
blikę Ludową na drogę budo - 
wania podstaw socjalizmu. w 
końcu roku 1948 przemysł buł- 
garski osiągnął, a w wielu ga- 
tęziach przekroczył pozioni 
przedwojenny. Kraj wszedi na 
drogę uprzemysłowienia i me- 
chanizacji rolnictwa. Bułgaria 
przystąpiła do realizacji planu 
5-lstniego, którego wykonanie 
pozwoli zbudować podstawy So- 
cjalizmu. 

Z drugiej strony — władza lu 
dowa pokazała, że potrafi de- 
maskować i niszczyć wrogów Iu- 
du bułgarskiego, że potrafi wal- 
czyć z agenturami imperializ - 
mu, pragnacego zepchnąć kraj 
— śladem titowskiej Jugosławii 
— na drogę zdrady obozu po- 
koju i socjalizniu. 

Reakcja ludu bułgarskiego na 
proces bandy Rostowa, pokaza- 
ła, że lud bułgarski wybrał już 
drege. 

Droga ta — to droga walki 2 
wszelkimi przejawami burżua- 
zyjnego nacjonalizmu, ze zdraj- 
cami, sabotażystami i szpiega- 
mi, którzy w oparciu o imperia- 
lizm zachodni i titowską klikę 
chcą zniweczyć zdobycze wii- 
dzy ludowej i zahamować marsz 
ku socjalizmowi. 

Proga ta — to droga przyjaź- 
ni i współpracy ze Związkiem 
R>dzieckimn i krajami demokra- 
cji ludowej. 

Droga ta — to droga Bułgar - 
skiego Frontu Patriotycznego, 
kierowanego przez BPK, droga 
spełnienia testamentu wielkie- 
go nauczyciela | wodza bulgar- 
skiej klasy robotniczej 1 luńn 
bułgarskiego Georgi Dymitro- 
wa. Z. A. 


Delegacja polska 
na sesję ONZ 
powróciła 


do Warszawy 


W sobote dnia 17 bm: powró 
eila do Warszawy ` delegacja 
polska na Sesję Zgromadzenia 
Ogólnego ON7 z Sekretarzem 
Generalnym MSZ, ambasado- 
rem Wierbłowskim na czele, 


Przybyłą delegację powitał 
na dworcu: Podsekretarz Sta- 
nu, Kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych prof. 
Stanisław Leszczycki w otocze 
niu wyższych urzędników Mini 
sterstwa. 


Na dworcu obecni byli rów- 
nież przedstawiciele korpusu 
dyplomatveznego akredytowa- 
nego w Warszawie. 


Delegacja rządu CSR 
w drodze do Moskwy 
zatrzymała się 


w Warszawie 


W dniu 17 bm. przejeżdżała 
*przez Warszawę delegacja cze- 
chosłowacka, udająca się 
Moskwy na uroczystości zwią- 
zane z 70 rocznicą urodzin to- 
warzysza Józefa Stalina. 
W skłsd delegacji wchodzą: wi- 
cepremier rządu czechosłowac- 
kiego Siroky, minister obrony 
narodowej gen. Svoboda i inni. 


Anglo-amerykańska 
maszyna 
do głosowania 


działa w Hadze 


HAGA (PAP). Międzynaro- 
dowy Trybunał w Hadze za- 
kończył rozpoznanie sprawy 
incydentu w cieśninie Korfu, 
który miał riiejsce w paździer- 
niku 1946 roku. 


W toku procesu przed Mię- 
dzynarodowym Trybunałem w 
Hadze ujawniło się, że angiel- 
ska flota wojenna działała w 
sposób agresywny, i że Angli- 
cy naruszyli prowokacyjnie su- 
werenność terytorialną Alba- 
nii przez wkroczenie na obszar 
jej wód przybrzeżnych. Stwier- 
dził to w pierwszym stadium 
procesu sam Trybunał Haski. 


Okazało się, że nawet w tak 
neutralnym organie ONZ, ja- 
kim pawinien hyć Międzynaro- 
dowy Trybunał Haski — uru- 
chormoro anglo- amerykańską 
maszyn? do głosowania. W dniu 
15 bm. Międzynarodowy Try- 

Taski mechaniczną anglo 
ska większością gło- 
zmeqdził ed Albanii na 
Anglii odzzzodowanie w 
ości 849.047 funtów szter 


Za przyznaniem Anglii od- 
szkodowania osowało 12 sę- 
dziów, przeciwko zaś 2, sędzio- 
wie — radziecki oraz czecho- 
slowacki. 


70-lecie urodzin Józefa Stalina 
świętem całej postępowej ludzkości 


Przygotowania we wszystkich krajach w przededniu 


Wielkiego 


Do Moskwy płyną ze wszystkich krańców świata dary 


i listy pełne czci i miłości dla 
powej ludzkości. Imię Józefa 


Stalina — Wodza całej postę- 
Stalina znajduje się dzisiaj na 


ustach setek milionów prostych ludzi pragnących szczęścia 


i pokoju. 
ZSRR 


Prasa radziecka opublikowa- 
ła materiały opracowane przez 
Wydział Propagandy CK 
WKP(b) oraz Instytut Marksa- 
Engelsa-Lenina przy KC 

WKP(b) p. t. „Wielki Wódz 
i Nauczyciel Partii Komuni- 
stycznej i narodu radzieckie- 
go“. 

Materiały te składają się z 
części wstępnej, pięciu rozdzia- 
łów i resume. 

Pierwszy rozdział” zatytuło- 
wany jest: „Stalin — współbo- 
jownik Lenins w walce o 
szworzenie partii bolszewickiej 
i państwa radzieckiego". 

Tytuł drugiego rozdziału 
brzmi: „Józef Stalin — wielki 
kontynuator nieśmiertelnego 
dzieła Lenina, twórca i organi- 
zator zwycięstwa socjalizmu w 
ZSRR“. 


Trzeci rozdział nosi tytuł: 
„Towarzysz Stalin — twórca i 
organizator zwycięstwa Zw. 
Radzieckiego w wielkiej wojnie 
w obronie ojczyzny“: 

Czwarty- rozdział: „Józef | 
Stalin — Wódz i Nauczyciel 
całej pracującej ludzkości w 
walce o pokój, demokrację i so- 
cjalizm“. 

Piąty rozdział zatytułowany 
jest: „Józef Stalin — inicjator 
i organizator komunizmu w 
ZSRR“. 


We wstępnej części czyta- 
my: 

„W historii ludzkości XIX i 
XX wieku wysuwają się na 


czoło cztery wspaniałe postacie 


genialnych myślicieli, najwięk- 
szych -rewelucjonistów — 
Marksa — Engelsa — Lenina 


— Stalina, oświetlające swoją 
nauką szlak wałki milicnowych 
mas pracujących całego świata 
przeciwko kapitalizmowi o zwy 
ciestwo socjalizmu. 

Stalin — to madry Wódz i 
Nauczyciel partii bolszewickiej 
i narodu radzieckiego. Stalin 
— to twórca i kierownik wie- 
lomilionowego państwa socjal- 


stycznęgo — Zwiazku Socjali- 
stycznych Republik Radziec- 
kich, twórca i organizator 


wszystkich zwycięstw soce aliz- 
mu, Wódz i Nauczyciel międzv 
narodowej klasy robwtniczej i 
mas pracujących całego świata. 

Masy pracujące naszej oiczyz- 
ny i całego świata przygoto- 
wuja się do ohchodu 70 rocz- 
nicy urodzin J. Stalina, jako 
do wielkiego Świeta całej po- 


TRYBUNA LUDU 


Jubileuszu 
Całe życie Stalina, Jego 
ofiarna służba dla ludu jest 


wielkim, pełnym natchnienia 
przykładem dla każdego komu- 
nisty, dla wszystkich bojowni- 
ków o prawa klasy robotniczej, 
o komunizm. 


Imię towarzysza Stalina jest 
najdroższym imieniem dla na- 
szego narodu, dla setek milio- 


nów pracujących całej kuli 
ziemskiej. 
Stalin — to świetlana na- 


dzieja wszystkich. pracujacych 
i uciskanych. 

Stalin — to sztandar wałki 
ə szczęśliwą przyszłość ludz- 
kości”. / 


BUŁGARIA 


Przygotowania do uroczysto- 
ści  70-lecia "urodzin Józefa 
Stalina zbiegają się w Bułga- 
rii z przygotowaniami do wy- 
borów. 

Missta, wsie i osiedla prze- 
mysłowe przybrały odświętny 
wygląd. Gmachy przybrane są 
wielkimi portretami Stalina, 
Dymitrowa i Kolarowa. 


W wielu miastach odbyły się 
masowe wiece, przebiegające 
pod hasłem: „Zwycięstwo From 
tu Ojezvźnianego w wyborach 
— będzie najwspanialszym da- 
rem dla Wielkiego Stalina". 


stępowej ludzkości. 

Józef Stalin przyjaciel i 
współkhojownik Włodzimierza 
Lenina — czytamy w części 
końcowej — jest wielkim kon- 
tynuatorem Jego dzieła. 

talin — to Penin dnia dzi- 


siejszego, mówi się u nas w 
partii i w narodzie. 


CHINY 


Stolica Chin Ludowych — 
Pekin przygotowuje się do u- 
roczystych  cbchodów 70-iecia 
urodzin Józefa Stalina. 

W zakładach 


wych, jednostkach wojsko- 


Policja Mocha wywiozła w niewiadomym 
kierunku dwóch obywateli polskich 


PARYŻ (PAP), W kolach polskich panuje poważne zanie- 
pokcjenie co do losu dwóch Polaków, aresztowanych przed 
kilku dniami przez policję francuską. 


Szczegóły zaginięcia obu Po- 
laków przedstawiają się nastę- 
pująco: 

Dnia 11 bm. o godz. 12 a-| 
resztowany został w Tuluzie 
pracownik tamtejszego konsu- 
latu R. P., inspektor szkolny 
Ciemniakowski. Tegoź dnia o 
godz. 15 policja francuska za- 
Żadała od żony Ciemniakow- 
skiego walizki z jego rzeczami. 
Około godz. 18 Ciemniakowski 
został rzekomo: wywieziony w 
kierunku Strassburga. Jednak- 
że Ciemniakowski nie znajdo- 
wał się w grupie kilkunastu 
inspektorów i nauczycieli pol- 
skich, którzy 12 bm. przybyli | 


do strefy radzieckiej w Niem- 
czech. 

Dnia 21 listopada areszto- 
wany został w Agen (dep. Lot- 
et-Garonne) obywatel polski — 
Magda. Przez szereg dni znaj- 
dował się on nod strażą poli- 
cji. 11 bm. Magda został wy- 
wieziony z Agen w niewiado- 
mym kierunku, jednakże nie 
znajdował się on w grupie wy- 
siedlonych Połaków. 


Biuro CGT przeciw 
szykanom wobec Polaków 


Biuro CGT uchwaliło rezo- 


lucję, w której demaskuje m. 
in. prowokacyjną politykę rzą- 
du francuskiego w stosunku do 
Polski, jako jeden z wyrazów 
agresywnej polityki tego rządu. 
Wysiedlanie nauczycieli pol- 
skich i profesorów — stwier- 
dza rezolucja — jest charak- 
terystyczne dla tej polityki. 
Funkcje wysiedlonych nauczy- 
cieli polskich rząd francuski 
powierza emigrantom z reak- 
cyjnej armii Andersa. Pro- 
gram tych nowych „wykładow: 
ców! skłzda się z ordynarnych 
jnapaści na Polskę Ludową. 
Biuro CGT wzywa organiza- 
cje związkowe do jeszcze ener- 
giczniejszego protestowania 
| przeciwko tym prowokacjom. 


Dla uczczenia 70-lecia urodzin 
lowarzysza Stalina 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1. 


W podniosłyma entuzjastycz- 
nym nastroju przechodzą ze- 
brania, na które przybywają 
całe załogi zakładów pracy 
wraz ze swoimi rodzinami. 

* 


W Warszawie na uroczy- 
stym zgromadzeniu w sali Sto- 
łecznej Rady Narodowej pre- 
zes Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieekiej — tow. Hen 
ryk Świątkowski powiedział m. 
in.: „Jubileusz 70-lecia uro- 
dzin Józcfa Stalina naród pol- 
ski obchodzi uroczyście, jako 
wielkie święto orólnonarodo- 
we. Naród volski żywi dła 
towarzysza Stalina  serdecz- 


braniach z życiorysem szer- 
mierza pokoju i postępu. 


„Widzimy w Was 
Wielkiego Przyjaciela 
Narodu Polskiego“ 


W dniu 17 bm. wpłynęły 
setki listów do towarzysza 
Józefa Stalina. Podajemy u- 
rywki niektórych z tych listów. 


Załoga fabryki sztucznego 


jedwabiu w woj. wrocławskim 
pisze: 
„Drogi towarzyszu Stalin! 


— My, robotnicy Wrocławia, 
wyzwolonego i odzyskanego 
dzięki bohaterskiej Armii Czer 
wonej, którą Wy prowadzili- 
ście do zwycięstwa — widzimy 
w Was Wielkiego Przyjaciela 


ne uczucia miłości. głębokiej 
czci i wdzięczności." 

xk 
Robotnicy Państwowego Przed 
siębiorstwa Budowlanego w 
Warszawie wypełnili salę tea- 
tru „Rozmaitości“. Słowa re- 
ferenta, mówiącego o życiu i 
działalności Józefa Stalina 
zgromadzeni gorąco oklaskiwa- 
li, wznosząc okrzyki na cześć 
Przyjaciela ludzi pracy całego 
świata. 

e 
Wszyscy pracownicy  „Be- 
ton-Stalu* uczcili 70-recznieę 
urodzin towarzysza Stalina 
na masowym zebraniu w 
pięknie udekorowanej sali Do- 
mu Kultury przy ul. Szwole- 
żerów w Warszawie. 

xk 
Uroczystość ku czci Józefa 
Stalina odbyła się w Minister- 
stwie Skarbu pod przewodnie- 
twem tow. min. Konstantego 
Dabrowskiego. 


Załogi robotnicze wszystkich 


zakładów przemysłowych Śląs- 


ka czynia intensywne przygo- 
towania do uroczystości zwią- 
zanych z 70 rocznicą urodzin 
towarzysza Stalina. Ro- 
botniey przystąpii: już do de- 
korowania hal fabrycznych i 
budynków. Grupy młodzieżuw2 
i ezłonkinie Ligi Kobiet pra- 
cują nad uporządkowaniem te- 
renów fabrycznych. 


W Łodzi i woj. łódzkim od- 
było się do 15 bm. ponad 150 
masowych zebrań na cześć Jó- 
zefą Stalina. Ponad 150 tyz. o- 
sób zapoznało się na tych ze- 


naszego narodu, któremu po- 
magacie utrwalić niepodległy 
byt i budować socjalizm. 


Robotnicy Mazurskich Za- 
kładów Przemysłu Drzewnego 
w Orzechowie piszą m. in.: 


„Życzymy Ci, towarzyszu 
Stalin, długich lat zdrowia 
abyś mógł nam dalej przewo- 
dzić i uczyć nas, jak realizo- 
wać ideały socjalizmu u nas 
w Polsce“. 


Członkini Spółdzielni Pro- 
dukeyjnej w Machcinie, pow. 
Kościan Stanisława Sta- 
chowska pisze: „W związku z 
70 rocznicą Waszych urodzin 
zobowiązuję się pracować su- 
miennie, uczciwie i do takiej 
pracy wciagać inne kobiety. 
Pracować będę tak jak Wy, 
towarzyszu Stalin, uczycie. 
Życzę Wam, drogi towarzyszu 
Stalin, dużo, dużo lat zdro- 
wia.“ 


Komuniści protestują przeciw 


remilitaryzacji 


Niemiec zachodnich 


BERLIN (PAP). Kulmina- 
cyjnym punktem piątkowego 
posiedzenia tzw. „parlamentu“ 
w Bonn był wniosek Komuni- 
stycznej Partii Niemiec w 
sprawie wywiadu Adenauera, 
udzielonego w ub. tygodniu 
dziennikarzowi, amerykańskie- 
mu. 

W wywiadzie tym Adenauer 
wypowiedział się za remilita- 
ryzacją Niemiec zachodnich. 

Przewodniczący Komunistycz 
nej Partii Niemiec — Reimann 
ostro krytykował wywiad A- 
denauera, oświadczając m. in., 
że był już w Niemczech kan- 
clerz, który przez politykę po- 
dobną do polityki Adenauera, 
wtrącił naród niemiecki w ot- 
chłań nieszczęść. 

Przewodniczący  „parlamen- 
tu“ Koehler przerwał Reiman- 
nowi, lecz Reimann koniynuo- 
wał swoje przemówienie i ape- 
lująe do niemieckiej klasy ro- 
botniczej wezwał ją, by zjed- 
noczyła się w walce przeciw- 
ko polityce Adenauera. 

Przewodniczary Koehler o- 
debrał Reimannowi głos i wy- 


wał posiedzenie. 


Sprawa zajął się konwent 


seniorów. Mimo wysiłków prze |Įretarza 
wodniczącego Izby — Kochle- Dergi 


Ę z sali i w ten sposób zer- 


przemysło- | 


zały się w 


wych, szkołach i uniwersyte- 
tach odbywają się uroczyste 
akademie, wiece i zebrania. 

W Pekinie i Szanghaju uka- 
języku chińskim 
prace Stalina o rewolucji chiń- 
skiej. Radio nadaje codziennie 
transmisje, poświęcone wypró- 
bowanemu przyjacielowi naro- 
du chińskiego. 


FRANCJA 


„Życzymy Ci, byś prowadził 
jeszcze przez długie lata Twój 
kraj po szlaku sprawiedliwości 
i wolności, byś dzięki wiedzy 
postawionej w służbie ludu i 
pokoju, tworzył coraz więcej 
szcześcia” — te oto słowa za- 


pisali prof. Jolliot-Curie i Ire- 
na Jolliot-Curie w Złetej Księ- 


ra, który dążył do wykluczenia | 


się na to. 


Koehler musiał wznowić po- 
siedzenie i udzielił głosu Rei- 
mannowi, który odczytał wnio- 
sek partii komynistycznej, wzy 
wający Bundestag do odrzuce- 
nia udziełonej przez Adenauera 
wypowiedzi w sprawie remili- 
taryzacji Niemiec. 

Bundestag głosi dalej 
wniosek: partii komunistycznej 
winien skłonić kanclerza do 


Reimanna ‘na 10 posiedzeń, 
konwent seniorów nie zgodził 


odrzucenia projektu remilita- 
ryzacji, chociażby żądać tego 
miały mocarstwa zachodnie. 


Gdy wniosek, zgłoszony 
przez Reimanna, miano poddać 
pod głosowanie, koalicja rzą- 
dowa zażądała, żeby przejść 
nad wnioskiem do 
dziennego.  Reakcyjna więk- 
szość Izby poparła wnicsek 
koalicji rządowej i głosowanie 
nad deklaracją partii komuni- 
|stycznej nie doszło do skutku. 


porządku 


| 


dze, którą inteiektualiści fran- 
cuscy prześlą Stalinowi w dniu 
Jego urodzin. 

Grupa profesorów uniwer- 
sytetów i uczonych pisze mię- 
dzy innymi: „Bez Was, bez 
Zw. Radzieckiego, nie byłoby 
już na świecie prawdy“. 


NIEMCY 


W najbliższych dniach ukaże 
się pierwszy tom dzieł Stalina 
w języku niemieckim. 

Z Niemiec zachodnich napły- 
wają niezliczone listy i podar- 
ki dla Generalissimusa Stalina, 
świadczące o miłości niemiec- 
kich mas pracujacych do Wo- 
dza proletariatu międzynaro- 
dowego. 

Z Berlina wyjechał do Mo- 
skwy specjalny pociąg, wiozą- 
cy dary od społeczeństwa nie- 
mieckiego dla Generalissimusa 
Stalina. Pociag zawierał nie- 
zliczoną ilość upominków, po- 
chodzących zarówno od orga- 
nizacji i związków, jak i od 
indywidualnych ofiarodawców. 
Dary od robotników Niemiec 
zachodnich umieszczono w 20 
wielkich skrzyniach. 


WŁOCHY 


Z okazji 70-lecia urodzin 
Stalina odbedzie się w Rzymie 
w teatrze Adriano uroczysta 
akademia. ma której przema- 
wiać będzie sekretarz general- 
ny Włoskiej Partii Komuni- 
stycznej Palmiro Togliatti. 

Do redakcji tygodnika „Vie 
Nucve*, która zajmuje się 
zbiórką upominków dla Józefa 
Stalina, navtywają w dalszym 
ciagu z całego krąiu dary od 
włoskich mas pracujących i or- 
ganizacji demokratycznych. 


GRECJA 


Jak donosi radio Wolnej 
Grecji, komitet redakcyjny Ko- 
raitetu Centralnego 
stycznej Partii Grecji, 


międzynarodowego. 


Nowy numer 


Komuni- 
oddał 
do druku w języku greckim w 
8.009 egzemplarzach biografię 
Wielkiego Wodza proletariatu 


ne Bassaler zdemaskowała 


Pierwszy zeznawał w dru- 
gim dniu rozprawy osk. Jan 
Kubisiak, który przyznał się w 
całej rozciągłości do winy i 
szczegółowo wyjaśnił swą dzia- 
łalność szpiegowską na terenie 
województwa wrocławskiego, 
krakowskiego i śląsko-dabrow- 
skiego. 


W prośbie o 


SOFIA (PAP) Skazany 
przez Sad Najwyższy Bułgar- 
skiej Republiki Ludowej na 
karę Śmierci zdrajca stanu i 
| sznieg — Trajczo Kostow -— 
skierował do Prezydium Wiel- 


kiczo Zgromadzenia Narodo- 
wego Bułgarskiej Republiki 
Ludowej prośbę o ułaskawie- 


nie, w której pisze: 


„Przyznaje się do winy w 
całej rozciągłości i potwier- 
dzam wszystkie swe zeznania, 
które złożyłem w toku śledz- 
twa. Zrozumiałem niesłuszność 
mego postępowania na rozpra- 
wie przed Sadem Naiwyższym, 
które mogłoby przynieść szko- 
dę Bułgarskiej Republice Lu- 
dowej i wyrażam szczery żal 
z bowodu swego postępowania, 
które było wynikiem wysokie- 
go stanu napięcia nerwowego 
i przejawem chorobliwej ambi- 
cji intel'genckiej. 

Wyrażając żal i skruchę w 
związku z dokonanymi przeze 
mnie, jako wicepremiera i prze 
wodniczącego komitetu do 
spraw ekonomieznych i finan- 
sowych, przestępstwami, go- 
dzacymi w dobro Bułgarii oraz 
w jej przyjazne stosunki z 
ZSRR i krajami demokracji lu- 
dowe, — proszę, o ile to jest 
możliwe, o uchylenie wyroku 
Śmierci i zamiane wymierzonej 
mi kary na dożywotnie więzie- 
nie. 


Z końcem roku 1947 szefem | nne Bassaler oświadcza: „Tak, 


Kostow potwierdził swe zeznania 


złożone w toku śledztwa 
Wyrok na zdrajcę został wykonany 


wywiadu na terenie Wrocła- 
wia została Yvonne Bassaler. 
Odtąd Kubisiak przekazywał 
jej wszystkie materiały i speł- 
niał jej polecenia. 
Przewodniczący poleca na- 
tychmiast przełożyć zeznanie 
Kubisiaka na język franeuski. 
Wysłuchawszy przekładu Yvo- 


ułaskawienie 


Wyrok Sądu Najwyższego 
uważam za absolutnie słuszny 
i odpowiadający interesom po- 
kojowego rozwoju Bułgarii, in- 
teresom walki przeciwko im- 
perializmowi anglo - amerykań 
skiemu i zakusom jego agen- 
tów —'Tlto i jego kliki, zdraj- 
ców socjalizmu — przeciwko 
terytorialnej integralności i su 
werenności Bułgarii. 


Uważam. że za wspaniało- 
myślność, którą by okazało w 
stosunku do mnie Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Na- 
rodowego, mógłbym odwdzię- 
czyć się w ten sposób, że po- 
święciłbym całą resztę swego 
Życia naprawieniu szkód, wy- 
rządzonych przeze mnie naro- 
dowi bułeęarskiemu i pracy na 
rzecz wielkiej sprawy zbudo- 
wania socjalizmu w naszym 
kraju pod przewodem Bułgar- 
skiej Partii Komunistycznej. 

(—) Trajczo Kostow". 
x 


SOFIA (PAP) Prezydiurn 
Wielkiego Zgromadzenia Na- 
rodowego na posiedzeniu w 
dniu 16 bm. postanowiło proś- 
be Trajczo Kostowa o ułaska- 
wienie odrzucić z braku motyv- 
wów, przemawiających za zła- 
godzeniem kary. 

Wyrok w stosunku do zdraj- 
cy-stąnu i szpiega Trajczo Ko- 
stiwa wykonany został w pią- 
tek, 16 grudnia 1949 roku. 


Wręczenie Państwowych Nagród 


Naukowych 


DOKOŃCZENIE ZE STR: 1 


tyczając sobie na mającym 
się odbyć Kongresie Nauki 
dumne zadania, w planie 6-let 
nim, nadrobi opóźnienia, zbu- 
duje fundamenty socjalistycz- 


„O trwały pokój, nej nauki i razem z masami 
5 ludowymi, w najściślejszej z 
o demokrację nimi łączności — budować bę- 
ludową“ dzie w Polsce socjalistyczny 
ustrój. 
BUKARESZT, (PAP). 16 


grudnia ukazał się w Bukaresz 
cie kolejny numer czasopisma 
„O trwały pokój, o demokra- 
cję ludową!*, organu Biura In 
Komuni- 


formacyjnego Partii 
stycznych i Robotniczych, 


Artykuł wstępny, poświęco- 


Życzę wszystkim ludziom po 
stępu i nauki, aby szeregi u- 
czonych, godnych nagród i wy- 
różnień, rosły ku chwale pol- 
skiej nauki, ku sile i chwale 
Polski Ludowej w służbie po- 
koju i postępu. ! 


ny jedności klasy robotniczej, 


stwierdza, że jedność ta rozwi- 


ja się i krzepnie. 
Czasopismo zamieszcza 


rodzin Józefa 


no tu informacje z 
Włoch. Chin, Belgii, 


gier i innych krajów. 
Czasopismo zawiera 
artykuł generalnego 
rza Komunistycznej 
Czechosłowacji Rudolfa 


m. 


ra Powtycznego KC  Wesgier- 
skiej Partii Pracujących. Pismo 
zawiera również artykuł se- 
KC 
Komunistycznej 
wenkowa pt.: 
przyjaźń 


Czer- 
„Braterska 


słości Bulgarii“. 

Na łamach tego numeru uka 
zało się sprzwozdanie z proce- 
su Kostowa i jego wspólników. 
Ponadto czasopismo  zamiesz- 
cza różne liczne informacje bie 
żące. 4 ` 


Nagrody pokojowe 
Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju 


PARYŻ (PAP). Biuro Sta- 
Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju po- 
roku 
trzy pokojowe nagrody 


łego Komitetu 
stanowiło 
1950 
międzynarodowe w wysokości 
po 5 milionów franków każda. 

Do Konkursu będą dopusz- 
czone dzieła, stworzone i o- 
głoszone po 1045 r. Jury zo- 
stanie wyznaczone w pierw- 
szym półroczu 1950 r. 


przyznać w 


in. 
sekreta- 
Partii 
Slan- 
lskyʻego. O doniosłym znacze- 
niu uchwał Riura Informacyj- 
nego pisze Geroe, członek Biu- 


Bnłgarskiej 


ze Zw. Radzieckim 
— rękojmią pokoju i niezawi- 


Z kolei nastąpił akt wrecze- 
nia nagród, które otrzymali: 


na 
swych czołowych łamach boga- 
ty materiał, dotyczący przygo 
towań do uczczenia 70-lecia u- 
Stalina w róż- 
nych krajach świata. Ogłoszo- 
Francji, 
Triestu, 
Brazylii, Venezueli, Polski, Wę 


I nagrodę: 


inż. R. Cebertowicz, prof. Po- 
litechnisi Gdańskiej — za o- 
pracowanie metody umacniania 
gruntu na drodze elektroosmo- 
tycznej, dr J. Dembowski, rrof. 
UŁ, dyrektor Instytutu Biolo- 
gii Doświadczalnej im. Nene- 


kiego — za całokształt dzia- 
łalności naukowej, inż. T. Hob- 
ler — za wynalazki i patenty 


z dziedziny produkcji związków 
azotowych; dr inż. T. M. Hu- 
ber, prof. Politechniki Gdań- 
skiej — za całokształt działał- 
ności; dr R. Kozłowski, prof. 
Uniw. Warszawskiego — za 
dzieło „Graptolity i parę no- 
wych grup zwierzęcych trze- 
ciorzędu polskiego"; dr inż. A. 
Krupkośvski. prof. Akademii 
Górniczo ; Hutniczej — za ca- 
łokształt prac w dziedzinie rne- 
dr 


telurgii; B. Nowakowski, 


rektor Akademii Lekarskiej w 


Bytomiu — za całokształt prac 
w dziedzinie higieny pracy i 
n.edyeyny zawodowej; dr W. 
Sierpiński, prof. Uniwersyteta 
Warsz. — za całokształt pra- 
cy; dr W. Szafer, prof. UJ -— 
za całokształt pracy w dziedzi- 
nie botaniki i pałeobotaniki; dr 
inż. F. K. Szelągowski. nrcf 
Politechniki Warszawskiej 
za oprzcowanie szeregu projek 
tów wielkich mostów (mostu 
średnicowego i ślasko - dah- 
rowskiego); dr inż. T. Urbański, 
prof. Polit. Warsz. — za opra- 
cowanie w skali laboratory j- 
nej, półtechnicznej i przemy- 
słowej produkcji garbników 
syntetycznych z odpadków su- 
rowców krajowych oraz nagro- 
dę specjalną — inż. S. Barto- 
azewicz — za-opracowanie ne- 
wej techniki wyrobów ceramiki 
budowlanej. 


Es 


Il nagrodę: 


dr K. Borsuk, prof. Uniw. 
Warsz. — za całokształt pra- 
cy; dr J. Konorski, prof. UŁ 
— za całokształt prae z dzio- 
dziny neurofizjołogii i biopsy- 
chołogii, dr J. Kovats- za 
opracowanie nowej metody 
fermertacyjnego  otrzymywa- 
nia  butanolu, acetonu i 
kwasu cytrynowego z me- 
łasy; dr K. Kuratowski, prof. 
U. Warsz. dyr. Państw. Inst. 


Matem. — za całokształt prac: 
dr S$. Mazur, prof, Uniw. 
Warsz. — za całokształt prac; 
dr inż. W. Nowacki, prof. Pol. 
Gdańskiej — za działalność 


naukowa w dziedzinie elasto- 
mechaniki; dr Paluch, prof. 
UŁ — za prace w dziedzinie 
higieny pracy; inż. W. Szyma- 
nowski, prof. Polit. Warsz. — 


za opracowanie szeregu nowo- 
czesnych konstrukcji obrabiar- 
kowych. 

II nagrodę otrzymały poza 
tym zespoły: zespół: prof. M. 
Dębicki, inż. Z. Grzonkowski, 
inż. Z. Okołow, inż. Z. Rytel, 
prof. inż. Jan Werner, prof. 
inż. Jerzy Werner, inż. A. Rum 
mel — za opracowanie kon- 
strukcyjne i produkcyjne pier- 
wszego polskiego samochodu 
ciężarowego. 

Zespół: dr M. Jeżewski, prof. 
Akad. Górniczo - Hutniczej, dr 
inż. L. Szklarski, prof. Akad. 
Górniczo - Hutniczej — za 9- 
pracowanie metody elektroma- 
pnetycznego sprawdzania lin 
stalowych oraz zesnół — inż. 
T. Kossowski, inż. R. Soholski 
— za konstrukcyjne, fabryka- 
cyjne i przemysłowe onraco- 
warie dźwigów portowych. 

Nadto wyróżnienia za nowu- 
terskie prace w niektórych 
dziedzinach nauk humanistycz- 
nych otrzymali: dr N. Assoro- 
dobraj, prof. UŁ — za studia 
poświęcone sprawie klasy ro- 
botniczej, dr M. Dłuska, prof. 
UJ za prace w dziedzinie te- 
orii wiersza polskiego, dr $. 
Kieniewiez, prof. U. Warsz. — 
za studia nad początkiem pań- 
stwa polskiego, dr G. Labuda, 
doc. U. Pozn. oraz dr A. 
Szhaff, prof. U. Warsz. -— sza 
całokształt prac naukowych. 

Wysokość każdej z nagród 
wynosi od 300.000 do 500.000 
złotych. 

Po akcie wręczenia nagród 
zabrali głos w imieniu odzna- 
czonych prof. R. Kozłowski i 
inż. Z. Okołow, zapewniając o 
ich niezłomnej woli oddania ca 
łej wiedzy i pracy na usługi 
Polski Ludowej, kroczącej ku 
socjalizmowi. 
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Francuskie placówki dyplomatyczne 
„ośrodkami sieci szpiegowskiej w Polsce 


Agent Kubisiak i jego zwierzchniczka Bassaler 


zeznają w procesie wrocławskim 

W drugim dniu procesu wywiadu francuskiego przed Woj- 
skowym Szdem Rejonowym we Wrocławiu oskarżona Yvon- 
podwójny charakter działalności 
dyplomatów francuskich w Polsce. Oskarżona wskazała że 
„nieofiejalną” czynnością francuskiej służby dyplomatycznej 
i konsularnej w Polsce było szpiegostwo, uprawiane pod osło- 
ną przywilejów eksterytorialności. Również i b. członek nie- 
legalnej organizacji WIN, Jan Kubisiak ujawnił szczegóły 
swej działalności w służbie francuskiego wywiadu w Polsce. 


to jest zgodne z prawdą". 

Poza informacjami gospodar 
czymi oraz wojskowymi oskar- 
żony zbierał również dane Z 
życia politycznego Polski. Ku- 
bisiak gremadził m. in. okólni= 
ki oraz broszury przeznaczo- 
ne do wewnętrznego użytku 
partyjnego. Kubisiak zeznał 
także, że działalność band 
UPA była przedmiotem żywe- 
go zainteresowanie wywiadu 
francuskiego w Polsce. 

Przewodniczący: Czy oskar 
żony należał do jakiejś orga- 
nizacji nielegalnej po wyzwo- 
leniu ? 

Kubisiak: Po odzyskaniu nie 
podległości, kiedy moja siostra 
została zwerbowana do niele- 
galnej pracy w organizacji 
WIN, ja pomagałem jej prze- 
kazywać gromadzone przez 
nią materiały na punkt kon- 
taktowy. Kolportowałem rów- 
nież nielegalne pisma WIN-u. 

Prokurator: Czy oskarżony 
pracował w konspiracii pod- 
czas okupacji niemieckiej? 

Kubisiak: Nie, do konspira- 
cji przystąpiłem dopiero po 
wyzwoleniu. 


Na żołdzie 
francuskiego wywiadu 


Kubisiak oświadczył dalej, 
że w wywiadzie francuskim 9- 
trzymywał stałe wynagrodze- 
nie miesięczne, a także rozpo- 
znał wśród dowodów  rzeczo- 
wych instrukcje szpiegowskie, 
jakie otrzymywał od de Méré 


za pośrednictwem oskarżonej 
Bassaler. 
Kubisiak rozpoznał wśród 


dowodów rzeczowych swój pi- 
stolet, który posiadał nielegal- 
nie. Na pytanie obrońcy, któ- 
ry chciał ustalić, dlaczego o0- 
skarżony jako jedyny Polak 
stanął w tej sprawie przed Są- 
dem. Kubisiak przyznał, że do 
współpracy z wywiadem pchnę 
ła go chęć wysokich zarobków. 
Ponieważ oskarżony utrzymu= 
je. że praca 'w wywiadzie sta- 
nowiła „błąd w jego życiu, 
obrońca zapytuje dlaczego Ku- 


bisiak nie wycofał się z tej 
działalności. 
Oskarżony: De Méré wyko- 


rzystywał moje ciężkie położe- 
nie materialne, grożąc, że mo- 
ja siostra straci posadę w kon- 
sulacie, jeżeli ja zerwę współ- 
pracę z nim. 


Zeznania 
agentki Bassaler 
To półgodzinnej rozprawie 
przy drzwiach zamkniętych. 


Sąd wezwał do składania ze- 
znań 29-letnią Yvonne Basse- 
ler, która zeznawała w języku 
francuskim. Odmówiła ona od- 
powiedzi na pewne pytania, 
które — jak się wydaje — u- 
ważała za tajemnicę służbową 
agenta wywiadu. 

Zapytana następnie czy przy 
znaje się do winy, Yvonne Bas- 
saler odpowiedziała: „Tak 
jest“. < c 

Bassaler zeznała następnie, 
że zostawszy sekretarką kon- 
sula francuskiego we Wrocia- 
wiu, pobierała stałe wynagro- 


dzenie miesięczne w Wys. 90 
tys. zł. a j 

Osk. Bassaler zeznaje, Ze 
wynagrodzenie otrzymywała 


od majora Humm, a jej zwierze 
chnikiem był konsul Monge. | 

Yvonne Bassaler mówi dalej; 
że po powrocie z urlopu spę* 
dzonego we Francji w Ya 1947, 
nie zastała już Jałoszyńskiego 
we Wrocławiu. Zostawił on jej 
tylko listowne polecenie ,,za0- 
piekowania się naszymi przy* 
jaciółmi". Bassaler wyjaśnia, 
Że Jałoszyńskiemu chodziło © 
podwyższenie wynagrodzenia 
za informacje dla Jana i Marit 
Kubisiak. 


Oficjalne i nieoficjalne 
funkcje 


Przewodniczący: Kto zastą- 
pił majora Humm po jego wy- 
jeździe ? 

Bassaler: De Mćrć — onzo- 
stał szefem wywiadu francus- 


kiego na Polskę. h 
Przewodniczący: A kim był 
oficjalnie ? , 
Bassaler: Sekretarzem — ar 
chiwistą. 3 
Przewodniczący: Czy takie 


placówki wywiadu francuskie- 
go, jak ta we Wrocławiu, by- 
ły jeszcze gdzie indziej? 

Bassaler: Sądzę, że w całej 
Polsce. 


Przewodniczący: Kim jest 
Bardet ? 

Bassaler: Oficjalnie wice- 
konsulem, a nieoficjalnie sze” 
fem bazy szpiegowskiej W 
Gdańsku. 


Przewodniczący: A kto był 
w Szczecinie? 

Bassaler: Tam pani Rosay 
była nieoficjalnie szefem wy” 
wiadu na ten okręg, a oficjał* 
nie — sekretarka konsulatu. 

Przewodniczący: A Zuzanna 
Schott ? 

Bassaler: Ona oficjalnie i 
nieoficjalnie była sekretarkż 
majora Humm. 

Przewodniczący: A Boitte? 

Bassaler: On jest wicekon- 
sułem, a nieoficjalnie szefem 
kontrwywiadu francuskiego. W 
Polsce. 

Oskarżona Bassaler rozpo” 
nała następnie wśród dowodów 
rzeczowych swoje dwa pistole“ 
ty i amunicję, przyznając, Ż© 
nie posiadała zezwolenia 1% 
broń. 


Na tym rozprawa  zostałk 


|odroczona do dnia 19 bm. 


Nr siy 


TRYBUNĄ LUDU 


— 


M 


W tych dniach mingło pięć lat od powcłania przez Komitet Centralny PPR Central- 


nej Szkoły Partyjnej. Na zdjęciu słuchacze 2-go kursu aktywu PZPR z uwagą słu- 


i chają wykładu 


Foto Korecki 


Nazwa, która zobowiązuje 
do pracy i walki 


Spełniły się gorące życzenia załóg wiel- 
kich polskich zakładów przemysłowych: ko- 
palni „Sosnowiec“, Zakładów Przemysłu Me- 
talowego „Cegielski“, Państwowych  Zakła- 
dów Przemysłu Bawełnianego Nr. 1 i huty 
„Łabędy. 

Dnia 18 grudnia Ogólnokrajowy Komitet 
Qbchodu T0-lecia urodzin towarzysza Stalina 
postanowił uwzględnić prośbę załóg i nadać 
tym zakładom imię wielkiego wodza między- 
narodowego proletariatu. 


Otrzymała więc imię Józefa Stalina kopal- 


nia „Sosnowiec“, przodująca kopalnia’ Czer- 
wonego Zagłębia, znana w całym kraju ze 
swych długoletnich rewolucyjnych tradycji, 
Górnicy kopalni „Sosnowiec“ byli jednymi Z 
pierwszych, którzy w 1918 roku zorganizo- 
wali Radę Delegatów Robotniczych, a w o- 
kresie międzywojennym nieustępliwie walczyli 
z kapitalistycznym wyzyskiem. 

Obecnie załoga kopalni „Sosnowiec“ regu- 
larnie wypełnia plany, systematycznie plany 
te przekracza, stale podnosi wydajność pracy. 
Bojowa załoga „Sosnowca“ zdobyła na włas- 
ność Sztandar Przechodni, odnosząc zwycię- 
stwo w wielu etapach  międzyzakładowego 
współzawodnictwa pracy. 

Załogę „Sosnowca“ wzorowo mobilizuje or- 
ganizacja partyjna, załodze „Sosnowca* or- 
ganizacja partyjna dobrze przewodzi w wal- 
ce o plany. 

Nadano imię Józefa Stalina największy 
polskim zakładom przemysłu metalowego — 
dawniej „Cegielskiego“. Zakłady te skubiaią 
olbrzymią część klasy robotniczej Poznania, 
mają doborową, uświadomioną kadrę. 

Właśnie załoga „Cegielskiego“ wychowała 
tnkarza - nowatora — Łykowskiego, który 
łamiąc opory, pierwszy w Polsce rozpoczał 
szybkościowe skrawanie. 

Z załogi „Cegielskiego“ wyszedł 
przodownik i racjonalizator pracy, 
tow. Michałek. 

Załoga „Cegielskiego“ wydała tow. Matelę, 
który wyzwał tokarzy polskich do walki o 
szybkie skrawanie metali. 

Tysiące robotników „Cegielskiego“ ofiar- 
nie i dobrze pracują, wiedząc jak wielką ro- 
lę w naszej gospodarce narodowej spełniaj 
ich zakłady i jak wielkie i bojowe stoją przed 
nimi zadania w okresie planu 6-letniego. 

Wielkie imię Stalina nadano hucie „Łabe- 
dy“, która systematycznie unowocześnia swo- 
je urządzenia techniczne, która stopniowo 
staje się prawdziwą „fabryką fabryk“. 

Załoga „Łabęd* ambitnie walczy o plan, 
rozwija ruch współzawodnictwa, podnosi wy- 


znany 
spawacz 


dajność pracy. 80 proc. załogi „Łabęd” bie- 
rze udział we współzawodnictwie, o 22,4 proc. 
wzrosła w okresie styczeń —- listopad wydaj- 
ność pracy. 

Zasługą organizacji partyjnej huty jast 
wzmocnienie wśród załogi dyseypliny pracy, 
zlikwidowanie absencji i spóźnień. 

Czwartym przemianowanym zakładem sa 
PZPB Nr. 1 w Łodzi, dawniej „Scheibler i 
Grohman'*. 


PZPB Nr. 1 — pierwsze w czerwonej, ro- 
botniczej Łodzi zakłady przemysłu bawełnia- 
nego, największe w Polsce, zakłady o świet- 
nej rewolucyjnej tradycji. Na czele ich stoi 
dawny robotnik, tow. Jóźwiak. 

We wszystkich tych zakładach odbyty się 
w związku z zaszczytnym przemianowanie 
podniosłe uroczystości. Uroczyste zebrania 
załóg przeistoczyły się we wspaniałe, serdecz 
ne manifestacje głębokiej miłości i wdzięcz- 
ności dla wodza postępowej ludzkości, towa- 
rzysza Józefa Stalina. 

— Dumni jesteśmy, że kopalnia nasza no- 
sić będzie imię wielkiego Stalina, imię, które 
jest dla nas symbolem zwycięstwa i twórcze- 
go socjalistycznego budownictwa“ — mówił 
wielokrotny przodownik pracy z kopalni „So- 
snowiec', tow. Bargiela. : 

Załogi wszystkich zakładów, którym nada- 
ro imię Stalina, zdają sobie sprawę, że praca 
w zakładach noszących to wielkie imię jest 
honorem i zaszczytem, że nadanie tego imie- 
nia zobowiązuje załogi zakładów do jeszcze 
bardziej wydajnej pracy, do systematyezne- 
go pogłębiania wiadomości fachowych, do sta- 
łego podnoszenia świadomości klasowej robat- 
ników. 

— Dajemy słowo, że staniemy się wzoro- 
wym zakładem, zajmującym pod każdym 
względem czołowe miejsce wśród wszystkich 
zakładów przemysłu bawełnianego w Polsce 
— stwierdza załoga PZPB Nr. 1. 


—-Pracować w zakładach im. Stalina, to zna 
czy przodować w wykonaniu planćw produk- 
cyjnych w całym polskim przemyśle metalo- 
sym piszą w liście do Staliha „cegiel- 
szczacy*. 

—Przyrzekamy pracować i walczyć po stali- 
nowsku dla dzieła zwycięstwa postępu 
pan bojowe zobowiązanie hutników z „Ła- 
ęd'. 

Na załogi czterech zakładów noszących 
imię Józefa Stalina patrzy cały kraj, cała 
polska klasa robotnicza. 

Zakłady te wywiążą się z honorem z wiel- 
kich zadań, które nakłada na nie zaszczytne 
przemianowanie. 


Myśl, która jest siłą materialną 
naszej epoki 


Twórczość naukowa Lenina 
i Stalina to klasyczny mark- 
sizm twórczy. Im zawdzięcza- 
my rozwój marksizmu jako na- 
uki, po śmierci Marksa i En- 
gelsa. Leninizm będący dzie- 
łem Lenina i Stalina wykazał, 
że ciągłość rozwoju socjalizmu 
naukowego polega na tym, że 
kclejne odkrycia i etapy nie 
likwidują, nie obalają poprzed- 


nich osiągnięć marhsizmu, lecz 
je pogłębiają i wzbogacają. 

Wszędzie į na każdym kroku 
w swych dziełach Lenin i Stalin 
wykazują stałą więź między 
rewolucyjną teoria, a rewolu- 
cyjną praktyką. Świadoma ta 
więź stanowi o wyższości mark 
sizmu nad wszelką burżuazyj- 
ną nauką, 

Leninizm jest teoretycznym 
wyrazem rewolucyjnych do- 
świadczeń proletariatu w o0- 
kresie imperializmu. A prze- 
cież w żadnym z poprzednich 
okresów historycznych doświad 
czenia te nie były tak bogate, 
nigdy przedtem tak wielkie ma 
sy ludzkie nie uczestniczyły 
czynnie w kształtowaniu pro- 
cesu historycznego. Właśnie w 
tym okresie dzieje ludzkie 
wzbogaciły się przez fakt zwy- 
ciestwa rewolucji socjalistycz- 
nej oraz budowy społeczeństwa 
socjalistycznego. - 

Stanąwszy po Śmierci Leni- 

nə na jego posterunku, kieru- 
jąc masami ludzkimi tworzą- 
cym. nową epokę historyczna 
Stalin nieustannie pracował nad 
teoretycznym _rozświetleniem 
ich drogi. Wzbogacenie rewolu- 
cyjnej teorii odbywało się w nie 
ustannej, niezmordowanej wal- 
ce z próbami wydarcia marks:z 
mowi jego rewolucyjnej treści, 
w walce z dogmatycznym, 
sztywnym, formalnym trakto- 
waniem marksizmu, odbywało 
się w walce z tymi, którzy na 
szkodę ruchowi robotniczemu i 
soejalizmowi próbowali stępić 
teoretyczny oręż proletariatu. 

Stalin wzbogacił i rozwinął 
filozofię marksistowską. Uja? 
leninizm, którego był współ- 
twórcą, w systematyczną ~ ca- 
łość, określił miejsce historycz- 
ne leninizmu, jego rolę dziejo- 
wą. Wyjaśnił dlaczego leni- 
nizm — marksizm epoki impe- 
rializmu — musiał powstac 
właśnie w Rosji, dokąd przesn- 
nęło się ognisko rewolucji, któ- 
ra stała się „węzłowym punk- 
tem sprzeczności imperializ- 
mu“ i jego „słabym ogniwem“. 
Stalin rozwinął leninizm 
podstawie praktycznych do- 
pa obecnej epoki, uczy- 
nił 


ne 


możliwym pogłębienie 
rozszerzenie naszych pojęć, na- 
szej wiedzy o prawach rozwoju 


współczesnego nam społeczeń- 


stwa. Stalin opracował teore- 
tycznie zagadnienie budowy ko- 
munizmu, wskazując jak nale- 
Ży rozstrzygać wielkie zagad- 
nienia społeczne, jakie nigdy 
jeszcze nie stały dotychczas 
przeć żadnym społeczeństwem 
ludzkim. 

Prace Stalina w najwyższym 
stopniu wyrażają rewolucyjny 
charakter marksizmu. 


storii, problem świadomości i 
żywiołowości, nauka o partii 
io dyktaturze proletariatu. Na- 
leżałoby tu wyliczyć wiele in- 
rych zagadnień. Lenin i Staiin 
rozbili socjal - reformistyczną 
teorię „sił wytwórczych“, wul- 
garyzującą marksizm. Teoria 
ta, przedstawiająca masy ludz- 
kie, jako bierny przedmiot dzia- 
łania sił produkcyjnych, we- 
dług słów Stalina „wszystko u- 
sprawiedliwia i wszystkich go- 
dzi, stwierdza fakty i objaśnia 


„je wtedy, gdy już wszystkim 


obmierzły i zadowala się tym 
stwierdzeniem faktów". 

Stalin podkreśla społeczny 
charakter produkcji. Niezmier- 
nie doniosłe znaczenie ma sta- 
linowska teza, że „historia roz- 
woju społecznego jest zarazem 
historią samych wytwórców 
dóbr materialnych, historią mas 
pracujących, które są podsta- 
wowym czynnikiem procesu 
produkcji, czynnikiem urzeczy- 
wistniającym produkcję dóbr 
materialnych niezbędnych dle 
istnienia społeczeństwa”. W 
marksistowskim,  leninowsko- 
stalinowskim pojmowaniu me- 
chanizmu procesu  dziejowego, 
masy producentów, twórcze i 
rewolucyjne masy kształtują 
historię. Myśl, że masy ludo- 
we są twórcami historii ma 
niezmiernie głębokie znaczenie 
Demaskuje ona 
błąd tych, co „odczłowieczają” 
historię, przedstawiając ją ja- 
ko automatyczny, niemal tech- 
nologiczny proces. Podkreśle- 
nie rołi prostego człowieka w 
procesie dziejowym ma głębo- 
ko humanitarną wymowę. Le- 
nina i Stalina cechuje głęboki 
szacunek dla rewolucyjnej ini- 
ciatywy mas, która jest niesły- 
chenie ważnym warunkiem re- 
wolucyjnego przewrotu, rewo- 
lucyjnych przemian. 

Stalin jest jak najbardzie; 
obcy korzeniu się przed ży- 
wiołowościa procesu historycz- | 
nego i żywiołowością ruchu ma 
sowego. Proces historyczny na- 
leży kształtować, wykorzystu- 
jąc sprzyjające możliwości hi- 
storyczne, takie możłiwości, 
które najbardziej odpowiadają 
interesom szerokich mas i skra 


i dla nauki. 


= 
to przejrzyście na przykładzie 
takich zagadnień jak problem 
subiektywnego czynnika hi- 


C. Bobińska 


cają ich drogę ku lepszej przy- 
szłości. 


Za stwierdzeniem rewolucyj- 
nej roli mas idzie głęboka tro- 
ska o przygotowanie tych mas 
dc walki, troska o podniesie- 
nie ich świadomości i organi- 
zacji, troska o siłę,'która wal- 
ką mas pokieruje. Ważną skła- 
dową częścią rewolucyjnego poj 
mowania procesu dziejowego 
jest leninowsko - stalinowska 
nauka o roli rewolucyjnej te- 
orii i rewolucyjnej partii. 

Partia, która jest zdolna sku 
tecznie pokierować procesem 
rewolucyjnym według zawcza- 
su nakreślonegg, opartego ra 
naukowej analizie planu strate- 
gicznego, rewolucyjne idee 
wskazujące drogę partii i kla- 
sie robotniczej — to zasadni- 
cze warunki przeistoczenia ru- 
chu żywiołowego w ruch świa- 
domy. Partia nowego typu, 
„przodujący oddział klasy ro- 
botniczej*, reprezentujaca no- 
wy i wyższy typ organizacji, 
nieznany burżuazji, uzbrojona 
w najlepszą naukę o społeczeń- 
stwie, zwarta ideowo jest tym 
niezawodnym wielkim propa- 
gandzistą, który nieustannie i 
nizzmordowanie niesie w masy 
robotnicze i chłopskie, w war- 
stwy pośrednie, w najbardziej 
zacofane, trwające w ciągu 
wieków na marginesie histo- 
rii, masy kolonialne — jasna 
rewolucyjną myśl, proste i jas- 
ne idee Lenina i Stalina. Par- 
tia przyswaja tym masom plan 
strategiczny, czyni z nich świa 
domych budowniczych  socja- 
lizmu i świadomych  bojowni- 
ków przeciwko imperializmowi 
w krajach kapitalistycznych. 

Partia trafia do „najgięh- 
szych dołów społecznych* bo 
jest z krwi ` kości mas rewo- 
lucyjnych, bo dojrzewa w vs- 
niu walki klasoweż, bo posiada 
zaufanie mas, bo ujawnia glg- 
boką wiarę w rewolucyjną ini- 
cjatywę mas. Partia jest de- 
cydującym czynnikiem subiex- 
tywnym. 

Nie mogło być rewolucyjnej 
nauki o partii tam, gdzie re- 
zygnowano z kierowniczej roli 
proletariatu w społeczeństwie, 
gdzie podporządkowywano kla- 
sowe interesy proletariatu in- 
teresom  burżuazyjnym, gdzie 
starano się wyrzucić z nauxi 
marksistowskiej dyktaturę pro- 
letariatu. Lenin i Stalin przy- 
wróciwszy wypaczonemu i znic 
zształconemu przez oportuni- 
stów marksizmowi jego rewo- 
lucyjny charakter stworzyli nau 
kę o partii i objaśnili jaką mu- 
si być partia, podejmująca za- 
danie przeistoczenia żywioło- 


Pięć lat Centralnej Szkoły Partyjnej 


Było to 5 lat temu. Znaczna 
część ziemi polskiej znajdowa- 
ła się jeszcze w jarzmie hitle- 
rowskiej ekupacji. Na wyzwo- 
lonych obszarach tworzyły się 
zręby demokratyczno - lndowej 
państwowości. Polska Partia 
Robotnicza, wzięła na siebie 
główne brzemię odpowiedzialno 
ści za losy kraju, za jego kie- 
runek rozwojowy. 

Partia wyniszczona i wy- 
krwawiona przez okupanta szy 
kowała się do spełnienia swej 
wielkiej misji historycznej. Za- 
gadnienie szybkiego wyszkołe- 
nia kadr, władających Orężem 
marksizmu - leninizmu i zdol- 
nych do objęcia licznych pla- 
cówek partyjnych i .państwo- 
wych stało się kwestią olbrzy- 
miej wagi — kwestią niecier- 
piącą zwłoki, 

I oto w połowie grudnia 
1944 r. na polecenie Komitetu 
Centralnego PPR powstaje w 
Lubiinie pierwsza w dziejach 
polskiego ruchu robotniczego — 
Centralną Szkołą Partyjna. 

Mały pałacyk, który przed 
tem znajdował się w wyłącz- 
nym posiadaniu właściciela cu- 
krowni lubelskiej i jego rodzi- 
ny, z trudem mógł pomieścić 
100 słuchaczy. Brak było pod- 
ręczników, sił naukowych, do- 
świadczenia. Brak było niekie 
dy najbardziej elementarnych 
warunków pracy. Mimo to za- 
jęcia się rozpoczęły, przy czym 
zapał i gorliwość słuchaczy re- 
kompensowała obiektywne tru- 
dności nauczania. 

Następny kurs odbył się już 
w Łodzi, dokąd została prze- 
niesiona Szkoła Centralna wio 
sną 1945 r., znajdując tam nie 
porównanie lepsze warunki lo- 
kalowe. Odtąd datuje się nie- 
przerwany rozwój Szkoły, któ- 
ra rozszerza zakres działalno- 
ści, podnosząc ją jednocześnie 
na coraz wyższy poziom. Po- 
przez braki i niedociągnięcia, 


przezwyciężane przy bezpośre- | 


dniej pomocy Komitetu Cen- 
tralnego, Szkoła Centralna w 
Łodzi szła wciąż naprzód i na 
przód stając się główną, naj- 
bardziej masową kuźnią kadr 
partyjnych. Ogólny stan liczbo- 
wy słuchaczy wahał się w po- 
szczególnych okresach od 300 
do 400 z górą. 

Wobec rosnących wymogów 
Partii czas trwania nauki był 
stale przedłużany. Dwumiesię- 
czne kursy ustąpiły miejsca 
trzy — a następnie cztero- 
miesięcznym. Od 1947 r. roz- 
poczęły się kursy półroczne, a 
obeeny kurs ma już program 
roczny. 

Oprócz tych kursów zasadni- 
czych systematycznie organizo- 
wano równoległe kursy krótko 
terminowe o charakterze spe- 
cialnym, uzależnionym od aktu 
alnych zadań Partii; a więc 
kursy agitatorów przedwybor- 
czych, kurs kobiecy, kursy se- 
kretarzy gminnych itd. Kur- 
sów tych było ogółem 14. 

Stopniowo zaczął krystalizo- 
wać się charakter i oblicze Cen 
tralnej Szkoły w Łodzi, jako 
Szkoły dla sekretarzy komite- 
tów powiatowych, podczas gdy 
powstała w kwiexstiu 1948 r. w 
Warszawie Szkoła  Partyjna 
przy Komitecie Centralnym na 
stawiła się głównie na szkole- 
nie aktywu wojewódzkiego i 
centralnego. 

Szkoła  Centralna-w Łodzi 
wspólnie z całą Partią i całą 
klasą robotniczą przeżywała 
wszystkie etapy walki z wro- 
giem klasowym, walki o ugrun 
towanie i pogłębienie zdobyczy 
demokracji ludowej. 

Kiedy na porządku dzien- 
nym staneła batalia z Mikołaj 
czykiem i legalnymi oraz po- 
dziemnymi siłami reakcyjvym:, 
Centralna Szkoła PPR włączy- 
ła się do tej walki. W okresie 
poprzedzającym referendum, a 
nastepnie — wybory do Sej- 
mu Ustawodawczego w. Szkole 


T. Daniszewski, C. Budzyńska 


łódzkiej przeszkolono około ty- 
siąca agitatorów i działaczy wy 
borczych. 

W dziejach Szkoły upamięt- 
nił się zwłaszcza Międzypartyj 
ny Kurs przedwyborczy na 
przełomie lat 1946-47. Blisko 
400 uczestników tego kursu — 
peperowców i pepesowców 
nie tylko zdobywało wiedzę teo- 
retyczną ale przekształcało ją 
w czyn, biorąc najaktywniej- 
szy udział w kampanii wybor- 
czej. Grupy agitacyjne słucha- 
czy, przydzielone do poszczegól 
nych powiatów województwa 
łódzkiego, zorganizowały na te 
renie województwa setki wie- 
ców i około tysiąca zebrań gro 
madzkich, które ogółem objęły 
225 tysięcy wyborców. 

Pierwszy kurs aktywu PZPR 
(X. 1948 — V. 1949 r.) otwie 
rał nową kartę w historii Szko 
ły Centralnej, zapoczątkował 
realizację jedności na odcinku 
Szkolenia partyjnego. Obscny 
II kurs aktywu PZPR — pier- 
wszy roczny kurs w Szkole 


łódzkiej — stanowi dalszy 
ważny szczebel rozwojowy 
Szkoły. 


Centralna Szkoła ed pierw- 
szej chwili jstnienia cparła się 
o granitową baze nauki 
MARKSA — ENGELSA 
LENINA — STALINA. Jed- 
nak konsekwentna realizacja 
w całym procesie nauczania 
wskazań klasyków marksizmu 
nastąpiła nie od razu; wymaga 
ło to bowiem przezwycieżenia 
kompleksu antymarksistow- 
skich teorii szerzenych w Par- 
tii przez przedstawicieli odchy 
lenia prawicowezo i nacjonali- 
stycznego. teorii, które znala- 
zły pewne odbicie w dawnych 
programach Szkoły. 

Coraz głębsze, coraz grunto- 
wniejsze zapoznawanie się 
przez słuchaczy Szkoły Cen- 


tralnej z nieśmiertelnym dzie- 
łem Wielkiego STALINA — z 
„Krótkim Kursem Historii 
WKP(h)*'-— gało im w ręce 
wotężny oręż walki z wszelki- 
mi odchyleniami od linii mark 
sizmu-leninizmu i ułatwiło kry 
tyczną analizę błędnych poglą- 
dów gomułkowsżezyzny. 
Programy i metodologia 
Wyższej Partyjnej Szkoły 
(WPSz) przy CK WKP(b) by 
ły i są nieocenioną pomocą dla 
Szkoły Centralnej, drogowska- 
zem* w jej codziennej pracy. 
Wydane drukiem wykłady 
WPSz stanowią podstawę ideo 


logiczną nauczania: w Szkole 
łódzkiej. 

Kierując się doświadcze- 
niem szkół partyjnych 
WKP(b) Szkoła Centralna 


nieustannie udoskonala metody 
nauki, przyuczając słuchaczy 
do samodzielnej pracy nad 
dziełami klasyków marksizmu, 
wyrabiając w nich zdolność wy 
ciągania praktycznych  wnios- 
ków z ególnych założeń mark- 
sizmu-leninizmu. : 

Wraz z rozwojem metod na- 
uczania coraz większą rolę ed- 
grywała nauka pogladowa. Roz 
budowana na szeroka skalę 
pracownia graficzna, przygoto- 
wywała wystawy, tablice, prze 
zrocza. Nieustannie rosnąca bi- 
blioteka Szkoły, liczy obecnie 
około 90 tysięcy tomów. Wszy- 
stko to stanowi poważną pozy- 
cję w dorobku Szkoły. 

Systematyczna praca słucha 
czy w terenie, obsługiwanie 
przez nich dołowych egniw par 
tyjnych, pozwalało im wciąż 
konfrontować wiadomości na- 
byte w Szkole z żywą praktyką 
partyjną. 

Szkoła Centralna nie cgrani- 
czała nigdy swyeh funkcji do 
przekazywania słuchaczom pew 


minała nigdy o swych zada- 
niach wychowawczych. Przy 
wydatnej pomocy organizacji 
partyjnej słuchaczy Szkoła sta 
rała się kultywować w swych 
wychowankach wysokie walory 
moralne, zaostrzać ich czuj- 
ność ideologiczną, wpajać im 


zasady szczerego internacjona- 


lizmu, zaszczepiać poczucie naj 
wyższej ofiarności. 

Trzonem personelu Szkoły 
Centralnej są jej kadry nau- 
kowe, asystenci. Kadry te w 
zdecydowanej większości zosta- 
ły wyszkolone i wychowane 
własnymi siłami spośród 
najzdolniejszych absolwentów 
Szkoły, którzy otrzymali moż- 
ność uzupełnienia zarówno 
swej wiedzy ogólnej, jak i 
marksistowskiej, i dziś są nie 
tylko dobrymi asystentami, ale 
i wykładowcami. Przełomowym 
momentem było wprowadzenie 
specjalizacji asystentów, co 
wpłynęło nie tylko na podniesie 
nie poziomu zajęć seminaryj- 
nych, ale przyczyniło się do wy 
chowania kadr własnych wy- 
kładowców. 

Centralna Szkoła pomagała 
szkołom wojewódzkim i sieci 
szkolenia partyjnego. 

Podsumowując wyniki pracy 
Szkoły Centralnej za okres 
pięcioletni, widzimy jasno jej 
słabe strony i mankamenty, 
ale widzimy również jej wkład 
do dzieła szkolenia kadr par- 
tyjnych. Około 5 tysięcy towa- 
rzyszy, którzy przeszli dłuższe 
lub krótsze przeszkolenie w 
Szkole Centralnej, przyczyniło 
się w pewnym stopniu do pod- 
niesienia poziomu ideologiczne- 
go szeregów partyjnych i do 
wzmocnienia wielu ogniw apa- 
ratu partyjnego. 

Warto podkreślić ustawicz- 
nie rosnący odsetek absolwen- 
tów Szkoły Centralnej — pra- 
cowników aparatu partyjnego. 
O ile np. na I kursie PPR wy 


nego zasobu wiedzy, nie zapo- | nosił on 11,2 proc., na IV — 


27,8 proc., VII — 60,8 proc., to 
na I kursie PZPR przekroczył 
już 90 proc. 


Ta poprawa tłumaczy się co- 


raz bardziej przemyślanym i 
starannym doborem kandyda- 
tów oraz bardziej umiejętnym 
wykorzystywaniem  absolwen- 
tów zgodnie z ich możliwo- 
ściami przez poszczególne or- 
ganizacje partyjne. Znajduje 
to z kolei swoje potwierdzenie 
w następujących danych. O ile 
w r. 1947 tylko 4 proc. pracow 
ników politycznych w organiza 
cjach wojewódzkich przeszło 
przeszkolenie w Szkole Centra] 
nej, to w r. 1949 (wg. danych 
na 1. X.) cyfra ta podniosła 
się już do 19 proc. 

Wchodząc w nowy, niezmier- 
nie ważny etap swojej pracy 
Szkoła Centralna w Łodzi świa 
doma jest swych wielkich za- 
dań w obecnym przełomowym 
okresie budowania fundamen- 
tów socjalizmu w Polsce. 

Szkoła Centralna w jeszcze 
większym niż dotąd stopniu 
przepoi całą swą działalność 
bojowym duchem partyjnym. 
zwalczając pokutujące jeszcze 
tu lub ówdzie nastroje szko- 
larstwa, zamykania się w sko- 
rupie własnych zainteresowań. 
W jeszcze większym niż dotąd 
stopniu zaestrzać będzie czui» 
ność słuchaczy na wpływy i 
nacisk  rozkładowej ideologii 
burżuazyjnej, na perfidne me- 
tody dywersyjne, których się 
chwyta wróg w swych rozpa- 
czliwych próbach powstrzyma- 
nia biegu historii. W jeszcze 
szybszym niż dotąd stopniu 
przyswajać będzie słuchaczom 
doświadczenie bohaterskiej 
Wszechzwięzkowej Partii Ko- 
munistycznej i bolszewicki sty? 
pracy partyjnej. 

Centralna Szkcła PZPR na- 
dal służyć będzie wiernie spra- 
wie zwycięstwa scejalizmu w 
Polsce. 


` 


wego procesu rozwoju w świa- 
domą działalność ludzi. 
To, co Staiin mówi i pisze, 


w potężny sposób rozwija 
świadomość społeczną. Każda 
mowa, każda praca Stalina 
wzbogaca  skarbnicę nauki, 


skarbnicę marksizmu - leniniz- 
mu, a jednocześnie staje się 
dorobkiem ideowym  najszer- 
szych mas. Bo najbardziej zło- 
żone problemy społeczne, hi- 
storyczne i filozoficzne Stalin 
wyraża myślą niesłychanie ja- 
sną i prostą. Ta jasność i pro- 
stotz Stalina jest świadectwem 
jego szacunku dla rewolucyj- 
nych mas. W burżuazyjnej na- 
uce są prawdy dla elity umy- 
słowej burżuazji i „prawdy“ 
dla mas. Marksizm nie uznaje 
tego rodzaju podziału. Lenin i 


Stalin piszą i mówią dla mas. 
Na każdym historycznym za- 
kręcie, u progu każdego nowe- 
go, historycznego etapu od- 
krywćza myśl Stalina w for- 
mie genialnie prostej wyjaśnia 
masom budowniczych socjaliz- 
mu sens ich trudu, znaczenie 
nowego etapu, nowego straie- 
gicznego kroku, w sposób bez- 
błędny najbliższą 
przyszłość. Myśl ta daje pers- 
pektywę i plan walki milionom 


objaśnia 


ludzi walczących z imperializ- 
mem. 

A więc na przykład: gdy 
proletariat rosyjski szedł ku 
zbrojnemu pewstaniu, Stalin, 
zastępując nieobecnego Lenina, 
na VI zjedzie partii w sierp- 
niu 1917 roku, uzbroił prole- 
tariat w perspektywę historycz 
ną, bazując strategiczny plar 
rewolucji na tezie Lenina, „że 
rewolucja socjalistyczna może 
zwyciężyć w jednym kraju. 

A więc na przykład: gdy 
trwała jeszcze po rewolucji od 
budowa gospodarki radzieckiej 
Stalin w 1925 r. wskazał zada- 
ni? uprzemysłowienia jako za- 
danie najbliższego okresu i nie 
zbędny warunek budownictwa 
socjalizmu. 

A więc: gdy nadszedł okres 
„wielkiego, społecznego prze- 
wrotu“ we wsi radzieckiej 
Stalin wskazał masom histo- 
ryczną konieczność kolektywi- 
zacji, jako jedynej drogi, dla 
chłopstwa ku  socjalizmowi. 
Wskazał wówczas Stalin etapy 
strategiczne i taktyczne kolek- 
tywizacji i konkretny plan 
działania. Dzięki temu 
sowiecki aktywista wiej- 
ski stał się świadomym dzia- 
łaczem i kierownikiem tego 
przewrotu. 

A więc: gdy na ziemie so- 
wieckie spądł faszystowski na- 
jazd — Stalin w historycznej 
mowie z 8 lipca wyjaśnił milio- 
nom ludzi w ZSRR i na całym 
świecie wyzwoleńczy sens tej 
wojny. Wpoił im przeświad- 
czenie, że wbrew czasowym po 
rażkom, po stronie ZSRR od 
pierwszych dni wojna jest „wy- 
grana pod względem politycz- 
nym“. Dał on każdemu szere- 
gowemu człowiekowi  zrozu- 
mienie odpowiedzialności, któ- 
r: na nim ciąży i konkretny 
plan walki na każdym odcinku. 
Dzięki wystąpieniom Stalina 
w okresie wojny, walka ZSRR 


ze  zautomatyzowaną armią 


Hitlera stała się walką milio- 
nów świadomych rewolucjoni- 
stów i patriotów. 

Można by wyliczać bez koń- 
ca owe momenty przełomowe. 
których sens stawał się masom 
jasny i zrozumiały dzięki my- 
śli stalinowskiej. Dzięki niej 
prosty człowiek czuł się twór- 
c- ym uczestnikiem i współre- 
alizatorem wielkiego planu bu- 
downictwa socjalistycznego. . 

Na rozmaitych etapach tezo 
budownictwa myśl stalinowska 
wydobywała z codziennego po- 
toku faktów i ukazywała ma- 
som zjawiska zupełnie nowe, 
ich rękami stworzone, a będące 
pierwiastkami komunizmu. 

Pokazał Stalin masom drogi 
likwidacji wyzysku, nowy cha- 
rakter. klas pracujących, jake 


klas społeczeństwa soejalistycz 


nego; wykazał perspektywy 
rozwoju komunistycznego spo- 
łeczeństwa w warunkach kapi- 
talistycznego otoczenia i od- 
krył konieczność zachowania 
państwa  proletariackiego w 
trakcie budowania komunizmu; 
wykazał potrzebę troski o to 
państwo. W czynie górnika-rę- 
bacza i jego naśladowców uj- 
rzał początkowy etap likwido- 
wania przepaści między pracą 
umysłową i fizyczną; wskazał 
jak i jakimi drogami odbywać 
się będzie usuwanie odwiecz- 
negęą podziału między wsią a 
miastem. Stalin uczy miliony 
ludzi wznosić cegła po cegle 
gmach komunizmu. 

Lenin i Stalin stworzyli je- 
dyny w swoim rodzaju styl — 
jasny *. prosty, przeznaczony 
dla mifonowych twórców hi- 
storii. Jeśt to styl naukowe- 
go i politycznego myślenia na. 
szej epoki, kiedy wielkie masy 
ludzkie działają świadomie, 
kiedy rewolucyjne idee „opa- 
nowując masy stają się wielką 
siłą materialną". 

Styl ten góruje konkretnym 
i syntetycznym ujęciem za- 
gadnień nad myśleniem burża. 
azyjnym. Charakteryzuje go 
przejrzystość konstrukcji i u- 
jęcie problemów społecznych w 
całej ich złożoności. 

Stalin mówiąc i pisząc prag- 
nie udostępnić zrozumienie 
najbardziej skomplikowanych 
zagadnień, zrozumienie działa- 
nia mechanizmu społecznego 
prostym ludziom we wszyste 
kich zakątkach świata. 

Będąc genialnym teorety= 
kiem - klasykiem marksizmu 
jest on jednocześnie, że powtó. 
rzymy jego własne słowa o Le- 
ninie „nowym wodzem nowych 
mas, prostych i zwykłych mas, 
najgłębszych dołów ludzkości". 

Idzie po świecie wśród „naj- 
głębszych dołów społecznych” 
imię Stalina, jako symbol 
wielkiej inicjatywy rewolucyj- 
nej mas ludowych XX wieku, 
jako symbol ich niepokonalne- 
go marszu ku komunizmowi. 
Idzie po świecie stalinowska 
myśl — jasna i odkrywcza 
przeistaczająca żywiołowe dą- 
żenia mas w świadomy rewoln- 
cyjny ruch, przysparzająca co 
dnia zastępy nowych rewolu- 
cjonistów. Toteż jest ta myśl 
naszą największą „siłą mate 
rialną". j 


` 


Trzydzieści jeden lat temu, 
dnia 16 grudnia 1918 r., odbył 
się w Warszawie zjazd połą- 
czeniowy Socjaldemokracji 
Królestwa Polskiego i Litwy 
(SDKP i L) oraz Polskiej Par- 
tii Socjalistycznej Lewicy 
(PPS-Lewicy), który powziął 
historyczną decyzję o powoła- 
niu do życia Komunistycznej 
Partii Robotniczej Polski, póź- 
niejszej KPP, 

Data powstania Komuni- 
stycznej Partii Polski pozosta 
nie na zawsze historycznym 
momentem w dziujach polskie- 
go ruchu robotniczego, calą 
powstania partii, której nie- 
przemijającą zasługą było, ża 
w ciągu dwudziestu lat stała 
na czele walk rewolucyjnych 
proletariatu i mas pracujących 
w Polsce, że wychowywała kla- 
sę robotniczą w duchu mark- 
sizmu - leninizmu, że niezłom- 
nie głosiła sojusz klasy robot- 
niczej Polski z Wielką Socja- 
listyczną Rewolucją Paździer- 
nikową i Związkiem Radziec- 
kim, że wykuła kadrę polskich 
komunistów wiernych ideom 
Lenina i Stalina; 


Droga, którą przebyła KPP 
kyła trudna i ciernista. Była 
to droga ofiarnej walki prze- 
ciw władzy kapitału i obszar- 
nictwa polskiego, walki o lep- 
szą przyszłość dla klasy robot- 
niczej i dla narodu polskiego. 

KPP * powstała w chwili, 
kiedy potężna fala rewolucyj- 
na, wzniesiona przez Wielki 


TRYBUNA LUDU 


Historyczna data w dziejach 
polskiego ruchu robotniczego 


Październik, ogarnęła całą nie- 


mal Europę, w chwili, kiedy 
młoda Republika Radziecka 
pod wodzą Lenina i Stalina 
trwała w wojnie przeciwko 
kontrrewolucji rosyjskiej i in- 
terwencji czternastu państw 
imperialistycznych. Była to 


chwila, kiedy o obliczu każdej 
partii politycznej decydowało 
przede wszystkim to, czy sta- 
wała ona po stronie rewolucji 
soejalistycznej, czy też po dru- 


nie śmiertelnych wrogów tej 
rewolucji. 
KPP odpowiedziała na to 


pytanie w platformie swego I 
zjazdu w sposób jasny i nie- 
dwuznaczny. Platforma poli- 
tyczna zjazdu głosiła, że rozpo- 
częła się „nowa era bezpośred- 


niej walki o urzeczywistnie- 


nie ustroju socjalistycznego, 
era rewolucji socjalistycznej 
i że „pionierem w olbrzymich 


zapasach między ginącym a 
powstającym światem stała się 


rewolucyjna Rosja“. 


KPP kontynuowała szczytne 
rewolucyjne, internacjonali- 
styczne tradycje „Proletaria- 
tu' i SDKP i BD, tradycje 
wspólnych walk proletariatu 
polskiego i rosyjskiego prze- 
ciwko caratowi w okresie re- 
wolucji 1905 r. W 1918 r. KPP 
wysunęła hasło tworzenia Rad 
Delegatów Robotniczych i po- 
stawiła wówczas sprawę dyk- 
tatury proletariatu- w Polsce 


giej stronie barykady, po stro 


jako konkretne zadanie 
tyczne. 


poli- 


Programowym hasłem KPP 
— było hasło Polskiej Repu- 
bliki Rad, hasło walki o urze- 
czywistnienie w Polsce dykta- 
tury proletariatu. 

Nad KPP  ciążyły 
błędy luksemburgizmu odzie- 
dziczone po SDKP i L,'a tak- 


że balast mieńszewickich pozo- 
stałości, 


jednak 


wniesiony w spadku 
po PPS-Lewicy. Błędy te wpły- 
wały na stosunek KPP do 
sprawy sojuszu  robotniczo - 
chłopskiego, do sprawy naro- 


dowej, do roli partii robotni- 
czej. KPP nie odrzuciłą po- 
czątkowo SDKPiLowskich kon- 
cepcji w tych sprawach. Do- 
piero później stanęła ona na 
gruncie zasad marksizmu - le- 
chociaż do 
swoich błędów 


ninizmu, końca 
przezwyciężyć 
nie potrafiła, 


Stojac w ciągu długich lat 


na czele walki wyzwoleńczej 
polskiej klasy robotniczej, wal- 
cząc ze zdradą w jej szeregach, 
walcząc w ciągu długich lat z 
oportunizmem prawicowym 

lewackim we własnych szere- 
gach KPP przyswajała sobie 
w toku tej walki zasady mari. 
sizmu - leninizmu. Możliwe to 
było dzięki nieustannej pom»- 
cy partii bolszewickiej, Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej 
i 


osobiście wielkiego nauczy- 


Tow. Błąkała, górnik — nauczyciel 


Socjalistyczne współzawodnictwo. wyłoniło prawdziwych tchaterów pracy: przodowni 


ków. racjonalizatorów, mistrzów szybkościowej produkcji, Tow. 


Kazimierz ' Błąkała 


był zwykłym górnikiem. Współzawodnictwo ujawniło jego wielkie zdolności organiza» 
torskie, Po skończeniu Technikum w Bytomiu, tow. Bląkała pełni funkcję sztygara 
objazdowego, a zarazem jest wykładowca w Szkole Zawodowej Przemysłowo - Górni- 


czej 


ciela naszej klasy robotniczej 
— towarzysza Stalina. 


W miarę przyswajania sobie 
leninizmu, KPP w warunkach 
straszliwego terroru  defensy- 
wy umacniała swoje więzy 
masami, aby mobilizować je do 
walki o ich codzienne potrzehy 
i aby w toku tej walki podno- 
sić świadomość klasową mas 
na coraz wyższy poziom. W do 
bie natarcia reakcji faszystew- 
skiej KPP tworzyła jednolity 
front robotniczy i antyfaszy- 
stowski front ludowy. skutecz- 
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nie zwalczała wpływy burżu- 
azji na klasę robotniczą, de- 
maskowała  kontrrewolucyjna, 
burżuazyjno - nacjonalistyczną 
politykę prawicowych przy- 
wódeów PPS i innych agentów 
burżuazji w ruchu robotni- 
azym. 


W twardych, surowych wa- 
runkach terroru faszystowskie 
kc hartowały się i krzepły sze 
regi KPP. Z łona KPP wys?! 
bohaterscy synowie i boiowni- 
cy polskiej ktasy robotmiczej. 
którzy w bezgranicznym odda- 
komunizmu nie 
szczędzili sił * zdrowia i w wal 


niu sprawie 


ce o tę snrawe złożeli w ofie. 
rze swoje Boh?tersk*- 
nazw'slra Hihnera. Kriewskie 
Zo, Rutkowsbiago, 
Buczka,  Firdara, 
Fornalskiej 
zawsze 


żucia, 


Rotwina 
Nowot*! 

sanna 
zoloskami 


wnisane 
głatem] w 
księdze dzieiów polskiej klasy 


robotniczej. 


Jednakże nrzytenienie cznj- 
ności w KPP, wynikłe na grun- 


Partia nasza, Polska Zjedno- 
czona Partia Robotnicza 
spadkobierczyni i - kontynua- 
torka pajlepszych tradycji pol- 
skiego ruchu robotniczego, 
dumna jest z tego, że dzięki 
doświadczeniom KPP, jej re- 
wolucyjnym tradycjom, dzieki 
wychowanej przez KPP kadrze 
ludzkiej, stała się partią zdo!- 
ną da 
Polski Ludowej na drodze do 


pokierawania losami 
socjalizmu w oparciu o pomtc 
Związku Radzieckiego, zdolną 
do mobilizowania klasy robot- 
nieczej i ludu pracującego do 
walk o urzeczywistnienie tego 
celu, do zbudowania Polski 


Socjalistycznej. 


jako | 
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Legitymacja członka honorowego Akademii Nauk ZSRR — towarzyszu Stalina 


Jaka iest twoja metoda pracy? 


Załoga Zakładów Przemysłu Meiatowego 
im. Józefa Stalina 
uczestniczy w konkursie racjonalizatorskim 


W październiku br. organ 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych „Rabotniczy Prze 
giąd Gospodarczy oraz organ 
Głównego Instytutu Pracy 
„Przeglad Organizacji" ogło- 
siłv konkurs na najlepszy opis 
metody pracy przodownika, ra- 
cjonalizatora lub przedującej 
brygady w przemyśle, budow- 
nietwie, rolnietwie, komunika- 
cji i innych dziedzinach życia 
gospodarczego. 

Konkurs ten przynosi do- 


cie błedów nyzez nią pone!. 
nianych. umożliwiło wrogowi 
klasowemu stworzenie w łonie 
nartii nrowokątorskiej agent" 

ry cn dorrawadziło do rozwia- ; 
zanie nortii w 1938 r. 


KPP konw 
nalsew, wierni do kończ 
Tanina i Stalina, znaj 
dow” =lnszna drogę w walce ` 
zdali dobrze egzamin w m^- 
mencie wielkiej próby podczas 
wojny i okupacji, W czasie ©- 
kuacji stworzyli oni PPR. 
mobilizowali naród do walk 
narodowo - wyzwoleńczej pod 
hegemonią klasy robotnicze”. 
do wspólnej z ZSRR wojn: 
przeciw najeźdźcom  hitlerow 
skim. KPP-owska kadra PPR 
nakreśliła słuszny program 
walki o Polskę Ludową powia 
zaną nierozerwalnym sojuszem 
braterstwa i przyjaźni ze Zwią- 
zkiem Radzieckim, a po roz- 
gromieniu hitleryzmu i wy- 
zwoleniu Polski przez Związek 
Radziecki poprowadziła partię 
i klapę robotniczą do zwycięs- 
kich walk o urzeczywistnienie 
tego programu. 


Po rozwiazaniu 
ninj 


idenm 


Węsiel z siódmego poziomu 
Kopalnia „Mieszko“ przoduje w Wałbrzychu 


Sztygar objazdowy, towa- 
rzysz Dej, popatrzył na nas 1 
powiedział z uśmiechem: 


— (Chcecie zjechać na dół? 
Ano można. Ale uprzedzam, 
Że u nas, na „Mieszku%, doi- 
Ście na pokład o którym myśli 
cie jest trudne. Na kolanach. 


— To tam pracuje Michal- 
ski i Pogorzelski? 

— Tak. Na śoianie, na trzy- 
~ dziestym pokładzie, 
EJ 


Ubrania robocze wydają w 
łaźni, larapki górnicze przy 
windzie wyciągowej. Zjazd na 
poziom piąty trwa krótko. Po 
krótkim trzęsieniu winda za- 
trzymuje się na dole. Jeszcze 
tylko dzwonek sygnałowy i 
można wychodzić. 


Chodnik główny jest wysoki 
i obszerny. Biegną nim szyny 
s których bez przerwy toczą 
się kopalniane wózki. W stro- 


nę szybu — z węglem, od szy- 


bu — puste. W powietrzu uno 

szą się smugi spalin z loko- 

motywek Diesla. Mrok chodni- 

ka  rozświetleją elektryczne 

lampy, z rzadka pozawieszane 

u żelaznej obudowy sklepienia. 
* 


Chodnik na poziomie  siód- 
mym jest równie wygodny, 
chociaż trochę niższy. Powie- 


trze jest gęstsze, ale cddychać | 


można -bez trudu. 

Otok zsypu węgla na wózki 
prowadzi w lewo niska sztol- 
nia, obudowana gęsto kopzinia 


kami. Cały środek sztelni zaj-| 


muje szeroki transporter 
wstrząsowy, którym bez przer- 
wy płynie struga urob:onego 
na przodku węgla. Bryły duże 
i małe, kawałki drobne i miał, 
wstrzasane hałasem dzwonią- 
cego tra 'sportera i rytmicz- 


Brygady kopalń „Mieszko“ i „Bolesław 
Wałbrzychu przekroczyły zobowiązania 
uczczenia 10 rocznicy urodzin towarzysze 


Chrobry“ w| 
przyjęte dla 
Stalina. Bry- 


gada Stefana Michalskiego z kopalni „Mieszko“ posta- 


nowiła podwoić do dnia 29 bm. uzyskane ostatnio 


wy- 


niki wydobycie. Na terenie Wałbrzycha — rywalizują z 
brygadą Michalskiego brygada Pogorzelskiego z kopalni 
„Mieszko“ i Magiery z „Chrobrego“. 


nymi hukami silnika powietrz- 
nego podążają do punktu zsy- 
pu. . 

Ciasna sztolnią, pełną pyłu 
węglowego, pięliśmy się pod 
górę, wymijając z trudem w 
ciasnym korytarzu, grube o0- 
krąglaki podpierające stron. 
Ręce, twarz, górnicze ubrania 
robocze pokryły się warstwą 
czarnego tłustego pyłu, wzbř- 
jaiącego się w powietrze spod 
dług'ch gumowych butów. p9 
każdym stąpnięciu. Bvło dusz- 
no. Po twarzy, po całym ciele 
spłrvwał pot. 

W niskich į ciasnych przej- 
ściach, kuląc się i posuwając 
powoli na czworakach, uderza- 
jac głową o zawieszony nisko 
przewód powietr=ny,  obijali- 
śmy sobie kolana l.mpkami za 
wieszenymi na paskach u szyi. 


Zupełnie mokrzy, mimo cien 
kiego tylko drelichu, na gołyn 

e, dotarliśmy do miejsca, 
gdzie po wybraniu cienkiej 
wzrstwy węgla, utworzyło się 
niezwykle ciasne przejście, 
prawdziwe „ucho igielne", wy- 
igokości — może — 60 centy- 
metrów. 


ASTER 


R 


Tutaj kończyła się nasza wę 
drówka. Za „igielnym uchem“, 
ibyła już ściana, przodek, 
|gdzie pracowały — w pewnej 
odległości od siebie — trzy bry 
gady. Tutaj było już znacznie 


»+ 


kopalniaki tworzyły podziemny 
las, Między nimi trzęsły się 
blaszane rynny transportera, 
odprowadzającego urobiony na 
przodku węgiel. Z góry, ze 
ściany, dochodził warkot młot- 
ków pneumatycznych, W 
mdłym świetle letərek kręcili 
sie ludzie ohbneżeni do pasa, 
Tłusty py? weglowy  obleniał 
ich torsy, ręce i twarze. Zza 
czarno - różowych warg błyska 
ły zęby — idealnie białe — na 
czarnym tle. 


* 


Rozmowa o Korea Górnika, 
tutaj na dole ma  szezególną 
wvyvmawe. Wezvsey przeujący 
ra ścianie przerywcja na chwi 
lẹ rohoteiotsczają niecodzien- 
nych gości. Zzczynają się krzy 
żować pytania i odpowiedzi. 

Po tej Karcie chciałoby się i 
nieć norm wyrobić. Ale na na- 
szem wesoly nie da rady — po- 
wiedział brygadzista tow. Po- 
gorzelski. 

Stefan Michalski, drugi bry- 
gadzista potwierdza skinie- 
niem głowy. 

— Prawda. Węgier u nas 
slaby, kruchy. Trudno młot- 
kiem ufedrować (wyrąbać) ty- 
le ton. A strzelać w takim wę- 
glu nie można. Ale o dwie nor- 
my nie boimy się. To można 
zrobić, chociaż pracuje się w | 


przytulniej*, Gęsto ustawione [trudnych warunkach 


— Te trudności się skończą. 
Do roku 1955 — w planie 6- 
letnim — dostaniemy kombaj- 
ny węglowe, ładowanie na dole 
będzie zmechanizowane co naj- 
mniej w 2/5, poprawiona będzie 
wentylacja. Kopalnię nam ze- 
lektryfikują, wycofają napęd 
powietrzny. Wtedy robata pój- 
dzie inaczej. — Towarzysz Po- 
gorzelski powtarza kolegom, 
wyczytane w gazecie, postano- 
wienia, uchwały rządu o środ- 
kach zabezpieczających wyko- 
nanie planu przez przemysł 
węglowy. 


— Ale nawet to jeszcze nie 
wszystko. Zmechanizowanie ro 
bót pod ziemią przyczyni się 
do zwiększenia bezpieczeństwa 
pracy, ulży naszej ciężkiej ro- 
bocie. A my w zamian musimy 
się starać, żeby w tych dogod- 
nych warunkach pracy powięk 
szyć wydajność. 

Zebrani wokół koledzy ki- 
wali potakująco głowami. 


— Będzie trzeba wziąć się 
wtedy jeszcze lepiej do roboty. 
Przecież będzie lżej. Zresztą 
przyjdą nowi ludzie do górnie- 
twa. Rębacze, ładowacze, tech- 
nicy, inżynierowie, sztygarzy. 
Teraz przecież stan górniczy 
jest tak uprzywilejowany jak 
nigdy przedtem. 

sk 

Kiedy po pół godzinie od- 
chodziliśmy, tow. Pogorzelski 
rzucił: 

— A nasze brygady Magie- 
rze z „Chrobrego“ się nie da- 
dzą. Możecie być spokojni. 

Jego słowa zagłuszył ryt. 
miczny huk pneumatycznego 
młotka Michalskiego, wgryza- 
jącego się ostro w węelową 
ścianę, błyskającą refleksami 
rozproszonego, słabego światła 
lampek górniczych. 

W. BLUZER 


skonałe rezultaty w postaci se- 
tek bardzo ciekawych i warto- 
ściowych prac. 

Zakłady im, Józefa Stalina 
w Poznaniu (downiej „Cegiel- 
ski“) wyróżniły sie najwięk- 
szn nktywnościa ieśli chodzi o 
udział w konkursie. 

Na  podkreś'enie zasługuje 
nrzade wszystkim  rcla Rady 
Zerłdowei i orrarizacji par- 
trine, które należycie pokie- 
rawały akcją. 


Dla uczczenia urodzin 
towarzysza Stalina 


„Chege uczcić zbliżające się 
70-lesie urodzin towarzysza 
Józefa Stalina, wodza i nau- 
czyciela mas prącujących ca- 
toro świata, wielkiego przyja- 
ciela naszego narodu, zobowią- 
zuję się ukończyć do dnia 21 
grudnia br."ostatni projekt ra- 
c'onalizatorski nad jakim pra“ 
cuja. Równocześnie wzywam 
wszystkich raejenalizatorów na 
terenie kraju. aby w podobny 
sposób wyrazili swoje przy- 


wiązanie co towarzyszą 
Stalina* — tak pisze Jan Mi- 
chalak w swej pracy na kon- 
kurs, z której wynika, że 


wspomniany pomysł jest trze- 
cim, który opracowuje. 

Tow. Michałak jasno zdaje 
sobie sprawę, że jest współgo- 
spodarzem zakładów i każdą 
pracę racjonalizatorską stara 
się przemyśleć szczegółowo — 
by przyczyniła się ona do mak- 
symalnego zaoszczędzenia cza- 
su, wysiłku fizycznego oraz do 
zmniejszenia zużycia narzędzi. 


Wzrost wydajności pracy 
o 750 proc. 


Teofil Skrzyński pracował 
przy wierceniu otworów.w bla- 
chach kotłów  parowozowych. 
Mechaniczne obrabianie tych 
otworów frezami i nożami fa- 
sonowymi było bardzo niedo- 
kładne, stosowano więc obrób- 
kę ręczną. Ale ponieważ przy 
produkcji seryjnej prąca musi 
być wykonana z precyzyjną 
dokładnością — ręczna robota 
nie mogła również spełnić swe- 
go zadania, nie mówiąc już o 
nadmiernej ilości czasu, jaką 
pochłaniał taki proces. 

Tow. Skrzyński wiedział jed- 
no:- trzeba przyśpieszyć pro- 
dukcję; a po to by to osiąg- 
nąć trzeba opracować nowy 
projekt obróbki mechanicznej. 

Cztery tygodnie wytężonej 
pracy, cztery tygodnie mozol- 
nego kreślenia różnych projek- 
tów przyniosły wreszcie rozwią 
zanie w postaci pomysłu me- 
chanicznej obróbki systemem 
rolkowym. 

Rezultat; wzrost wydajności 
pracy o 750 proc. laden rabot- 
nik w ciagu 8 godz. wvkony- 
wał ręcznie promień o 32 otwo 
rach, obeenie w tym samym 
czasie wykonuje promień o 240 
otworach, : 

Wynalazek tow. Skrzyńskie- 
go znalazł zastosowanie i w 
innch zakładach pracv. 

Mistrz odlewniczy, Bolesław 
Kosmowski, przyczynił się 
swym usprawnieniem dn wzra- 
stn nrodukeji maźnie. Podczas, 
mdv dawniej 2 nrarown'ków na 
ladnat nąarze maszyn wykony- 
wała fRztennie 20 mażźnie, chec- 
nie wykonuja oni 50 maźnie. 


Pomysł 
Czesława Michałka 


Nadesłał również swą pracę, 
| znany przodownik i raejonali- 


zator pracy, tow. Czesław Mi- 
chałek. 

Opisuje on moment, kiedy 
fabryka otrzymała olbrzymie 
zamówienie na kółka do ankro- 
wania lin w wagonach towaro- 
wych. Kółka trzeba było spa- 
wać, a zamówienie wykonać w 
„piorunującym'* tempie. Dla 
Michałką szyhkość nie była 
problemem — był on spawa- 
czem elektrycznym i musiał 
przestawić się na spawanie a- 


cetvlenowe. Przy pomocy 6 ko- 
leqów, dzieki zastosowaniu do- 
skonałej organizacji pracy i 
wprowadzanych podczas całego 
procesu usprawnień, zamówie- 
nie nie zastało „zawalone”. 
A w grudniu 1948 r. dla 
uczczenia Kongresu  Zjedno- 
czenia Partii Robotniczych 
nadł rekord Michałka — 769 
pro. normy. 
„Wanrawnienię. 
zamiar 


które mam 
cpisać, w dużej mie- 


rze zawdzięczam systematycz- 
nemu czytaniu technicznych 
czasopism radzieckich“ 
stwierdza tow. Władysław Zo- 
zuliński z działu obróbki ciepl- 
nej, opisując swoje usprawnie- 
nie, dotyczące hartowania dłu- 
gich i cienkich stalowych czę- 
ści maszyn, 


Wśród prac konkursowych 
przewijają się dalej nazwiska 
robotników, majstrów, bryga- 
dzistów, inżynierów. Prace in- 
dywidualne, zespołowe — każ- 
da ciekawa i każda inna. 

Jest tu list mistrza ślusar- 
skiego Franciszka Gozdawy i 
mistrza _kotlarskiego Jana 
Strzykały, którzy razem zlik- 
widowali wiele trudności war- 
sztatowych w Fabryce Parowo 
zów. 

Jest opis usprawnienia, za- 
stosowanego przy budowie wa- 
gonów pulmanowskich, pomy- 
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słu przodowników Edmunda 
Kozy i Stanisława Kierońskie- 
go, jest pomysł Leszka Stasza- 
ka i Ignacego Sęka, projekt 
St. Pierunka mistrza z działu 
pras, Tadeusza Łucz*xwa z Fa- 
bryki Obrabiarek, czy wreszcie 
Kazimierza Twersa. 
x 

Wymienione nazwiska obej- 
mują nikłą część przodowni- 
ków, którzy nadesłali swe pra- 
ce. Jest ich dużo więcej. Są 
świadectwem, że towarzysze z 
Poznańskich Zakładów Prze- 
mysłu Metalowego jm. Józefa 
Stalina (dawniej Cegielski) 
pracują, myślą, usprawniają 
pracę a opisując swoje metody 
wzbogacaja ogromny rezerwu- 
ar doświadczeń naszej klasy 
robotniczei, twórczo walczącej 
o realizację planów produkcyj- 
nych. 


BARBARA MĘCIŃSKA 


Bydgoszcz żyje przygotowaniami 


do Dnia Pracy Stalinowskiej 


(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU") 


Klasa robotnicza Bydgoszczy | 
żyje przygotowaniami do 
uczczenia wielkiego dnia 70-ej 
rocznicy urodzin towarzysza 
Stalina. Codziennie napływają 
tysiące listów zbiorowych i in- 
dywidualnych. Zakłady pracy 
przedterminowo kończą podjęte 
zobowiązania. Załogi przygoto- 


wują się do „Dnia Pracy 
Stalinowskiej”. W dniu tym 
najmniejsze niedopatrzenie, 


najmniejszy nie dość starannie 
przemyślany szczegół nie może 
zakłócić harmonii pracy, która 
powinna być szczególnie wydaj 
na, szczególnie wzorowa. 


* 


Pomorskie Zakłądy Budowy 
Maszyn podięly 6 grudnia 
szereg zobowiązań produkcyj- 
nych, których wykonanie prze- 
widywane było w przeddzień 
rocznicy urodzin towarzysza 
Stalina. Zanał załagi, poszcze- 
gólnych brygad i grup, spra- 
wił, że wiele z tych zobowią- 
zań ukończono przed terminem. 

Grupa kowali pod kierowni- 


ctwem towarzysza  Rauchuta 
podjęła się m. in. obkucia 
wszystkich części do potężnej 


skomplikowanej maszyny „Ti- 
tan* używanej w przemyśle ce 
mentowym. Dzięk. wspólnemu 
wysiłkowi całej gruby części 
te były gotowe iuż 16 grudnia, 
a więc 4 dni przed terminem. 


Ślusarze z brygady tow. Ko- 
walkowskiego kończą już ostat 
nie szafki blaszane na ubrania 
1obocze. Zobowiązanie ślusarzy 
obejmowało 114 takich szafek. 


4 elektromonterzy: Bakiński, 
Kubera, Grzenkowski i Sku- 
czyniewski podjęli się przepro- 
wadzenia kompletnej instalacji 
w 8 domach robotniczych. Pra- 
cowali po normalnych zajęciach 
do późnej nocy, i ukończyli in- 
stalację do 15 grudnia. Teray 
elektrycy zajęci są przy ele- 
ktryfikowaniu dodatkowych do- 
mów robotniczych. 

Cała załogą żyje teraz przy- 
gotowaniem do pracy w dniu 
22 grudnia „Dniu Pracy Stali- 
nowskiej'. 


Laureaci U Konkur: 
Kompozytorskiego im. F. Chopina 


kon- 
i 


Rozstrzygnięty został 
kurs otwarty ną estradowe 
pedagogiczne utwory fortepia- 
nowe, ogłoszony przez Komi- 
tet Wykonawczy Roku Chopi- 
nowskieszo oraz Związek Kom- 
pozytorów Polskich, w celu 
uczczenia setnej rocznicy zgo- 
nu Fryderyka Chopina. 

Na konkurs nadesłano ogó- 
łem 77 utworów. 

Sąd Konkursowy w składzie: 
Piotr Rytel (przewodniczący), 
Jerzy Lefeld, dr Z. Lissa, Wi- 
told Lutosławski i Kazimierz 
Sikorski, wychodząc z założe- 
nia, że powaga konkursu zwią 
zanego z imieniem Chopina na- 
kazywała zastosować możliwie 
najsurowsze kryteria oceny, z 
drugiej zaś strony znaczna 
ilość nadesłanych utworów za- 
sługiwała na wyróżnienie, po- 
stanowił nie przyznawać na- 
grody Ministerstwa Kultury i 
Sztuki oraz -pierwszych i dru- 
gich nagród w obu katego- 
riach, zwiększył natomiast w 
grupie „A“ ilość trzecich na- 
gród do trzech, wyróżnień zaś 
— do pięciu, a w grupie „B“ 
ilość trzecich nagród do 
dwóch, wyróżnień zaś — do 
czterec" 


Nagrody otrzymali: w gru- 
pie „A“ (utwory estradowe) — 
2 nagrody trzecie w wysokości 
po zł 100.000 — Grażyna Ba- 
cewiczówna za  „Krakowiaka 
koncertowego“ i „Sonatę* oraz 
trzecią nagrodę w wysokości 
zł 100.000 — Kazimierz Seroc- 
ki za cztery tańce ludowe, 


Wyróżnienią w wysokości po 


60,000 zł uzyskali: Grażyna 
Bacewiczówna — za „Etiudę”, 
Szymon Laks za  „Balladę”, 


Artur Malawski za utwór pt.: 
„Podhale“, Piotr Perkowski za 
„Sonate“ i Kazimierz Serocki 
za „Sonatine“. 


W grupie „B“ (utwory peda- 
gogiczne) trzecie nagrody w 
wysokości po 75.000 zł otrzy- 
mali: Walerian Gniot za „Wa- 
riacje na temat ludowy“ oraz 
Władysław Walentynowicz za 
„Sonatinę”*. , 

Wyróżnienia w wysokości po 
50.000 zł przyznano: Alfredo- 
wi Gradsteinowi — za „Humo- 
reskę* i „Walc“, M. Kuchar- 
skiemu za  „Suitę liryczną”, 
Apolinaremu Szeluto za „Etiu- 


W dniu tym załoga PZBM 
chce pobić wszystkie rekordy 
swej wydajności. Każdy oddział 
obrał za punkt wyjścia średnią 
wwydriność najlenszego swego 
miesiąca i tę włafnie średnią 
zarowiązał sie przenroczyć o 
kilka procent. Tokarnia, ślusar 
nia i kotlarnia podniosą w tym 
dniu swą produkcję o 9 prac. 
narzędziownia o 10 proc., mo- 
delarnia i kuźnia o 7 proc. 
(kuźnia podjęła się najcięższej 
pracy, jaką jest prostowanie 
płyt pancernych), odlewnia o 
8 proc. Szoferzy Krom i Adry- 
siak zobowiązali się przewieźć 
25 ton towarów, zamiast nor- 
malnych 18. 


Kurs samokształceniowy roz- 
począł studiowanie życiorysu 
towarzysza Stalina. 


* 


Zobowiązania 
największego zakładu pracy 
w Bydgoszczy, jakim są 
Warsztaty Kolejowe, wyrażają 
się sumą 2.627.648 zł. Wykona- 
nie zobowiązań jest zaawanso- 
wane w 80 procentach, chociaż 
ostateczny termin ze względu 
na wielką rozpiętość skompliko 
wanych prac (naprawy parowo 
zów i kotłów ponad plan, wyko 
nanie armatur kotłowych, ze- 
stawów kołowych i innych) 
przewidziane było na 31 gru- 
dnia. Najlepiei sp'sał się od- 
dział elektryczny, który nie 
tylko wykonał już całkowicie 
swe zobowiązania, ale dodatko- 
wo zradiofonizował warsztaty. 
Uroczyste otwarcie sieci radio- 
wej nastąpi 21 grudnia. 


Do zakładowego Komitetu 
Partyjnego wpływają nieustan 
nie zobowiązania poszczegól- 
nych działów datyczące wzmoże 
nia produkcji w dniu 20 gru- 
dnia. 


produkcyjne 


Narzędziownia chce wyko- 
nać 1800 sztuk narzędzi za- 
miast 1500 i zakończyć remont 
wiertarki przewidywany na 30 
grudnia. Przodownik narzę- 
dziowni tow. Przybyliński zo- 
bowiązał się wykonać w tym 
dniu największą swą normę. 


Podobne zobowiązania wpły- 
nęły od młodzieży ze szkoły 
warsztatowej, spawalni i wago- 
nowni. 


* 


Podobne przygotowania trwa 
ją we wszystkich zakładach 
pracy | okręgu bydgoskiego. 
„Najlepsza wydajność, 100 
proc. obecności w zakładzie, 
żadnych przerw podczas pracy“ 
— oto hasło, pod znakiem któ- 
rego spotykają fabryki pomor- 
skie dzień 20-grudnia „Dzień 


dẹ Śląską” i W. Walentynowi-; Pracy Stalinowskiej”, 


|czowi za „Etiudę'. 


A. R. 
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Jeszcze w oczy nam łyskał 
artyleryjski łomot, 


jeszcze z pożaru 


w miastach 


mur rozpalony nie ostygł, 
jużeśmy rumowiska 

bili szpadlem i łomem, 
pola plewili z chwastów, 


ramieniem dźwigali mosty. 


Twoja to dłoń n 


a mapie, 


z Bugu, przez Wisłę na Szczecin, 


kreśliła czerwone strzały, 


którymi wolność 


nadciągnie. 


Twój to nam kraj dał najpierw: 
sny niezmącone dzieciom, 


sadam rumieniec 
pociągom zielone 


dojrzały, 
ognie, 


Ten wyklął nas i potępił, 
tamten bombą zagrażał, 
nocą w plecy zza węgła 
strzelał obcy najmita. 

My, zacisnąwszy zęby, 
pot ocierając z twarzy, 
rąbaliśmy bryły węgla, 
po minach żęliśmy żyto. 


Twoje dały nam słowa 
drogę i wiarę w siebie. 

Twój naród pokazał, jak ująć 
kraj w ręce twarde i proste. 
Umiemy serca hartować, 
słabość uczymy się łamać, 
robotnik domy buduje, 


robotnik zbuduje 


lm własną niemo 
nam w trudzie i 
Ziemia rozdarta 


Polskę. 


cą maleć, 
bólu rosnąć. 
na dwoje 


czyją przyszłość ogłasza? 


Patrzymy śmielej 


i dalej 


w twarz nadchodzącym wiosnom. 
Wielkie jest życie. Twoje 
zwycięstwo i nasze. 


W rocznicę Kongresu 
Zjednoczeniowego 


W pierwszą rocznicę Kongre 


2800 


ze sę 


u Zjednaczeniowego w auli 


Politechniki Warszawskiej została odsłonięta tablica pa- 


miątkowa. 


Jaszcz 


Sztuka prawdy społecznej 


„Lubow Jarowaja”. Sztuka w 7 obrazach Konstantego Tre- 


niewa, w przekładzie 


Stanislawa Marczak - Cborskiego. 


Przedstawienie Państwowych Teatrów Dramatycznych z Kra- 
kowa, w Państwowym Teatrze Polskim. Inscenizacja Broni- 
slawa Dąbrowskiego. Dekoracje Andrzeja Stopki. 


„Lubow Jarowaja“ jest 
sztuką prawdy społecznej 1 
psychologicznej. Nie ma w 
niej schenatyzmu. Sztuka 
"reniewa jest sprawiedliwa — 
i właśnie dlalego możnaby ją 
porównac z siłą wyroku ludo- 
wego sądu, z nieodwracalno- 
ścią wyroku historii. 

„Lubow Jarowaja“ jest sztu 
ka artystyeznię żarliwą 1 sce- 
nicznie brawurową. Treniew 
rzucił akcję na szerokie tło 
zmagań rewolucji z kontrre- 
wolucją wojny domowej i in- 
terwencyjnej, burzliwych in- 
tryg l scen masowych.  „Lu- 
kow Jarowaja* wymaga od re 


żyserii i zespołu maksymalnej | 


sprawności teatralnej i ogrom 
nego wyczucia stylu i czasów 
rewolucji, 

I wreszcie: „Lubow Jarowa- 
ja“ jest sztuką znakomitą. 
«tórej wprowadzenie na sceny 
teatrów polskich było kultu- 
ralnym obowiązkiem. Napisa- 


należy do naj- 
znakomitszych, klasycznych 
sztuk teatru radzieckiego i 
grana była przez czołowe tea- 
try w ZSRR. Teatr w Jele- 
niej Górze, któremu przypadł 
zaszczyt polskiej prapremiery 
„Lubow Jarowaja* szlachetnie 
lecz nieco nieopatrznie mie- 
rzył siły na zamiary. Teatr 
krakowski podołał niepomier- 
nie trudnemu, ale i wyjątko- 


na w 1925 r., 


wo wdzięcznemu zadaniu. 
„Lubow Jarowaja'* na scenie 
Teatrı im. Słowackiego jest 


głębokim przeżyciem. Że prze- 
zycie to po części obstowione 
|być musi zastrzeżeniami jest 
rzeczą arozumiałą i nie obala- 
jącą dodatniej, bardzo dodat- 
niej oceny całości. 

„Lubow Jarowaja' jest sztu 
ką szekspirowską, gdzie wznio 
słość i humor graniczą ze sobą 
|o miedzę, a chwilami spotyka- 
ja się na jednej miedzy. Idąc 
za intencjami aqtora, Broni- 
sław Dąbrowski, przy asyście 


TRYBUNA LUDU 


Na marginesie Świetlicowego Festtwalu Sztuk Radzieckich 
an SE WI GIICOMERD CSU ASO „AOS 


PROBA SIŁ 


Wielkość wydarzeń uchodzi 
nieraz uwadze tych, którzy je 
tworzą. Zdajemy sobie sprawę, 


że rozmach Festiwalu Sztuk 
Radzieckich przerósł wszelkie 
oczekiwania, ale niezupełnie 


zdajemy sobie sprawę z tego, 
jak głębokie poruszenie wywo 
łał on w świadomości szerokich 
warstw wsi i miasta. 

Pod tym względem specjal- 
nie ciekawa i ważna jest rola 
w Festiwalu zespołów świetli- 
cowych. 


Przeszło tysiąc zespołów wiej 
skich wzięło udział w Festiwa- 
lu. W ten sposób pieśń, taniec 
i głos ludzi radzieckich prze- 
mówił do najbardziej odległych 
zakątków naszego kraju. Nie- 
spodziewany rozmach, twórcza 
inicjatywa idąca z dołu, zapał, 
jaki młodzież wiejska ujawni- 
ła przez swój udział w Festi- 
walu — świadczą o poważnych 
przeobrażeniach politycznych, o 
nowym ładunku treści ideo- 
wo-uczuciowych, które rodzą 
się na wsi polskiej. Zrozumie- 
nie, odczucie i przekazanie wi- 
dzom "dorobku kultury radziec- 
kiej przez własną twórczość — 
to, w pewnym sensie, spraw- 
dzian dojrzewania ideowego 
polskiego chłopa, 


Zdajemy sobie sprawę z po- 


ważnych trudności, zahamo- 
wań, obciążeń społecznych i 
kulturalnych, jakie ma wieś 


"polska na drodze przejścia do 


socjalizmu. Tym większą wagę 
polityczną a nie tylko kultural 
ną posiada ołbrzymi wysiłek, 
wielkie zainteresowanie i szcze 
rość z jaką wiejskie zespoły 
świetlicowe stanęły do Festiwa- 
lu Sztuk Radzieckich. 


Czy wszystko, cośmy  ujrze- 
li z dorobku zespołów wiej- 
skich było „na poziomie" pod 
względem artystycznym, czy 
wszędzie była właściwa in- 
terpretacja, zrozumienie  sztu- 
ki radzieckiej? Na pewno nie. 
Dużo jeszcze było niedojrzało- 
ści i uproszczeń,  Nieuniknio- 
nych zresztą, tym bardziej, że 
przeważająca większość zespo- 
łów była zdana na własną do- 
brą wolę i zapał, bez odpowie- 
dniego kierownictwa, 


Jeszcze trudno dziś podsumo 
wywać wyniki i oceniać całość 
dorobku zespołów amatorskich 
w Festiwalu, Można stwier- 
dzić jedno, że produkcja arty- 
styczna zespołów robotniczych 
była dojrzalsza, lepiej przygo- 
towana, o bąrdziej bogatym i 
różnorodnym repertuarze. To 
również jest naturalne i zro- 
zumiałe. Związki Zawodowe na 
tym odcinku pracy kulturalnej 
mogą poszczycić się już po- 
ważnym dorobkiem. 


Nasuwa się stąd wniosek ma 
jacy również nie tylko kultu- 
rałne, ale i polityczne znacze- 
nie. Przodująca i w dziedzinie 
kultury - rola klasy robotniczej 
powinna się ujawniać w tym, 
Że swoje osiągnięcia i doświad- 
czenie kulturalne klasa robotni 
cza poprzez ruch  świetlicowy, 
poprzez zespoły amątorskie w 
większym niż dotychczas stop- 
niu winna przenosić na wieś, 
wzmacniając ruch łączności 
miasta ze wsią. 

Tego oczywistą nie trzeba 


Foto AR | traktować jednostronnie. Jeżeli 
a e 


Lidii Żamkow, nakazał grać 
złłorowości jako bazie społecz 
nej postaci  pierwszoplano- 
wych, a zarazem silnie uwy- 
puklił sceny bohaterskie i ko- 
miczne. Wydaje mi się, że 
równowaga zasadniczo została 
zachowana; ale pewnych wy- 
ślizgnięć w stronę karykatury 
zamiast satyry i zbędnej ha- 
łaśliwości zamiast humoru — 
nie zdołano uniknąć (Chaniec- 
ką w roli eks-pokojówki). Du- 
żym osiągnięciem reżyserii 0- 
raz scenografii krakowskiej 
(dekoracje Andrzeja Stopki 
pelne realistycznego wyrazu, 
zwłaszcza dekoracje do scen 
ulicznych) stało się na- 
leżyte skontrastowanie dwu 
światów, uwypuklenie ideowo- 
moralnej mocy świata rewolu- 
cji i głębokiego rozkładu giną- 
cego świata burżuazji. 


Komisarza Koszkina gra ĄT- 
fred Szymański; gra wyrazi- 
ście i rzetelnie. Koszkin jest 
reprezentantem nowej moralno 
ści i nowego społeczeństwa, któ 
re wyrośnie ze zwycięstwa 
Wielkiej Rewolucji Październi- 
kowej. Koszkin jest bezgra- 
nicznie oddany sprawie rewolu- 


Jadwiga 


w Festiwalu klasa 
ujawniła większą 
ideową w 


robotniczą 
dojrzałość 
interpretowąniu 
sztuk radzieckich to z kolei ze- 
społy wiejskie wniosły dużo no 
wego i świeżego w przekazy- 
waniu ludowej twórczości arty 
stycznej narodów ZSRR. 


Udział w Festiwalu Sztuk 
Radzieckich — to niewatpliwie 
wzniesienie się o jeszcze jeden 
szczebel wyżej w pracy kultu- 
ralnej Związków Zawodowych. 
Jeszcze raz namacalnie, dobit- 
nie została potwierdzona praw 
da polityczna: życie, losy i wal 
ka ludzi radzieckich, którzy 
głosem prawdy przemawiają do 
nas ze sztuk radzieckich — są 
polskiej klasie robotniczej bli- 
skie i drogie, jak losy własne- 
go kraju — bo są to losy lu- 
dzi budujących socjalizm. 

Nasze zespoły robotnicze gra 
ja sztuki radzieckie czasem na 
wet naiwnie, bez dostatecznego 
przygotowania: artystycznego. 
Ale  nieprzezwyciężoną moc 
proletariackiego internaejonali 
zmu, jego głęboki humanizm 
— tẹ istotę sztuk radzieckich, 
tak bliską sercu polskiej klasy 
robotniczej — w doskonały spo 
sób wyraziły nasze robotnicze 
zespoły świetlicowe, nawet w 
niedoskonałej grze. 


Pokazały też one b. wysoką jak 
na amatorów klasę gry, jed- 
ność treści i formy — mówiąe 
językiem kategorii  estetycz- 
nych — zwłaszcza w wykona- 
niu „Młodej Gwardii“ Fadie- 
jewa przez zespół fabryki włó- 
kienniczej w Bielawie na Dol- 
nym Śląsku. Przedstawienie to 
zasługuje na specjalną uwagę. 
Myślę, że nasi krytycy teatral 
ni omówią jeszcze wykonanie 
„Młodej Gwardii* przez zespół 
z Bielawy. W każdym bądź ra- 
zie, powinni się tym zaintere- 
sować nie mniej niż osiągnię- 
ciami teatru zawodowego. 

Na marginesie sukcesu tego 
zespołu jeszcze jedna uwaga. 
Kierownik zespołu tow. Radzi- 
szewski jest uczniem kursu in- 
struktorskiego w Państwowej 
Wyższej Szkole Teatralnej. 
Już niejeden z uczniów Schil- 
lerą pokazał w świetlicowych 
zespołach dobrą robotę. Stad 
ważny wniosek: szkolenie kadr 
instruktorskich dla zespołów 
artystycznych musi być prowa- 
dzone z większym niż dotych- 
czas rozmachem. 

Podkreślając duże osiagnię- 
cia — przede wszystkim dojrza 
łość ideową i artystyczną zespa 
łów “świetlicowych w insceniza- 
cji współczesnych sztuk radziee 
kich a także klasycznych jak 
np. jednoaktówki Czechowa — 
trzeba jednocześnie zasygnali- 
zować pewne  niebezpieczeń- 
stwo przeceniania sił i możli- 
wości zespołów amatorskich w 
opanowaniu repertuaru klasy- 
cznego. 


Zdajemy sobie sprawę, że 
nasz rozwijający się, krzepną- 
cy ruch amatorski znosi chiń- 
ski mur, zasypuje przepaść 
między teatrem zawodowym i 
amatorskim. Dobre sztuki re- 
pertuaru klasycznego i współ- 
czesnego mogą i powinny być 
grane przez teatry amatorskie. 


cji. Wyraża wolę rewolucyjną 

mas. I dlatego zwycięża. 
Porucznika Jarowoj gra we 

właściwej tonacji Zdzisław 


_|Mrożewski. Kim jest Jarowoj? 


To człowiek, który ongiś ucho- 
dził za rewoluejonistę, a od 
chwili zwycięstwa rewolucji, 
jako eserowiec był  zaślepio- 
nym jej wrogiem, dywersan- 
tem i prowokatorem. Pośród 
bandy białych ofieerów, pośród 
burżuazyjnej swołoczy, czują- 
cej swój kres i tym bardziej u- 
jawniającej zdeprawowanie mo 
ralne i społeczne — Jarowoj 
czuje się trochę jak Hrabia Hen 
ryk z „Nieboskiej Komedii“. 
Jarow'oj nie jest tępym, ear- 
skim reakcjonista, to rdakcjo- 
nista „oświecony“.  Maczając 
ręce w krwi robotniczej uważa 
się za zwolennika burłuazyj- 
nego liberalizmu według wzo- 
rów zachodnich. Był on wro- 


nędzne kreatury, którym słu- 
żył, ale również nędznym jak 
one. Ale właśnie dlatego, że 
służył siłom zgniłym i rozkla- 
dającym się, musi zginąć. I to 
zginąć w roli najbardziej za- 
jadłego wroga ludu. 

Lubow Jarowaja kocha mę- 
ża, jego udział w kontrrewolu- 
cji przeżywa jak osobistą tra- 
gedię. Lecz tragedia ta hartu- 
je zarazem Lubę na niezłomne- 


Siekierska 


Ale trzeba sobie zdawać ró- 
wnież sprawę z tego, że głów- 
ny wychowawczy cel pracy a 
matorskich zespołów bywa chy 
biony, jeżeli bez dostatecznego 
przygotowania, bez zrozumie- 
nia historycznego tła, tradycji 
kulturalnych i literackich 
zespół świętlicowy podejmuje 
się grania cennych ale trud- 
nych sztuk repertuaru kląsycz 
nego i na dodatek sztuk ob- 
cych. 


Tego rodzaju niebezpieczeń- 
stwo zauważyliśmy w wysta- 
wieniu genialnej sztuki Gribo- 
jedowa „Biada rozumowi“ 
przez łódzki zespół świetlica- 
wy (PZPBSNT“1)3 

Trzeba ocenić odwagę, am- 
bitny zamiar zespołu, który 
podjął się zagrania tej sztuki. 
Trzeba podkreślić wprost wzru 
szająca staranność, pracowi- 
tość, wysiłek jakie widać było 
w wykonaniu tej sztuki przez 
zespół fabryki. 

Ale jednocześnie trudno po- 
chwalić kierowników, którzy 
nie przestrzegli zespołu przed 


P. Werszyhora 


trudnościąmi zagrania tej sztu 
ki, którzy w tym wypadku u- 
legli ambitnej chęci zespołu 
wystawienia właśnie Gribojedo 
wa. I niestety, mimo szlachet 
nego wysiłku i dużej pracy — 
istota, sens sztuki nie zostały 
należycie zrozumiane i odcezute 
przez zespół, 

Zatem doświadczenie Festi- 
walu uczy, że trzeba również 
lepiej czuwać nad dokonywa- 
nym przez „zespoły amatorskie 
wyborem rępertuaru, i nie ule- 
gać demagogicznym  uwagom, 
że zespół amatorski sam wie 
najlepiej, co może zagrać. 

I wreszcie jedna uwaga: są 
tacy, którzy mówiąc © rewa- 
lucji kulturalnej nie potrafią 
jej dostrzec w sprawach co- 
dziennych, dziejących się tuż 
pod bokiem. Jednym z przy- 
kładów kulturalnej rewolucji 
jest przebieg Festiwalu Sztuk 
Radzieckich. Czynny, gorący 
stosunek do Festiwalu i udział 
w nim szerokich mas robotni- 
czych i chłopskich (i jako „ak-- 
torów' i jako widzów) to je- 
den z najbardziej wymownych 
przejawów zapoczątkowanej u 
nas rewolucji kulturalnej. 


—— — o 


Tkacze z Bielawy 
w Festiwalu Sztuk Radzieckich 


| Inscenizacja sztuki Fadiejewa „Młoda Gwardia“ w wy- 


konaniu zespołu świetlicowego PZPB Nr 1 z Bielawy. 


Foto AR 


Ludzie o czystym sumieniu 
(Fragmenty) 


Drugiego i trzeciego lutego 
1948 roku oddział był w mar- 
szu i komunikatu nie przyjęto. 


Czwartego — po niewielkim 


giem bodaj groźniejszym niż- 


przemarszu — kiedyśmy już 
odpoczywali na kwaterach, u- 
słyszeliśmy za oknem głos war 
townika, trwożnie wykrzykują- 
cego pierwszą cyfrę hasła i 
dziki „Komunikat 
nadzwyczajny“. Wartownik nie 
zdążył zatrzymać krzyczące- 
go i do sztabu wpadł Moszyn. 


wrzask: 


Jeszcze w sieni zaczął: 

—  Towarzyszu szefie szła- 
bu!.. Komunikat nadzwyczaj- 
ny!... 

— No, czytajże — powie- 
dział Bazyma, siedzący bez blu 
ZY: 

— Komunikat nadzwyczaj- 
ny... — zaczął Moszyn, trzy- 
mając swoją księgę tylko dla 
formy otwartą i patrząc na 
nas triumfalnie. 

— Trzeba posłać po dewód- 
cę i komisarza — odezwał się 
Wojciechowicz. 

— Byłem już u nich, ubiera- 
ja się... 

— To zaczekamy... 


— Ja już im przeczytałem... 

— A oni co?... 

— Powiedzieli: Biegnij pręd 
ko do sztabu i czytaj. My za- 
raz przyjdziemy! 
diabelskie 
nasienie... — burknął spod ko- 


— No, to czytaj, 


ca Tutuczenko. 

— Sami przeszkadzają, to- 
warzyszu szefie sztabu. Czy 
mogę zacząć? - 

— Wal, Wasieńka... 

Wasia odkaszlnął. 


go żołnierza rewoludji, pozwa- 
la jej z „bezpartyjnej towa- 
rzyszki* wyrosnąć na prawdzi- 
wą, świadomą siebie i spraw 
świata rewolucjonistkę, Zofia 
Jaroszewska była pełną liyy- 
zmu i kobiecej miękkości Lu- 
bą; wyzwoliła się z mieszczań- 
skiego stylu gry — to bardzo 
wiele na obecnym etapie na- 
szego aktorstwa. 


Burżnazyjne przeciwstawie- 
nie Luby, Pawłę Panową gra 
Maria Bogurska. Silne zindy- 
widualizowanie tej postaci 
chwilami zaciera się w jej grze, 
ale na ogół młoda artystka wy 
chodzi zwycięsko z trudności 
i trafnie Hustruje drogę do u- 
padku tej rasowej przedstawi- 
cielki klasy pokonanej i skaza- 
nej na rozkład emigracyjny. 

Dwa światy — proletariac- 
ki i burżuazyjny — przeciw- 
stawił Dabrowski bardzo suge- 
stywnie. Wystarczy porównać 
chaotyczną, piskliwą, (ale nie 
humorystyczną, i dobrze, że 
nie humorystyczną) rądość e- 
lementów burżuazyjnych mia- 
sta w chwili wkroczenia wojsk 
białogwardyjskich — z tym 
żywiołowym, powszechnym en- 
tuzjazmem, który towarzyszy 
wkroczeniu czerwonych. Tę sa- 
ną różnicę społecznego klima- 
tu widzi się w scenach zbioro- 
wych, w zależności od tego, czy 
są one radzieckie czy burżua- 
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— Główna kwatera Fiihrera. 
Trzeciego lutego — przeczytał 
głośno i przerwał spoglądając 
na nas. Zadowolony z naszego 
wygłądu, czytał dalej: Z 
rozkazu Fiihrera na całym te- 


renie Reichu ogłoszona została 
trzydniowa żałoba. Widowiska 
pokazy filmów 
Wszystkie kobiety powinny no- 
sić czarne żałobne opaski lub 


i odwołane. 


suknie... 

W tym czasie weszli do cha- 
ty Kowpak i Rudniew. 

„.Rudniew wziął mapę szefa 
sztabu i znów ją rozłożył na 
stole. Długo patrzył na łuki 
Donu i Wołgi, po czym czer- 
wonym ołówkiem przekreślił nie 
bieski pierścień pod Stalin- 
gradem. 

— Ot i nastało święto na na- 
szej ulicy... 

..Z sieni, do której drzwi by- 
ły otwarte, rozległ się nieśmia- 
ły głos Wołodi Szyszowa: 

— Towarzyszu dowódco 
Bohąterze Związku Radzieckie- 
go, tu prośba do Was. 


— Czego tam ? — nie odwra- 
cając głowy spytał Kowpak. 
próg 
już trochę śmielej powiedział: 

— Prosimy, abyście nam o- 


Wołodia przestąpił i 


powiedzieli o spotkaniu z to- 
warzyszem Stalinem. 


Stary odwrócił się, wstał 
ławki i spojrzał na zwartą gru 
pę partyzantów, swoich żołnie- 
rzy i współpracowników. 

Wielu z nich jeszcze 
sprzed wojny, wielu dawał re- 
komendacje do Partii. 


Z 


znał 


— Słusznie, opowiedz, Sydo- 
rze Artiemowiczu. 


zyjne. Znakomicie wypadła 
najtrudniejsza scena bulwaro- 
wa: realistyczna, bez żadnej 
przesady, tym bardziej praw- 
dziwa i — wyrokująca. 


Z ludzi radzieckich na plan 
pierwszy wysuwa się oczywi- 
ście marynarz Szwandia, sław- 
na już „w światowej skali* po- 
stać w teatrze w znakomitej 
kreacji Jana Kurnakowicza, 
szczególnie trudne zadanie po- 
łączenia w jednej osobie wznio 
słości i komizmu wypełnił Kur- 
nakowicz ponad wszelkłe po- 
chwały. 


Silnymi indywidualnymi epi- 
zodami wyróżnił: się: E. Ful- 
de, E, Solarski, T. Białkow- 
ski, T. Burnatowiez, K. Meres, 
L. Ruszkowski (kapitalna po- 
stać wyższego prawosławnego 
duchownego), ` J. Dwornicki, 
Doskonale zagrała M. Gella żo 
nę prof. Gornostajewa, nato- 
miast K. Opaliński zamiast 
być niezaradnym życiowo, ale 
światowej sławy uczonym, dał 
sylwetkę prowinejonalnego dzi- 
waka i  niedorajdy. Żaden 
Szwandia takiej postaci roz- 
targnionego profesora z ko- 
lumny humoru nie wziałby za 
żywego Karola Marksa. 


Ogromne powodzenie sztuki 
Treniewa w Krakowie į w War 
szawie świadczy, że powinno 
się jej obejrzenie udostępnić 
szerszej masie widzów. 


— Dobra.. — stary zamy- 
Ślił się. 

Rudniew podszedł do kąta 
na 
podsuniętym przez Wojciecho- 
wicza taborecie patrzył z 
śmiechem na dowódcę. 


sztabowej izby i siadłszy 


u- 


Kowpak zaczął opowiadać. 
Słyszałem to opowiadanie już 
nieraz. Wielu obecnych, ci, co 
przyszli z briańskith 
także znali je ze szczegółami. 
Ale stary był dziś w szczegól- 
nie dobrym nastroju i widać, 
wspominając, znowu  przeży- 
wał to niezapomniane spotka- 


lasów, 


nie. 
Długo brzmiały słowa Kow- 
paka: 


..Zameldowałem towarzyszo- 
wi Stalinowi o wszystkim: jak 
zaczęła się partyzantka, jak 
się bijemy, jak z ludem trzy- 
sztamę... Towarzysz 
innych dowód- 


mamy 
Stalin zaczął 
ców przepytywać, a ja powoli 
przychodziłem čo siebie. Zro- 
zumcie, chłopey, że trochę to 
ja się przed nim podenerwowa- 
łem, Może być, że i dlatego 
Józef Wissarioadwicz z inny- 
mi gadać zaczął, że spostrzegł 
Póki 
o 


moje zdenerwowanie.. 
rozmowa się toczyła 
wszystkie szczególiki partyzan 
ckiej sprawy, towarzysz Stalin 
się wypytywał — ja już i roz- 
glądać się zacząłem... 


Ot, na lewo ode mnie siedzą 
nasi chłopcy: Saburow, Duka- 
Pokrow- 


briański partyzant, 
ski. Odwracam się na prawo. 
Tu obok ktoś w cywilu siedzi... 
Patrzę ja na tego obywatela... 
i znowum się zdenerwował... 
A to, chłopcy, towarzysz Mo- 
łotow... Ja tak z boku się przy- 
patruję. Jakże ja — myślę — 
mogłem od razu nie zauwa- 
A Wiaczesław Michajło- 
i 
uśmiecha się. Zrozumiał, zna- 
czy się, 
Stalina całą uwagę zwrócił... A 
rozmowa toczyła się dalej. 
Chłopcy dobrali się już do pa- 
pierosów, Tuśmy się już ośmie- 
EH i ktoś z naszych wciąż do 
mnie szepcze: „Jak tam z 
drugim frontem? — Spytaj!“ 
„.Myślę ja sobie, wolno 
nam zadawać pytania? Dotąd 
to tylko nas towarzysz Stalin 


ŻYĆ. 
wicz zwraca do mnie twarz 


żem na towarzysza 


czy 


wypytywał. „Oto — myślę so- 
bie — przedtem u towarzysza 
Mołotowa spróbuję. Przecież to 
jego specjalność. I cichutko o= 
dezwałem się“ — „Towarzyszu 
Wiaczesławie Michajłowiczu, 
czy można o coś zapytać?* — 
Ten spojrzał na mnie — sie- 
dzieliśmy obok siebie — „O co 
chodzi?“ —- pyta. A ja jemu 
znowu szeptem: „Jak tam 
tym drugim frontem?* Patrzy 
on na mnie, a potem nachylił 


z 


się prawie do samego ucha. O- 
czy mu się śmieją, a sam po- 
ważny, dłonią się zakrywa 1 
także mnie szeptem pyta: „A 
wy, towarzyszu Kowpak, od 
którego roku w Partii?“ 


— „Od tysiąc dziewięćset dzie- 
więtnastego, towarzyszu Moło= 
tow“ — odpowiadam. Alem od 
razu zamilkł, bom nie mógł 
zmiarkować po co mnie o to 
pyta. Tu i towarzysz Stalin do 
nas się zwrócił. „Towarzy. y 
interesuje, czy będzie drugi 


„front“ mówi Mołotow, a oczy 
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znów mu się śmieją. „Będzie, 
z pewnością będzie — powie- 
dział Stalin. — Ale tymczasem 
wy — to drugi front. 
Wy...» i ręką na nas pokazał. 
T od razu przeszedł do rzeczy. 
zadania wyzna- 


nasz 


Zacząi nam 


cząć. 


Partyzanci słuchali z zapar- 
tym tchem. Kowpak ciągnął da 
lej: 

— A eo Bię lyczy Stalingra- 
du, to — według mnie — już 
wtedy miał plan. Kiedy mnie i 
Saburowowi polecił na prawy 
brzeg Dniepru iść, powiedział: 
„Wkrótce tam będzie Czerwo- 
na Armia. Trzeba będzie po- 
móc od tyłu. A do tego trzeba 
naród przygotować. Trzeba na- 
ród do walki podnieść...“ 

— Jak on to wszystko mógł 
wiedzieć? — z zachwytem o» 
dezwał się Wołodia Szyszew. 

— Taki człowiek by nie wie=' 
dział — odpowiedział za Kowe 
paka Koreniew i westchnął, — 
Teraz to wkrótce i do Putywla 
Armia Czerwona przegoni 
Niemca. Może odnajdę moją 
staruchę z dziećmi. 

— Ale ja jednak myślę, że 


jemu ciężko, towarzyszu doe 


wódco... 

— Komu? — zapytał Kow= 
bak. 

—  Towarzyszowi Stalinowi. 
Oto człowiek! Tak z góry 


wszystko przewidzieć... 

— (Ciężko, Wołodia, wszyst- 
kim ciężko... — odpowiedział 
Rudniew — a jemu to już naj- 
ciężej. 

Głowa chłopca pochyliła się 
nad mapą, gdzie granatowe ko- 
ło nad brzegiem Wołgi było 
przekreślone na krzyż czerwo= 
nym ołówkiem. 

Długo jeszcze siedzieli par- 
tyzanci w Mówili 
Stalinie, o Czerwonej Armii, o 
zwycięstwie, które 
się już takie bliskie. 


sztabie. o 


wydawało 
Rozeszli się dopiero wtedy, 


kiedy w oknach zamigotał sza- 
ry zimowy świt. 


P. Werszyhora. Ludzie o czystym 


sumieniu. Wyd. 2. Przekład Li. 
Lewina, W-wa 1948 „Prasa Wojas 
skową'* 


TRYBUNA LUDU 


Odbudowa Warszawy 


Mimo rozpoczynającej się zimy sezon budowlany trwa 
bez przerwy dalej. Na zdjęciu budowa gmachu PKPG 
przy ul. Kruczej 


Plenum Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Metalowców 


W dniach 16 i 17 bm. 


Na wniosek przodownika pra 
cy, odznaczonego orderem 
„Sztandar Pracy“ tow. Katu- 
szewskiego, zebrani wśród wiel 
kiego entuzjazmu uchwalili list 
do związku zawodowego meta- 
lowców radzieckich. 

Referat na temat zadań 
Związku wygłosił przewodniczą 
cy Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Metalowców, tow. poseł Ru- 
stecki. 

W dyskusji podkreślono po- 
trzebę podniesienia poziomu 
pracy Rad Zakładowych. W 
dyskusji zabrał głos przodow- 
nik pracy i inicjator szybko- 
ściowego skrawania metali tow. 
Matela. 

Wśród ogólnego aplauzu u- 
chwalono list do przewodniczą- 
cego CRZZ tow. Zawadzkiego. 


odbyły się obrady rozszerzonego 
Plenum Zarządu Głównego Zw. Zaw. Metalowców. Omówio- 
no na nim zadania Związku 
uchwał II Plenum KC PZPR i ostatniego Plenum CRZZ. 


Foto Film Polski 


Metałowców w realizacji 


szłość. Referat o zadaniach or- 
ganizacyjnych wygłosił sekre- 
tarz Zarządu Głównego tow. 
Firganek. 

W dalszej dyskusji dużo 
miejsca poświęcono zagadnie- 
niom rozwoju brygad walki o 
jakość produkcji i racjonaliza- 
torstwu. 

W uchwalonej rezolucji zobo- 
wiązano się tworzyć w codzien 
nej pracy nowy, socjalistyczny, 
czujny na wszystkie przejawy 
walki klasowej styl pracy 
związkowej, podnosić stale re- 
wolucyjna Świadomość mas 
związkowych i uaktywnić pracę 
fabrycznych Komitetów Obroń- 
ców Pokoju. 

W zakończeniu rezolucji czy- 
tamy: „Pracę naszą kontynuo- 
wać będziemy na wskazaniach 


W drugim dniu obrad omó-|i nauce Wielkiego Wodza i 
wiono zagadnienia organizacyj-| Neuczyciela mas pracujących 
ne i przedyskutowano zadania | całego świata — towarzysza 
Związku na najbliższą przy- | Stalina". 


A 


o 
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Sportowcy Wrocławia 


dla uczczenia 70 roczniey 


urodzin Towarzysza Stalina 


Dla 
rodzin towarzysza Stal na 


rocznicy u- 
sport 
następujące 


uczczenia 70-ei 


wrocławski powziął 
zobowiązania: 


1. Rada Kultury Fizycznej przy 
OFZZ zobowiazuje sie nawiązać 
beznośredni kontakt z Rada 5230T- 
tu Wiejskiego, odbywać co mi2- 
glac wspólne posiedzenia i oma- 
wiać na nich wszystkie zagadnie- 
nia Woj. Rady Sporiu Wiejskiego. 
służyć pomoca techniczną i orzani 
zacyiną; delegować na okres 6 mie 
siecy 2 stałych członków Rady 
ORZZ na posiedzenia Rady Spor- 
tu Wiejskiego. 


Zaw. Grafików w oznaczone fni 
tygodnia porad w zakresie opra- 
cowania gazetek ściennych dia 
świetlie w kołach i klubach Zw. 
Zaw. 

4. Zrzeszenie Budowlani — U- 
dzielić pomocy przy budowie sta- 
dionu jednej ze szkół zawodo- 
wycĄ przez pomoc materiałową 1 
techniczna. 

5. Zrzeszenie 
i zaopiekować 


Stal — wybudować 
sie cgródkiem jor- 
danowskim na kolonii Muchobor 
Dostarczyć do ogródka łordiznow- 
skiego wszelkich urządzeń do gier 
dla przedszkola. 


6 Zrzeszenie Ogniwo — nawia 
2. Zrzeszenie Spóinia zobowiazu- | zą6 bezpośredni kontakt z LZS w 
je sie wprowadzić do Zrzeszenia Í| cGoździkowcach — Olawa. wysyta- 


uaktywnić 3.900 młodzieży, zatrud 
nionej w przedsiębiorstwach pry - 
watnych m. Wrocławia. 

3. Zrzeszenie Zwiazkowiec — U- 
dzielać poprzez Koło przy Zw. 


jac tam na treningi ! zaprawy w 
okresie zimowa - wiosennym swa- 
je drużyny w różnych dyscypli - 
nach snartn *"*azx ofiarować sprzęt 
1 instruktorów. D 


Delegacja sportu 


czechosłowacekiego przybyła 


do Warszawy 


Ww sobotę, 17 bm., przybyli do 


J. Matejka — przewodniczacy K^- 


Warszawy samolotem z Pragij| misji Miedzynarodowej COS. R. 
przedstawieciele sportu CSR.| Tevanec — kierownik Państwowe- 
Na lotnisku witali gości | go Urzędu Kultury Fizycznej na 
przedstawiciele ambasady, c'e-| Słowację, M. Bonedik — członek 
chosłowackiej oraz władze GUKF | Naczelnictwa Słowackiego COS. 

z tow. dyr. Motyką na czele. Przyjazd delegacji ma na celu 


W skład delegacii wchodzą: W. 
Pokorny — kierownik Państwowe- 
go Urzędu Kultury Fizycznej, J. 
Spirk — gen. sekretarz COS (Ces- 
koslovenska Obec Sokolska). TE 
Penniger — naczelnik COS, L. Pe 
skova — z-ca gen. sekretarza TOS. 


zapoznanie się ze strukturą | orga 
nizacją kultury fizycznej i sportu 
w Polsce, omówienie form dalszej 
współpracy sportowej. miedzy CSR 
i Polska oraz wymianę doświad - 
czeń w dziedzinie kultury fizycz- 
nej i sportu. 


Podział klubów na kategorie 
przyczyni się do umasowienia 


sportu 


W akcji umasowienia kultury fi 


sportowej i zdolności organizacyj 


zycznej i sportu wyczynowego, nych zawodników i działaczy klu- 
Zwiazkowa Rada KF i Sportu | bowych. Tak wlec zaliczony w 
CRZZ opracowała program podzia- | pierwszej fazie do I kategorii 


łu klubów zwiazkowych na xate- 
gorie, według którego regulowane 
będą dotacje pieniężne i w Sprzę- 
cie. 


Do niedawna jescze mało było 
= Polsce klubów sportowyca. Mo- 
gących się pochwalić wieloma sek 
ciami. Najczęściej dbano o jedra. 
dwie najbardziej kasowe Sekcje 
(w W wypadkach na 100 chodziło 
o piłkę nożna i koks), a inne, cho- 
ciaż bardzo zdrowe i bardzo wy- 
chowawcze sporty, ignorowano. 

Związkowa Rada położyła tej nie 
zdrowej polityce kres wprowadze 
niem systemu podziału klubów, co 
zmust je do prawdziwej wszecn- 
stronności. 

Pierwszą zasadą nowych posta- 
nowień jest to, że każdy xlub 
zwiazkowy musi prowadzić mini- 
mum 5 sekcji. wybranych spośród 


klub, może spaść do drugiej, jeśli 
w pewnym okresie czasu jego sek 
cje nie potrafią utrzymać SiĘ W 
oznaczonych przepisami klasach. 


Do I kategorii załiczone zostaną 
te kluby zwiazkowe. które mai!ą 
12 czynnych sekcji, z których co 
najmniej 6 bierze udział w roz- 
grywkach ligowych lub mistrzo- 
stwach klasy A. 

Do II Kategorii wejdą te wszy- 
stkie kiuby. które dysponują m:i- 
nimum 8 sekcii, przy czym $ z 
nich muszą uczestniczyć w roZ- 
grywkach ligowych lub klasy As 


Do HI kategorii wreszcie zaliczo 
ne będą wszystkie pozostałe kluby 
związkowe. 

Według planu na rok 1950 sport 
zwlazkowy liczyć będzie ogółem 
862 kluby pracujące na bazie 5.484 
sekcji sportowych. Podział ilcś - 
ciowy klubów między poszczegól- 


następujacych dziedzin SPOL'U: | ne zrzeszenia wygląda nastąpuja- 
lekkoatletyki, gimnastyki. DEL | co: 

ręcznej. pływactwa. boksu. nar- 3 = 3 k 
ciarstwa. łyżwiarstwa i Sportów związkowiec — 155 klubów O- 


świe'lieowych (szachy i tenis st2- 


gniwo i Stal — po 107. Spójnia i 


ŚR Włókniarz — po 59. Kolejarz — 
łowy). Postanowienie to gwarantu- A OŚ s 
ie wzrost masewości i przyczyni od ja i Górnik — po 74 


się do zniknięcia nikomu niepo- 
*-sehnych i wezetutacynn od nie- 
ńzieli do niedzieli klubików. które 
w najlepszym razie zdobywały się 
na wystawienie jednej drużyny 
da m strzaztw nitkarskich klasy C. 

Podział klubów zwiazsowych na 
katezor'e redzie niewa'piiwie czyn 
nikiem przyczyniałacym: sie w du- 
żej mierze do współzawodnictwa 
sportowego. Podz'at ten nie kę 
dzie przecież sztywny, zależy OŃ 


Te kilka danych Świadczy naj- 
lepiej o przedującej roli, jaką ma 
do spełnienia łw sporcie polskim 
sport związkowy. Obejmuje on 
swym zasięgiem cały kraj, ma 
wszelkie warunkl da dal zego. 
wspaniałego rozwoju 1 powinien 
stać się kuźnia charakterów mło- 
dzieży robotniczej powinien przy 
sporzyć Polsce Ludowej masy zdro 
wych i silnych bojowników o p9- 


bowiem w dużej mierze od fuamy i stęp, pokój i socjalizm. (G) 
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Obrady Międzynarodowego Zrzeszenia 
Robotników Rolnych i Leśnych 


le pozostałych delegacji. 


Sytuację bohatersko walczą- 
cych robotników rolnych í bie- 
doty chłopskiej we Włoszech 
omówił tow. L. Romagnoli. 

Z kolei wystapił delegat chiń 
ski tow. Juan Czi-ho. Mówca 
przedstawił zebranym gigan- 
tyczną walkę ludu pracującego 
Chin pod wodzą Chińskiej Par- 
tii Komunistycznej. 

O położeniu robotników rol- 
nych i leśnych we francuskich 
koloniach i krajach mandato- 
wych mówił tow. Neau, ilustru- 
jac przykładami straszliwy wy 
zysk i bezprawie kolonialnych 
eksploatatorów. 

Sprawozdanie z Finlandii, 
której delegacja ńie mogła 
przybyć na Konferencję, zosta- 
ło odczytane przez tow. Barysz 
nikowa. 

Kolejnym mówcą był tow. 
Lajos Barbasz, delegat węgier- 
ski. Po nim mówił, ilustrujące 
w dalszym ciagu pomyślne po- 
łożenie robotników rolnych i 
leśnych w krajach demokracji 
ludowej: tow. Frantisek Stup- 
ka, przedstawicieł Czechosłowa 
cji, tow. Wasyl Dżemilew, de- 
legat bułgarski, tow. Ryszard 
Kalinowski członek polskiej de- 
legacji. W dalszym ciagu za- 
brali głos: przedstawiciel dele- 
gacji rumuńskiej, tow. Russu 
i przewodnicząca delegacji nie- 
mieckiej tow. Marie Tauben- 
heim. 


Organizacja i władze 
Międzynarodowego 
Zrzeszenia 


Równolegle ze sprawozdania | 


mi i dyskusja toczyły się ob- 
rady w komisjach, które opra- 
cowały szczegółowy progrzm 
działalności Zrzeszenia i zasa- 
dy struktury organizacyjnej. 

Organami kierowniczymi 
Zrzeszenia 
Konferencja Zawodowa i 
Komitet Administracyjny, skła 
dajacy się z 13 ezłonków. 

Jak wynika ze złożonego w 
czasie konferencji sprawozua - 
nia Komisii Mandatowej, Mię- 
dzynarodowe Zrzeszenie skupia 
6.571 tys. robotników rolnych 
i leśnych w krajach, reprezen- 
towanych na „konferencji. W 
liczbie tej nie uwzględniono 
związkowców chińskich, którzy 
w tej chwili dopiero organizu- 
ja się. 

W czasie konferencji uczest 
nicy obrad dokonali wyboru 
władz Zrzeszenia. W skład Ko 
mitetu Administracyjnego we 
szli tow. tow.: Jacakowa 


(Polska), Carrcuet — (Fran- 
cja), Ilio Bossi — (Włochy), 
Waskow — (ZSRR), Tauben- 


heim -- (Niemcy), Stupka — 
(CSR), oraz Juan Czi-ho 
(Chiny). Pozostałe (, miejse w 
Komitecie zarezerwowano dla 
przedstawicieli organizacji 


związkowych robotników rol- 
nych i leśnych państw Afryki, 
Ameryki Łacińskiej i innych 
krajów. 

Komitet Administracyjny na 
swoim pierwszym posiedzeniu, 
ukonstytuował się następują- 


co: przewodniczącym wybrano 
przedstawiciela Chin.  I-szym 
wiceprzewodniczącym został 


delegat ZSRR Waskow, II wi- 
ceprzewodniczącym — delegat 
Francji tow. Garrouet, III wi- 
ceprzewodniczącym tow. Jaca- 
kowa — (Polska). Na sekreta- 
rza Zrzeszenia wybrano przed 
stawicieła włoskich robotników 
rolnych — tow. Ilio Bossi. 


Konferencja ustaliła również 
siedzibę Zrzeszenia, na którą 
przewidziano Rzym. 


Zostały również odczytane 
depesze nadesłane m. in. przez 
związki zawodowe robotników 
rolnych i leśnych Holandi: i 
Albanii i przez Amerykański 
Związek Zjednoczonych Prac. 
Aprowizacji, Przemysłu Tyto- 
niowego i Rolnictwa (USA). 
Nadeszła również depesza od 
niemieckiej młodzieży demo - 
-kratycznej. 


Depesze 
do Generalissimusa Stalina 
i Prezydenta Bieruta 


Konferencja przed zakoń- 
czeniem swych obrad wysłała 
kilka depesz. 

Pierwsza depeszę, uchwalo- 
ną wśród serdecznych owacji 
i dlugo niemilknacych okrzy- 
ków, wysłano do Generalissimu 
sa Stalina. 

W depeszy uczestnicy kon- 
ferencji m. in. piszą: 


„Drogi Towarzyszu Stalin! 


Delegaci Konferencji Konsty- 
tueyjnej Międzynarodowego 
Zrzeszenia Robotników Rol- 


nvch i Leśnych, obradujacy w 
Warszawie, przesyłają Ci w 
imieniu 7 milionów reprezen- 
towanych robotników, gorące 
rroletariackia pozdrowienia i 
najserdeczniejsze życzenia Z 0- 
kazji 70 rocznicy Twoich uro- 
dzin. 

Dla nas, robotników rolnych 
i leśnych całego świata, imię 
Twoje jest sztandarem zwy- | 
cięskiego socjalizmu, pod któ-j 
rym kroczyć będziemy wytrwa- 
le w walce o pokój i lepsze 
jutro”. 

Drugą depeszę wysłano do 
Prezydenta RP tow. Bolesła- 


wa Bieruta, w której m. in. 
czytamy: : 

„Delegaci Konferencji Kon- 
stytucyjnej Międzynarodowego 
Zrzeszenia Zw. Zaw. Robotni- 
ków Rolnych i Leśnych — skła 
daja Wam Obywatelu Prezy- 


dencie, jako pierwszemu Oby- 
watelowi Polski Ludowej 
serdeczne podziękowanie za go- 
ścinę na wolnej polskiej ziemi 


Z życia Partii 


w imieniu reprezentowanych 
pracowników. 

Odbudowa z gruzów i ruin 
bohaterskiego miasta Warsza- 
wy, wspaniały rozwój socjali- 
stycznego przemysłu i rolnie- 
twa — są żywym dowodem, 
jak wielkich dzieł i w jak 
krótkim czasie dokonać może 
wolny naród w pokojowej, 
twórczej pracy”. 

Następne depesze wysłano 
do przewodniczącego  ŚFZZ 
tow. di Vittorio, do sekretarza 
generalnego ŚFZZ tow. Louis 
Saillant oraz do wiceprzewod- 
niczącego ŚFZZ i przewodni- 
czącego Wszechzwiązkowej Ra- 
dy Związków Zawodowych 
tow. Kuźniecowa. 

Wysłano również depeszę do 
robotników rolnych i leśnych 
Argentyny, w której uczestni- 
cy Konferencji  solidaryzują 
się z ich walką o poprawę 
bytu. 

Robotnicy polscy przekazali 
z kolei delegatom zagranicz- 
nym liczne podarki. 


Apel do rebotników 
rolnych i leśnych 


całego świata | 
Ważnym momentem obrad 


Konferencji było uchwalenie 
wśród długo niemilknacych o- 
wacji apelu do robotników 


rolnych i leśnych całego świa- 
ta, z którego podajemy wy- 
jatki. 

Drodzy Towarzysze! 
i Siostry! p? 

My. delegaci Międzynarodo- 
wej Konferencji pracowników 
rolnych i leśnych zebraliśmy 
się w dniach 15—17 grudnia 
1949 r. w Warszawie, aby wy- 
razić wolę milionów pracowni- 
ków rolnych i leśhvch całego 
świata, zjednoczenia wszyst- 
kich sił w jedynei międzynaro- 
dowei organizacii zawodowej 
nrzy Światowej Federacii Związ 
ków Zawodowych, która jest 
dość silna, by stanać w obronie 
interesów życiowych pracowni- 
ków, zatrudnionych w gospo- 
darra rolnej i leśnej. 

W tym celu utworzviiśmy 
Miedzynarodowa Organizację 
Robotników Rolnych i Leśnych 
(Denartament Zawodowy przy 
ŚFZZ. rebrezentujacy następu- 
iace kraieę: Włochv. Francję, 


Chinv, Niemev. Polske, Cze- 
nh 790D Pre caie, 


Bracia 


+ : 
pelnw=n1+ 


„Bnłaarie, Albanie, Koreę, Bra- 


zyle. Tunis i Węgry). 
Obtenie. kiedy koła jmneria- 
listyczne USA i Arvi nro- 
wadzą zuvełnie jawnie polity- 
kę agresji i przygotowań do 
nowej wojny. jedność pracują- 
cych mas całego świata po- 
trzebna jest, jak nigdy dotąd. 
Miedzynarodowa reakcja im- 
perialistvczna przv pomocy fa- 
szystowskiej, nacjonalistycznej 
kliki Tito. prowadzi politykę 
podżegania do nowej wojny 
orzeciwko krajom demokracji 
Indowej i Związkowi Radziec- 
kiemu, ca zostałą wejaśnione 
na procesie Rajka - Brankowa 
na Węgrzech i co ukazał pro- 


Jak pracuje Komitet Gminny PZPR 


Gmina Konstancin—Skolimów 
położona jest w odległości 15 
km. od Warszawy. W skład 
jej wchodzi 5 gromad, po więk 
szej części o charakterze osad 
zamieszkałych przez robotni- 
ków pracujących w Warszawie 
lub podwarszawskich zakładach 
przemysłowych. Działający tam 
Komitet Gminny PZPR skupia 
98 członków i 31 kandydatów, 
zorganizowanych w & podsta- 
wowych organizacjach partyj- 
nych. 


Praca i osiągnięcia 
organizacji partyjnej 
Podstawowe organizacje par- 


tyjne mogą się poszczycić 
pewnymi osiągnięciami, jak 
zorganizowanie Związku Sa- 


mopomocy Chłopskiej, który w 
ciągu dwóch miesięcy zdołał 
uruchomić dwa punkty deta- 
licznej sprzedaży węgla oraz 
dwa sklepy spożywczy i tekstyl 
ny. Zdawałoby się, że bliskość 
Warszawy i niedaleka odleg- 
łość od Komitetu Powiatowego 
stwarzają dogodne warunki dla 
działalności organizacji par- 
tyjnej w Konstancinie. 
Możliwości te jednak nie są 
wykorzystane, gdyż na przesz- 
kodzie temu stoi niewłaściwy 
styl pracy Komitetu Gminnego. 
Od wielu miesięcy praca KD 
prowadzona jest żywiołowo. 
Plan pracy robi się zwykle w 
połowie miesiąca i ograniczo- 
ny jest on tylko do zadań naj- 
bliższych, wypływających na da 
nym posiedzeniu Komitetu. 
Przy takiej metodzie pracy nie 
ma odpowiedniego kierownic- 
twa i opieki ze strony Komi- 
tetu Gminnego nad podstawo- 
wymi organizacjami partyjny - 
mi. Jest to po części także błę- 
dem samego Komitetu Powia- 
tęwego, który za mało kontro - 


luje pracę Komitetu Gminnego 
w Konstancinie. 


Uchwała to nie wszystko 


Posiedzenia KG odbywają 
się dość regularnie i prawie 
zawsze w komplecie. Wadą ich 
jednak jest to, że nie są ni- 
gdy zawczasu przygotowane, a 
porządek dzienny ustala się 
dopiero w ostatniej chwili „na 
kolanie“. Niewłaściwy styl pra- 
cy KG polega także i na tym, 
że rzadko kiedy wyznaczony 
jest termin dla realizacji da- 
nego zadania i nigdy prawie 
nie mówi się, kto osobiście od- 
powiada za wykonanie. Tak 
np. kilkakrotnie podejmowano 
już uchwały o stworzeniu grup 
kandydackich w  gromadach 
Konstancin—Skolimów, o wzmo 
żeniu opieki nad ZMP i SP i 
mimo, że przeszło już kilka 
miesięcy, uchwały nie zostały 
dotychczas zrealizowane. 

Podobnie wygląda sprawa 
szkolenia grup agitatorów. Ko- 
mitet Gminny z zapałem za- 
brał się do organizowania kur- 
su szkolenia partyjnego przy 
Komitecie Gminnym. Kursy te 
wprawdzie odbywają się dwa 
razy tygodniowo, ale frekwen- 
cja na nich jest bardzo niska. 
Mimo kilkakrotnej interwencji 
kierownika kursu, Komite 
Gminny nie dotychczas nie n- 
czynił, aby poprawić sytuację 
na tym odcinku. Po prostu 
brak kontroli wykonania. 


O braku kontroli wykonania 
świadczy także fakt, że sta- 
wiana w pierwszym punkcie 
porządku dziennego sprawa od- 
czytania protokółu z poprzed- 
niego zebrania jest tylko zwy- 
kłą formalnością, gdyż nikt nie 
kontroluje i nie pyta, dlaczego 
uchwały z poprzedniego ze- 
brania nie były wykonane. Ko- 
mitet Gminny nie przeprowa- 
dza także analizy przyczyn 
niewykonania uchwał ani kry- 
tyki w stosunku do towarzyszy 


w Konstancinie i 


odpowiedzialnych za ten stan 
rzeczy. 

Często na porządku dzien- 
nym znajduje się punkt „spra- 
wy samorządowe". Omawia się 
wówczas wiele szczegółów, któ- 
rymi powinna zająć się odnoś- 
na komisja lub zarząd gminny. 
W ten sposób nie pozostaje dużo 
czasu na omówienie wielu in- 
nych istotnych spraw, którymi 
powinien się zająć Komitet 
Gminny. Towarzysze nie zdają 
sobie jeszcze sprawy z tego, że 
Komitet Gminny nie powinien 
zastępować pracy aparatu go- 
spodarczego i administracyjne- 
go, lecz powinien urzeczywist- 
niać polityczne kierownictwo 
za pośrednictwem towarzyszy, 
którzy w aparacie tym pra- 
cują. 


Uchwały HI Plenum 
drogowskazem w pracy 


Ostatnio Komitet Gminny 
odbył posiedzenie poświęcone 
analizie swojej pracy w świe- 
tle wytycznych III Plenum 
KC.PZPR. Występujący w dy- 
skusji towarzysze poddali o- 
strej, rzeczowej krytyce i sa- 
mokrytyce dotychczasowy styl 
pracy Komitetu Gminnego. 

W wyniku tej dyskusji pod- 
jęto uchwałę podkreślającą ko- 
nieczność wzmocnienia kierow- 
niczej roli KD, ściślejszego po- 
wiązania z podstawowymi or- 
ganizacjami 'partyjnymi,.a po- 
przez te organizacje z masa- 
mi bezpartyjnymi oraz uspraw 
nienia kursu szkolenia partyj- 
nego, pracy agitatorów itd. 
Najważniejszym jednak mo- 
mentem tych uchwał jest pod- 
kreślenie konieczności prze- 
strzegania indywidualnej odpo- 
wiedzialności oraz kontroli wy- 
konanja uchwał KD. 

Chodzi tylko obecnie o to, 
aby ta słuszna analiza pracy 
i podjęte uchwały spowodowa- 
ly poprawę stylu pracy i dzia- 
łalności Komitetu Gminnego. 

ST. EKSZTAJN 


Sprawozdania delegatów — Depesze do Generalissimusa Stalina 
i Prezydenta RP Bieruta — Wybór władz — Apel Zrzeszenia do 


robotników rolnych i leśnych całego Świata 


W dalszym ciągu obrad Międzynarodowego Zrzeszenia 
Zw. Zaw. Robotników Rolnych i Leśnych, które zostały za- 
kończone w dniu 17 bm., składali sprawozdania przedstawicie- 


ces Trajeczo Kostowa w But- 
garii. 


Ta polityka przygotowan do 


nowej wojny związana jest z 
atakiem kół monopolistycznych 
na elementarne prawa życiowe 
i demokratyczne swobody mas 
lrdowych. 

Szczególnie ciężko ucissani i 
eksploatowani są robotnicy rol 
ni, drobni farmerzy, dzierżaw- 
cy i leśnicy w krajach kapita- 
listycznych, kolonialnych i za- 
leżnych. 

W krajach faszystowskich 
typu Jugosławii, Hiszpanii i 
Grecji zniesione zostały wszel- 
kie demokratyczne i związko- 
we prawa robotników i chło- 
pów pracujących, wobec pra- 
cowników rolnych i leśnych 
stosuje się najbardziej dzisi 
przymus pracy. 

Plan Marshalla zdezorgani- 
zował gospodarkę krajów ka- 
pitalistycznych Furopy Zachod 
niej, wywołał bezrobocie, za- 
stój i spadek cen na produk- 
ty rolne, w wyniku czego gos- 
podarstwa rolne ponoszą stra- 
ty, podczas gdy miliony ludzi 
głodują. 

Konferencja stwierdza, że na 
przykładzie Związku Radziec- 
kiego, w którym zwyciężył 50- 
cjalizm, wyraźnie widać prze- 
wagę systemu gospodarki so- 
cjalistycznej. Tam nie ma bez- 
robocia ani kryzysów. 

Poziom życiowy 
ludności stałe wzrasta. Ten 
sam nieustanny wzrost dobro- 
bytu robotników rolnych i leś- 
nych ma miejsce również w 
krajach demokracji ludowej. 

Konferencja stwierdza, że 
siły imperialistyczne w swej 
polityce rozpętania nowej woj- 
ny i godzenia w życiowe inte- 
resy mas pracujących, wyko- 
rzystają jako jeden ze środków 
wykonania swych niecnych za- 
miarów, taktykę rozbicia sze- 
regów klasy robotniczej. 

W tych warunkach jedność 
klasy robotniczej staje ę 
szczaeójnie konieczna. 

W dalszej części apelu na- 
stępuje szczegółowe omówienie 
programu zrzeszenia. 

Uczestnicy Konferencji prze- 
konani są o możliwości jak naj 
szybszego wprowadzenia w ży- 
cie tegc obszernego procramn. 
Konieczne jest, aby dziesiar- 
ki milionów pracujacych w gos 
podarce rolnej w Euronie, A- 
meryce, Azji i Australii zwar- 
ły się w jeden front pod sztan- 
darem Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. 

Robotnicy rolni i leśm! 
Wstępujcie do swych związ- 
ków zawodowych! Bracia i sio- 
stry całego Świata jakiegokol- 
wiek bądź koloru „est wasza 


skóra oraz do jakiejkolwiek 
bądź narodowości nateżycie, 


w tęrujcie do naszych związ- 
ków zawodowych! Twórzcie je 
w każdej wsi. Wstępujcie do 
szeregów Międzynarodowego 
Zrzeszenia Zwiazków Zawodo- 
wych Robotników Rolnych i 
Leśnych! i 

Naprzód pod sławnym sztan 
darem międzynarodowej soli- 
darności klasy robotniczej! 

Za sprawę postepu społecz- 
nego i swobód  demokratycz- 
nych. za sprawę pokoju i bra- 
terstwa narodów! 

Niech żyje jedność walki i 
czynu pracowników rolnych i 
leśnych! 

Niech żyje Światowa Fede- 
racja Związków Zawodowych! 

Obrady Konferencji zakoń- 
czono odśpiewaniem „Między- 
nzrodówki'. 


Szkolenie zawodowe 
majstrów tkackich 
Przy PZPB w  Krosnowi- 


cach uruchomiono kurs szkole- 
nia zawodowego dla majstrów- 
i podmajstrzych tkalni. Oprócz 
wiadomości 
fachowej, 


z zakresu wiedzy 
wykłady obejmują 


również przedmioty  ogólno- 


kształcące, zagadnienia ekono- 
miczno - społeczne, matematy- 


kę i język rosyjski. 


kJ 
Kontraktacja trzody 


w woj. szczecińskim 


W woj. szczecińskim zakon- 
traktowano dotychczas na If 
kwartał 1950 r. 33.382 sztuki 
trzody, co stanowi 105,9 proc. 
planu kwartalnego. 

Na czoło wysunęły się po- 
wiaty: Bytów — 117,6 proc. 
planu, Wolin — 116,8 proe., 
Płechino — 112,5 proc., Złotów 
— 109,9 proc. 


Gimnazjum 
Kamieniarskie 


w Świdniey 


Państwowe Gimnazjum i Li- 
ceum Przemysłu Kamieniarskie 
go w Świdnicy posiada wydział 
kamieniarski i wydział skalny 
o pięcioletnim programie nau- 
czania. Do szkoły uczęszcza o- 
becnie 330 uczniów. W pierw- 
szym roku było ich zaledwie 70. 
Przyszli technicy kamieniarscy 
odbywają ćwiczenia praktycz- 
ne w kamieniołomach w Strze- 
gomiu. 


133 miln sztuk cegły z Wrocławia 
dla odbudowy zniszczonych miast 


i kultura |% 


W wyniku akcji rozbiórko- 
wej, którą intensywnie pro- 
wadzi Miejskie Przedsiębior- 
stwo Rozbiórkowe we Wrocła- 
wiu, uzyskano od woczątku br. 
133 miliony cegieł, przeznaczo- 
nych na odbudowę  zniszczo- 
nych miast, w pierwszym zaś 
rzędzie Warszawy. Plan prze- 
widywał wydobycie 90 miln. ce 
gieł. Równocześnie wydobyto 
70 tys. m sześc. gruzu, z czego 
59 tys. m. sześc. przeznaczono 
na budowę linii tramwajowej 
Wrocław — Leśnica, resztę zaś 
przerobiono na kruszywo i zu- 
Żytkowano dla budownictwa. 
Wydobyto również 35 tys. ton 
złomu i żelaza użytkowego. 

< 


W trzecim etapie międzyza- 
kładowego współzawodnictwa 
pracy w przemyśle pończosz- 
niczo-dziewiarskim zaszczytne 
pierwsze miejsce i tytuł przo- 
dującego zakładu w III kwar- 
tale br. oraz nagrodę pienięż- 
ną w wysokości 1 miln. zł. zdo 
byli robotnicy Państwowych 
Zakładów Przemysłu Dziewiar- 
skiego Nr 1 w Łodzi. 

W Zakładach tych osiągnięto 
w HI kwartale dalsze podnie- 
sienie się jakości produkcji, 
jak również i stałe wykonywa- 
nie planów produkcyjnych w 
granicach 120—130 proc. Dos- 
konałe wyniki produkeyjne 
osiągnięto przede wszystkim 


Przewodniczący PKPG w po- 
rozumieniu z Ministerstwem 
Rolnictwa i RR oraz z Mini- 
sterstwem .Handlu Wewnętrz- 
nego wydał zarządzenie, które 
reguluje warunki sprzedaży 
nawozów sztucznych na wio- 
canne zasiewy 1950 r. 

Według tego zarządzenia 
ceny nawozów sztucznych po- 
zostają bez zmian a sprzedaż 
nè wozów jest wolna i odbywa 
sie za gotówkę. 

W celu umożliwienia chło- 
nom mało i średniorolnym zao- 
patrzenia się w nawozy sztucz 
ne i wykorzystanie przez nich 
kredytów nawozowych, spół- 
dzielnie gminne do dnia 1 mar 
ca 1950 r. sprzedawać będą 
nawozy sztuczne tylko dla rol- 
ników posiadających gospo- 
darstwa do 12 ha (w woj. poz- 
nańskim, bez Ziemi Lubuskiej, 
w woj. wrocławskim i w woj. 
pomorskim do 15 ha włącznie). 
W województwach: szczeciń- 


14 brygad robotniczych, za- 
jętych przy rozbiórce, walczy 
o sztandar „Przodownictwa 
pracy“. Najlepsze wyniki we 
współzawodnictwie osiąga bry- 
gada młodzieżowa Henryka 
Motyla, która w listopadzie 
vykcnała 236 proc. normy. 


W akcji rozbiórkowej wpro- 
wadzono szereg usprawnień, 
które w wielkiej mierze ogra- 
iczyły niebeznieczeństwo wy» 
pedków przy pracy. 


W planie G-letnim Wrocław 
przewiduje odsruzowanie ob- 
szaru o powierzchni około 450 


| ha. 


PZPDz Nr 1 zdobyły tytuł 
przodującego zakładu 


dzięki rozwojowi indywidual- 


nego i zespołowego  współza- 
wodnictwa pracy, w którym 
udział bierze około 80 proc. 


ogółu zatrudnionych. 

Ilość towarów pierwszego 
gatunku osiągnęła w III kwar 
tale współzawodnictwa między» 
zakładowego ponad 90 proc. 
eałości produkcji. 

Drugie miejsce, dyplom uz- 
nania i nagrodę pieniężną w 
wysokości pół miliona zł. zdo” 
byli również robotnicy łódzcy 
z P.Z.P.Dz. Nr. 6. 

Trzecim z wyróżnionych za» 
kładów są Zakłady Dziewiar- 
skie w Dylakach na Śląsku 
Opolskim. 


Sprzedaż nawozów sztucznych 
na sezon wiosenny 1950 r. 


skim, olsztyńskim i w powia=- 
tach przyłączonych z Ziem Za- 
chodnich do województwa bia- 
łostockiego, gdańskiego, ślą- 


skiego i poznańskiego sprzedaż . 


nawozów sztucznych nie pod- 
lega żadnym ograniczeniom. 
Ograniczeniom nie podlega rów 
nież sprzedaż nawozów sztucz- 
nych na uprawy kontraktowa» 
ne oraz dla spółdzielni produk- 
cyjnych. 


Rolnicy, posiadający umowy 
plantacyjne mogą odpowiednie 
ilości nawozów sztucznych o- 
trzymać w pierwszej kolejno- 
ści. 

W br. chłopi mogą nabywać 
nawozy sztuczne w każdej 
gminie, zaoszczędzając przez 
to na kosztach przewozów. 


Na polepszenie zaopatrzenia 
rolnictwa w nawozy sztuczne 
wpływa również usprawnienie 
dostaw nawozów do gminnych 


| spółdzielni. 


Komunikat 


Dyrekcji Poczt i Telegrafów 


W związku z nadchodzącymi 
świętami zbliża się dla przed- 
siębiorstwa „Polska Poczta Te- 
legraf i Telefon" ókres wyjąt- 
kowego nasilenia pracy, szcze- 
gólnie w dziale paczkowym, 
nadawczym i odbiorczym. 

W związku z tym, Dyrekcja 
Okręgu Poczt i Telegrafów 
apeluje do nadawców wszelkie- 
go rodzaju przesyłek a szcze- 
gólnie paczek z zawartością 
żywności 0: 

możliwie wcześniejsze i rów- 
nomierne nadawanie przesyłek 
p.t. w ciągu całego pozostałego 


jeszcze do Świąt okresu czasu, 
dokładne i czytelne adreso- 
wanie ich oraz 

solidne i trwałe pakowanie 
paczek, przy użyciu do tego 
celu odpowiednich materiałów 
dostosowanych do wagi i ro- 
dzaju zawartości paczek, jak 
również trasy odbywanej przeź 
nie drogi. 

Powyższe szczegóły, nie wy“ 
magające zbyt wielkiego wy* 
siłku ze strony nadawców, ma* 
ją dla poczty poważne znacze- 
nie i w dużej mierze ułatwiają 
wykonanie jej zadań. 


Będą wolne miejsca w zakładach 
szkolenia inwalidów 


Ministerstwo Pracy i Opieki Spo 
łecznej podaje do wiadomości, że 
w Państwowych Zakładach Szko- 
lenia Inwalidów będzie dyspono- 
wało od 15 stycznia 1950 roku wol- 
nymi miejscami w działach: ślu- 
sarsko - mech., radio mech., 
kreślarskim, auto - mech., rymar 
skim, spawalniczym, zabawkar- 
stwa drzewnego, magazynierów 
rcinych i brygadierów rolnych dla 
meżczyzn, natomiast dla kobiet w 
działach:  krawieckim, dziewiar- 
skim, tapicerskim (wyrób kołder), 
bieliźniarskim i maszynopisania. 

Nauka w dziale Ślusarsko - me- 
chanicznym, radio - mechanicz- 
nym i auto - mechanicznym trwa 
do 2 lat, w działach pozostałych 
od 6 do 12 miesięcy. 


O przyjęcie na szkolenie do 
Państwowych Zakładów Szkolenia 
mogą się ublegać inwalidzi wojen 
ni, wojskowi, pracy i cywilni. 

Szkolący się w zakładach otrzy 
mują bezpłatnie: zakwaterowanie; 
wyżywienie, opiekę lekarską 1 
naukę zawodu. ! 

Termin składania podań o przy- 
jęcie na szkolenie do 15 stycznia 
1950 roku. 


Bliższych danych, dotyczących 
warunków przyjęcia i sposobu 
składania podań udzielają staro- 
stwa (referaty opieki społecznej 1 
referaty spraw inwalidzkich) 
Ubezpieczalnie Społeczne, oddział 
ZUS oraz kołą Związku Inwali- 
dów Wojennych. 


700 TYSIĘCY KORON CZESKICH 
NA ODBUDOWĘ WARSZAWY 


Na Czeskim Śląsku Cieszyńskim 
została zakończona zbiórka na od- 
budowę Warszawy, przeprowadza- 
na przez Polski Związek Kultu- 
ralno - Oświatowy i Stowarzysze- 
nie Młodzieży Polskiej. Zblórka 
przyniosła przeszło 700.00 koron, 
przekraczając przewidywaną sumę 
o 200.000 koron. 


DOM SOCJALNY W TCZEWIE 
BUDUJE 
FABRYKA GAZOMIERZY 


(Koresp. wł.). Na terenie przy- 
ległym dn Fabryki Gazomierzy w 
Tczewie SPB kończy budowę Do- 
mu Socjalnego. Budynek zostanie 
prawdopodobnie oddamy do użyt- 
ku w lutym 1959 r. Znajdzie w 
nim pomieszczenie duża świetlica, 
obliczona na 900 osób, ambulato- 
rium, natryskownia oraz pomiesz 
czenie dla Rady Zakładowej, Or- 
ganizacji Podstawowej PZPR i 
ZMP. 


WCZASY NARCIARSKIE 
W KARKONOSZACH 


`~ 


Dyrekcja Dolnośląska Funduszu 
Wezasów Pracowniczych wydzier- 
źawiła od Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego schronisko im. Ka- 
sprowicza na Hali Szrenickiej 1 
„Odrodzenie'', na Przełęczy Kar 


W schroniskach tych. 
nar” 
ciarskie w ramach normalnych 
dwutygodniowych wczasów wypo 
czynkowych. 


NOWA LINIA TRAMWAJOWA 
WE WROCŁAWIU 

We Wrocławiu odbyła się Ur 
czystość btwarcia nowowybudową 
nej linii tramwajowej, łączącej 
ległą dzielnicę Leśnica — zamieśf 
kałą w olbrzymiej większość, 
przez ludność robotniczą ze ŚTó% 
mieściem. Załoga Miejskich Za- 
kładów Komunikacyjnych 20997 
wiązała się ukończyć budowę 
terminie do dnia 15 grudnia bI- 
aby tym czynem uczcić rocznicę 
złednoczenia polskiej klasy rob 
niczej. 


konoszy. 
zorganizowane będą wczasy 


LICEUM LNIARSKIE POWSTAŁO 
W KAMIENNEJ GÓRZE 


Dyrekcja Szkolenia Zawodowe” 
go przy CZPWL uruchomiła 
Kamiennej Górze na Dolnym SJA- 
sku jedyne w Polsce wieczoro 
2-letnie. liceum techniczne dla 797 
botników zatrudnionych w fabry- 
kach Iniarskich. Ukończenie CZ” 
um daje absolwentom tytuł tech- 
nika włókienniczego. > 

Do liceum przyjmowani są P'4 
cownicy przemysłu _ lniarskie8%* 
W celu udostepnienia leeum 
wszystkim robotnikom. wykazuiń 
cym się osiągnięciami w pracy y 
wodowej uruchomiono  roczm 
kurs wstępny, 


Nr 348 


W sprawie świetlic 
Dzień 
się. 


roboczy skończył 
Pustoszeją biura, w fabry- 
kach praca przechodzi w rę- 
ce drugiej zmiany. Ludzie 
wracają do domów na zasłu- 
żony posiłek i odpoczynek. 


Wcześnie zapada zmierzch. 
Co robić z wolnym po pracy 
czasem? Szczęśliwcy, zamie- 
szkali w pobliżu miejsca 
pracy mogą korzystać ze 
świetlicy związkowej, uczest- 
niczyć w wieczorach dysku- 
syjnych, czytać tam książki, 
czasopisma z biblioteki, ma- 
ja do dyspozycji gry świe- 
tlicowe, mogą brąć udział w 


pracach chóru, czy sekcji 
dramatycznych. 
Większość jednak ludzi 


pracy pozbawiona jest tych 
możliwości. Bo jeżeli nawet 
przy fabryce lub biurze 
istnieje świetlica, zdarza się 
przecież najczęściej, że więk- 
szość zatrudnionych w da- 
nym zakładzie pracy mieszka 
daleko od miejsca swej pra- 
cy. 

Na przykład: ktoś zatrud- 
niony przy budowie fabryki 
samochodów na Żeraniu mie- 
szka na Mokotowie, czy Żo- 
liborzu. Podróż do „własnej“ 
świetlicy i powrót — to prze 
szło dwie godziny czasu. A 
świetlice przy zakładach 
pracy w pobliżu miejsca za- 
mieszkania nie są dostępne 
dla pracowników innych fa- 
bryk i instytucji. 


Całkowite rozwiazanie te- 
go problemu, komplikującego 
aktywizację życia świetlico- 
wego, to budowa nowych 
świetlic, wielkich domów spo 
łecznych przy osiedlach mie- 
szkaniowych — inaczej mó- 
wiąc sprawa przyszłości. 


W znacznej jednak mierze 
zagadńienie można rozwią- 
zać już dziś. Świetlic w sto- 
licy jest mało, czy istotnie 
wszystkie pracują tak jak 
należy? Czy wszystkie są 
dostatecznie wyzyskane? Nie. 


Piękna świetlica Dyrekcji 
PMS, która ma wszelkie wa- 
runki by stać się wzorem 
pracy i życia świetlicowego, 
świeci pustkami, nie licząc. 
sporadycznych zresztą im- 
prez ping-pongowych.  Po- 
dobnych przykładów mamy 
w Warszawie więcej. 


Wniosek: należy właściwie 
wykorzystać wszystkie świe- 
tlice, udostępnić je nie tyl- 
ko dla pracowników danej 
instytucji, ale i dla innych 
związkowców. 


Sprawę tę zresztą regulu- 
je specjalny okólnik CRZZ. 
Ale od rozporządzenia do wy 
konania 


prowadzi czasem 


daleka droga. 


Mogłaby coś o tym powie- 
dzieć Warszawska Rada 
Związków Zawodowych, kie- 
rująca życiem świetlice związ 
kowych w stolicy, która do 
dziś nie wie, ile z ogólnej 
liczby 289 świetlie jest już 
dostępnych dla ogółu związ- 
kowców i kiedy wszystkie 
świetlice zostaną w ten spo- 
sób przekształcone. 


A trzeba to 
najszybciej. 


zrobić jak 
(KS) 


Nowy wynalazek 
polskiego inżyniera 
Inż. Teodor Karaim z Pomor 

skich Zakładów Przemysłu Wa 
pienniczego wynalazł sposób 
produkcji tzw. „wapna wiedeń* 
skiego“ mającego szerokie za- 
stosowanie w galwanotechnice, 
oraz w szlifowaniu i polerowa- 
niu metali szlachetnych i pół- 
szlachetnych. 

Przeprowadzone badania la- 

boratoryjne i próby praktyczne 
wykazały wysoką wartość tech- 


niczną wapna wiedeńskiego, 
produkowanego metodą inż. 
Karaima. 


15 lat więziemau 


dla gestapowca 


W  Okręgowyri Sądzie w 
Szczecinie odbyła się rozprawa 
przeciwko b. gestapowcowi Ri- 
chardowi Quiel, który w okre- 
sie okupacji, jako naczelnik 
więzienia we Lwowie, w nie- 
ludzki sposób znęcał się nad 
arasztowanymi Polakami. 

Wyrokiem Sądu gestapowiee 
Richard Quiel został skazany 
na 15 lat więzienia oraz utratę 
praw publicznych i obywatel- 
skich praw konorowych na o- 
kres 10 lat. 


TRYBUNA LUDU 


Plan miesięczny — do 21 grudniat... 
Załoga A-51 wykonuje zobowiązania 
dla uczczenia 70 rocznicy 
urodzin [owarzysza Stalina 


Dla uczczenia 70 rocznicy urodzin towarzysza Stalina, za- 


łoga Zakładów Wytwórczych 


Aparatury Oświetleniowej A-51 


(daw. Marciniak) zobowiązała się wykonać do dnia 21 bm. 
plan produkcyjny na miesiąc grudzień. Niezależnie od tego 
kluczowego zobowiązania całej załogi, poszczególne oddziały 
fabryki i zespoły pracowników przyjęły zobowiązania wcześ- 
niejszego wykonania wielu robót, Zgłoszono również 51 in- 
dywidualnych zobowiązań podniesienia wydajności pracy, 


Wszystkie zobowiązania ze- 
społowe i indywidualne zosta- 
ły już w lwiej części wykona- 
ne. Obecnie wysiłek całej za- 
łogi skupia się wokół realiza- 
cji najtrudniejszego zadania — 
ukończenia planu na grudzień 
w dniu 21 bm. 

Codzienna kontrola wyko- 
nanych prac, codzienne krót- 
kie narady techniczne wskazu- 
ja na to, że termin zobowiąza- 
nia zostanie dotrzymany. 

'Troszczą się o to zresztą 
wszyscy. I dyrekcja i otganiza 
cja partyjna i Rada Zakłado- 
wa i każdy członek załogi. 

Tow. Bakuła z działu oświe- 
tleniowego biegnie co jakiś 
czas do działu mechanicznego 
i zabiera stamtąd potrzebne 


mu gotowe, „ciepłe jeszcze” 


części. Podpatrzył go tow. 
Świątek z działu motoryzacyj- 
nego. 

A mechanicy tylko się uśmie 
chają. 

— Robota idzie jak w ze- 
garku — oświadczają zgodnie. 

e 


Młodzi nie zawiedli 

— Myśmy, swoje 
już wykonali — chwalą 
ZMP-owcy. 

Młodzieżowcy z A-51 napra 
wili i uzupełnili instalację oś- 
wietleniową w szkole TPD 
przy ul. Niemcewicza. Potrzeb 
ne do tego materiały zdobyli 
z „braków“, które wyrepero- 
wali na własnym warsztacie 
szkolnym. 

— Największy kłopot był z 
wysłaniem ekipy „monterów” 


prawie 
się 


na miejsce — zwierza się nam 
kol. Janiszewski. — Wszyscy 
chcieli jechać, 

Ostatecznie pojechała ekipa, 
złożona z 10 osób, z kol. kol.: 
Gurtattem, Kolińskim i Gołę- 
biowskim na czele. 

Drugie zobowiązanie mło- 
dzieżowców z A-51 to wyko- 
nanie 15 lamp. Lampy są już 
prawie gotowe. Są właśnie w 
lakierni. 


Wszyscy pracowali 
wzorowo 

Kiedy zapytaliśmy, którzy 
z ZMP-owców wyróżnili się 
przy wykonywaniu przyjętych 
zobowiązań, zajęci pracą ko- 
ledzy odpowiedzieli: 

— Wszyscy. Nie ma tu ani 
lepszych, ani gorszych. Pracu- 
jemy z jednakowym zapałem, 
zwijamy się jak możemy i sta 
ramy się wykonywać wszyst- 
kie prace jak najlepiej. Bo prze 
cież wszyscy chcemy dać do- 
wód naszej miłości i przywią- 
zania do towarzysza Stalina. 

Pilnie wykonuje swoje zobo- 
wiązanie pakownia, pakując o- 


Należy udostępnić warsztaty 


i laboratoria fabryczne 


uczniom szkół zawodowych 


Jest niezmiernie pocieszającym objawem, że młodzież stoli- 
cy z taką ochotą garnie się do szkół zawodowych. Przeszło 
42.000 młodzieży uczęszcza w tej chwili do 158 szkół zawo- 
dowych różnego typu i stopni, lub uczy się na 258 kursach 
przeszkalających przy zakładach pracy i instytucjach. 


W ciągu ostatniego roku 
szkolnego liczba młodzieży, 
kształcącej się zawodowo 
wzrosła w stolizy o 10 proc. 
Powstały również noó%ve szko- 
ły zawodowe, jak bankowe, 
księgarskie, telekomunikacyjne 
administracyjno-gospodarcze o 
kierunku planistycznym i sta- 
tystycznym. 

Ten rozrost szkolnictwa za- 
wodowego gwarantujący do- 
pływ sił fachowych do coraz 
bardziej rozwijającego się na- 
szego przemysłu, handlu i go- 
spodarstwa, zadecyduje w du- 
żym stopniu o wykonaniu za- 
dań, które kraj i Warszawa 
stawiają sobie w planie 6-let- 
nim. 

Warunki jednak, w jakich 
pracuje szkolnictwo zawodo- 
we stolicy, są wyjątkowo 
trudne. Wprawdzie projektuje 
się w planie 6-letnim budowę 
50 gmachów dla szkolnictwa 
zawodowego, lecz dotąd szko- 
ly zawodowe korzystają prze- 


ważnie z lokali szkół podsta- 
wowych. 


Nauka jednak w szkołach za 
wodowych koncentruje się 
przede wszystkim w warszta- 
tach i pracowniach. Jeżeli zaś 
mówimy, że wyposażenie 
szkół podstawowych stolicy 
jest dalekie od doskonałości, 
to zagadnienie to o wiele o- 
strzej występuje w szkolnict- 


Parki Kultury 
powstaną 


Na terenach Powtśla vd wia- 
duktu Poniatowskiego w kie- 
runku Łazienek powstanie w 
ramach planu 6-letniego ogrom 
ny Park Kultury i Wypoczyn- 
ku. 

Pracownia 


č -= 


architektoniczna 
Centralnego Biura. Projektów 
opracowuje właśnie wstępny 
projekt tej na szeroką skalę 
zakrojonej inwestycji. Z pod- 
stawowych założeń projektu 
wynika, że ulica Czerniakow- 
ska na tym odcinku będzie mia 
ła charakter wielkiej arterii 


l 


wie zawodowym. Braki są tu- 
taj grubo większe. 

Jedynym więc wyjściem z 
tej sytuacji jest udostępnienie 
młodzieży możliwości szkole- 
nia praktycznego i ćwiczeń, 
a więc — hal, warsztatów i la- 
boratoriów fabrycznych. 


Dyrekcja Okręg. Szkolenia 
Zawodowego, której podlegają 
wszystkie szkoły zawodowe 
stolicy, powinna tu wystąpić z 
konkretnie opracowanym pla- 
nem. 

Niewatpliwie uzyska on P% 
parcie władz, Partii, związków 
zaw. i Rad Zakładowych. 


i Wypoczynku 
w stolicy 


przelotowej, biegnącej wśród 
terenów zielonych, które będą 
się ciągnąć od Wisły do Skar- 
py. 

Nie jest jeszcze zdecydowa- 
ny los nielicznych stojących na 
tym obszarze budynków. Praw- 
donodobnie jednak większość z 
nich, a zwłaszcza domy stoją- 
ce luźno, niezgrupowane, pozi- 
staną na miejscu ukryte wśród 
drzew. 

„Drugi podobny park powsta- 
nie w okolicach Bielan i Ma- 
rymontu. (jam) 


ZE Wizyta na Siennej. 


Nieufny, niespokojny błysk 
w oczach kobiety, pochylonej 
nad parującym garnkiem, po- 
mału ustępuje. Ci trzej niespo 
dziewan; goście, z których nie- 
znany jest tylko młody czło- 
wiek, trzymający w ręku czap 
kę szkoły zawodowej, zachowu 
ją się bardzo grzecznie, Ba — 
przewodniczący Komitetu Blo- 
kowego uśmiecha się przyjaź- 
nie. 

Dwaj usiedli, rozkładając na 
poczerniałym od starości bla- 
cie stołu jakieś papiery. Pro- 
wadzący meldunki chodził po 
wąskim pasie wolnej podłogi 
między żelaznym łóżkiem a sza 
fą, w której miejsce wybitego 
lustra zajmowały trzy niche- 
blowane deski. Kobieta rozej- 
rzała się z zakiopotaniem, ale 
w pokoiku poza zajętymi 
krzesłem i mocno  kulawym 
stołkiem, rie było już na czym 
usiąść. 

— Nic nie szkodzi my tylko 
na chwilkę — przewodniczący 
Komitetu Biokowego szuka 
czegoś w gęsto zapisanym li- 
ście. Znalazł. 


— Niech nam pani powie, 
jak tam jest u pani z czyta- 
niem i pisaniem. Umie pani, 
czy nie. A może tak troszkę 
pani umie. 

— No cóż... trochę to i czy 
tam, podpiszć się umiem tak- 
że. 


— A może nam pani coś 
przeczyta — młody człowiek 
podaje kobiecie gazetę — a 


może tu, gdzie litery są więk- 
sze. 


W ramach Tygodnia Walki z Analfabetyzmem prowa- 
dzona jest w Warszawie szeroka akcja rejestracji analfa 
bełów i półanalfabetów. Rejestracja ta pozwoli na opra- 
cowanie, w oparciu o konkretne dane cyfrowe, długofalo- 
wego planu likwidacji analfabetyzmu w stolicy. Akcję re- 
jestracji przeprowadzają „trójki“ w skład których wcho- 
dzą — przewodniczący Komitetu Blokowego, prowadzący 
meldunki, oraz rejestrator Z ramienia Stołecznego Komi- 
tetu do Walki z Analfabetyzmem. Wraz z jedną z „tró 

jek“ wchodzimy do mieszkatia przy ul. Siennej. 


— Przed... sta.. wicieli dy- 
plo... matycz... cznych. 

— W porządku, a teraz coś 
napiszemy. 

Ołówek w spracowanej ręce 
opornie wędruje po papierze. 

Wizyta skończona. Młody 
człowiek wpisuje obok nazwi- 
ska kobiety na liście literę — 
P — półanalfabetka. Jeszcze 
kilka minut swobodnej rozmo- 
wy, o warunkach domowych, o 
przygotowaniach do zbliżają- 
cych się świąt i trójka reje- 
stratorów opuszcza ciasny po- 
koik. 

Kobieta stoi przez chwilę 
bez ruchu. Już po wszystkim. 
Jest zdziwiona i zaskoczona. 
Przecież ta z „trzeciaka* mó- 
wila że komisja od „alfabe- 
tów“ nałoży jakieś kary, jak 
kto nie umie czytać i pisać, że 
będą krzyczeć i zaraz każą za- 
pisać się na jakiś kurs. A tn 
tymczasem przyszli, posiedzie* 
li chwilę, pogadali szczerze i 
serdecznie. Żadnych kar, roz- 
kazów, krzyków. 

— Ma pani dużo zajęcia — 
powiedział przewodniczący Ko 
mitetu Blokowego — nie bę- 
dziemy posyłać pani na żaden 


własnym zakresie. Bo przecież 
nauczyć się płynnie czytania i 
pisania warto, prawda ? 

— Racja — myśli sobie, po- 
chylając się znów nad parują- 


cą na kuchence — „kozic“ 
grochówką. 

x 
W wykazie analfabetów i 
półanalfabetów przybywają 


wciąż nowe pozycje. Trójka re 
jestratorska nie opuści ani 
jednego mieszkania, w którym 
przebywa domniemany analfa 
beta. Praca nie jest łatwa. Nie 
wszyscy analfabeci widzą w 
komisji ludzi, którzy, przybyli 
aby im pomóc. 

Fałszywy wstyd i posiew 
plotkarskich języków rodzą 
niechętne, czasem wręcz wro- 
gie odpowiedzi. 

— A poco mnie to, tyle lat 
przeżyłem bez gazety to i do 
śmierci jakoś też bez tego do- 
ciągnę. 

Analfabetami i półanalfabe- 
tami są przeważnie kobiety, 
rzadko na liście spotkamy 
nazwiska mężczyzn. Kobiety w 
wieku od 45 do 50, 60 i 70 lat. 
Młodsze w większości wypad- 
ków uczęszczają na kursy dła 


kurs, urządzimy to jakoś we janalfabetów przy swych zakła 


trzymane do wysyłki towary 
w ciągu 24 godzin od chwili 
otrzymania, 

Oddział naprawczy kończy 
już wykonanie przeciągarki. Na 
rzędziownia naprawiła wszy- 
stkie potrzebne przyrządy, aby 
ułatwić poszczególnym oddzia- 
łom wykonanie ich zobowią- 
zań. 

Liga Kobiet przy A-51 po- 
mogła w ramach przyjętych zo 
bowiązań — w organizacji ko- 
łą Towarzystwa Przyjaźni Poł 
sko-Radzieckiej we wsi Czar- 
nostaw do ktbrej wyjeżdża z 
A-5ł ekipa ruchu łączności ze 
wsią. 


s 


Przed Dniem 
Stalinowskiej Pracy 


20 grudnia będzie w A-51 
Dniem Pracy Stalinowskiej. W 


dniu tym przodownicy pracy 
zobowiązali się znacznie prze 
kroczyć osiąganą dotychczas 
najwyższą normę. 


Tow. Sendek — tokarz, zo- 
bowiązał się wykonać 235 
proc. normy. Już teraz zapobie 
gliwie przygotowuje sobie 
wszystkie potrzebne materiały. 


— Chcę sobie tak zorgani- 
zować pracę — mówi — żeby 


„nie zawieść, żeby jeszcze prze 


|narska 48. 


kroczyć zobowiązanie. 

Podobnie przygotowują się 
tow. tow.: Jóźwiak, Rowiński 
oraz ob. Jabłoński. 


— Damy z siebie wszystko 
— oświadczają — ażeby god- 


| nie uczcić dzień urodzin wiel- 


kiego Wodza i Nauczyciela. 


57 dzieci polskich 
powróciło z Niemiec 


Do Szczecina przybył trans- 
port 57 dzieci polskich z Nie- 
miec. 

Dziećmi zaopiekował się Pol- 
ski Czerwony Krzyż, dając im 
opiekę pielęgniarską w gmachu 
PUR oraz rozwożąc je do ro- 
dzin, ałbo kierując do zakła- 
dów opiexuńczych. 

Dzieci czują się dobrze i są 
szczęśliwe, że mogły powrócić 
wreszcie do ojczyzny. Więk- 
szość mówi dobrze po polsku. 


ZAANGAŻUJEMY  natych- 
miast księgowych-finansistów. 
Warunki do omówienia na 
miejscu. Zgłoszenia osobiste z 
podaniem i życiorysem Firma 
I Konopacki Przemysł 
Drzewny Pod Przymusowym 
Zarządem Państwowym, Mły- 
297-K 


dach pracy, Tragiczna spuściz 

na lat, w których granicę za- 

interesowań kobiety wytycza- 

ły — kuchnia, kościół i dzieci. 
* 

Lista wypełniana przez re- 
jestratora posiada pozycję — 
posłać na kurs, czy zwolnić. W 
pierwszym wypadku rejestra- 
tor stawia literę K, w drugim 
— Z. Czy znaczy to, że wszy- 
scy oznaczeni literą K mają 
obowiązek uczęszczania na kur 
sy? 


Nie. Stołeczny Komitet do 
Waldki'z Analfabetyzmem zda- 
je sobie doskonale sprawę z te 
go, że dla wielu osób kurs 
skomplikowałby zupełnie zaję 
cia zawodowe, lub domowe i 
w systematycznej akcji likwi- 
dacji analfabetyzmu przewidu 
je nowość — nauczanie indy- 
widualne, bądź w grupkach po 
kilka osób z jednego domu. 

* 

Jeszcze kilka dni i gęsto wy 
pełnione przez rejestratorów 
listy powędrują poprzez Dziel- 
nicowe Komitety do Walki z 
Anałfabetyzmem do Stołeczne- 
go Komitetu. Do stycznia zna- 
na będzie ogólna liczba osób 
nie umiejacych czytać j pisać. 

Od roku 1950 rozpoczyna się 
bezpardonowa walka z anćlfa- 
betyzmem. Nie tylko w stolicy 
— w całym kraju. 

Czyż trzeba dodawać, 
chcielibyśmy widzieć Warsza- 
wę na pierwszym miejscu pod 
względem szybkiego i sprawne 


że 


go przeprowadzenia tej akcji... 
K. STRZELECKI 


Od 21 bm. obowiązują kupony 


na pociągi dalekobieżne 


W związku z okresem wzmo- 
żonego ruchu przedświąteczne- 
go DOKP — Warszawa wy- 
dała zarządzenie, aby kasy do- 
dawały do biletów na pociągi 
dalekobieżne wychodzące z 
Dworca Wschodniego i Głów- 
nego bezpłatne kupony, u- 
prawniające do zajęcia miejsca 
w wagonie. Kupony te będą 
wydawane podróżnym wyjeż- 


dżającym z Warszawy w okre-| 


sie od 21 do 23 bm. oraz w dniu 
24 bm. do godziny 18. P 


Zwolnieni od obowiązku po- 
siadania kuponów są posłowie 
na Sejm Ustawodawczy, po- 
dróżni, bawiacy w Warszawie 
przejażdem, którzy posiadają 
bilety bezpośrednie, pasażero- 
wie odbywający podróż w wa- 
gonach sypialnych oraz posia- 
dacze biletów służbowych. 


Kasy biletowe na Dworcu 
Wschodnim nie będą wydawać 
kuponów na pociągi 
bieżne podróżnym 


Masowe 


daleko- , letowe na 
udającym | wych. (iwa) 


się do stacji podmiejskich po- 
łożonych na linii Otwock, po- 
nieważ do stacji tej kursuje do 
stateczna iłość pociągów elek- 
trycznych. W okresie od 21 do 
24 bri. wstrzymuje się również 
sprzedaż biletów peronowych. 


Aby ułatwić zaopatrywanie 
się w bilety kolejowe we wcześ 
niejszych terminach PBP „Or- 
bis* uruchomiło sprzedaż bile- 
tów na pociągi dalekobieżne na 
5 dni przed terminem wyjazdu. 
Bilety takie sprzedają oddzia- 
ły „Orbisu* w Alejach Jero- 
zolimskich — Polonia, przy ul. 
Targowej 70, Zwycięzców 25, 
Puławskiej 31 oraz w Alei Si- 
korskiego 24, 

W dniu 18 bm. warszawskie 
placówki „Orbisu* będą czyn- 
ne od godz. 10 do 14. 

Sprzedaży biletów na dni, w 
których nastąpi wyjazd będą 
dokonywać wyłącznie kasy bi- 
dworcach  kolejo- 


choinki 


dla tysięcy dzieci Warszawy 


Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci przy współudziale orga- 
nizacji młodzieżowych,  kobie- 
cych, Polskiego Radia i Filmu 
Połskiego zorganizuje w dniach 
28 bm. do 5 stycznia 1950 r. 
choinkę masową dla dzieci sto- 
licy. W programie choinki prze 
widziane są przedstawienia ku- 
kiełkowe, filmy kolorowe, wy- 
stępy artystyczne, loteria fan- 
towa i zabawy. Na zakończe- 
nie uroczystości odbędzie się 
widowisko choinkowe — mon- 


taż sceniczny z udziałem stu- 
dentów Szkoły Dramatycznej. 
Uroczystość masowej choin- 
ki zorganizowana będzie w 
Warszawie w gimnazjum im. 
Słowackiego przy uł. Wawel- 
skiej. Uczestniczyć w nich bę- 
dzie 625 dzieci dziennie. 
Choinka masowa, którą orga 
nizuje w tym roku Warszawa 
zapoczątkuje nowe formy uro- 
czystości noworocznych, Zaba- 
wa dziecięca wzorowana będzie 
na imprezach noworocznych w 
Sali Kolumnowej w Moskwie. 


Tramwaj — żłobek 
dar tramwajarzy wrocławskich 


Dziś, o godz. 11 na pętli 
tramwajowej przy Al. Ziele- 
nieckiej, odbędzie się przeka- 
zanie przez delegację tramwa- 
jarzy wrocławskich, Wydziało- 
wi Ruchu MZK — specjalnego 
wozu tramwajowego, służącego 
do przewozu niemowląt i dzie- 
Je 
Wóz ten, dar tramwajarzy 


wrocławskich dla odbudowują- 
cej się stolicy, kursować bę- 


rzec Wschodni — Gocławek i 
przewozić będzie dzieci „robot- 
nie Wedla, Państwowych Za- 
kładów Optycznych, Zakładów 
Wytwórczych Urządzeń Telefo- 
niczhych oraz innych zakładów 
pracy, do żłobków  fabrycz- 
nych. 

Tramwaj wyposażony jest w 
łóżeczka, centralne ogrzewa- 
nie, a nawet wodę bieżącą. 
Dzieci będą przewożone bez- 


dzie na Pradze, na trasie Dwo- | płatnie. (s) 


Wspólzawodnictwo 
wśród pracowników 
handlu uspołecznionego 


Tow. Henryk Wójcicki jest 


sprawne i uprzejmie obsługiwa- 
nie klientów, to podstawowa ec- 
cha pracy tow. Wójcickiego, 
który bierze czynny udział we 
współzawodnietwie pracy i w 
każdym jego etapie zajmuje 
jedno z pierwszych miejsc. 

„Przed Kongresem Połącze- 
niowym Partii Robotniczych, w 
Powszechnych Domach Towaro 
wych, ruch współzawodnictwa 
pracy był prawie nieznany — 
mówi tow. Wójcicki. To samo 
dotyczy systemu oszczędnościo- 
wego. Dawniej, przed Kongre- 
sem, pracownik PDT nie za- 
stanawiał się, co może dać sze- 
rokim rzeszóm ludzi pracy je- 
go udział we współzawodnice- 
twie. Nie zastanawiał się tak- 
że, ile może zaoszczędzić dzię- 
ki sprawności w obsługiwaniu 
klientów. 


Od tej historycznej chwili, 
do dzisiaj, zaszły wielkie zmia- 
ny w stosunku pracowniką u- 
społecznionęgo handlu do wy- 
konywanej pracy — mówi da- 
lej tow. Wójcieki. Postawione 
na Kongresie zadanie współza- 
wodnietwa pracy, zadanie wy- 
konania i przekroczenia pla- 
nów  gospocarczych, wreszcie 
zadanie stałego, systematycz- 
nego oszczędzania, zmobilizo- 
wało nas wszystkich do wiel- 
kiego, socjalistycznego wysił- 
ku. 

Dzisiaj ruch współzawodnie- 
twa objął znaczną większość 
pracowników PDT. Szybka, 
sprawna i uprzejma obsługa 
klientów przynosi poważne o- 
szczędności, zachęca świat pra- 
cy do zakupów w sklepach u- 
społecznionych, przyczynia się 
w wieikiej mierze do wykona- 
nia i przekraczania planów”. 


(u) 


Pomoe małorolnym dotkniętym 
klęską żywiołową 


Powszechny Zakład Ubezpte 
czeń Wzajemnych z tytułu od- 
szkodowań za straty wyrządzo- 
ne przez pożar w ubezpieczo - 
nych budowlach, ruchomoś- 
ciach rolnych i domowych wy- 
płacił za ckres od stycznia do 
października bose ogółem 
2.242.467.000 zł. t. j. 97 proc. 
ogólnej sumy przyznanych od 
szkodowań. 

Za szkody powodziowe, lub 


powstałe na skutek huraganu 
oraz na pcrmoc przy odbudowie 
gospodarstw zniszezonych 
przez okupanta, PZUW udzie- 
la corocznie pemocy biedniej - 
szym gospodarstwom o docho- 
dowośei do 70 q żyta roeznie. 
W okresie do 31 października 
r. b. wydatkowano na ten sel 
przeszło 250 miln. zł., podczas 
gdy w analogicznym okresie 
ub. r. tylko 200 miln. zł. 


Młedzież polska z zagranicy 
odwiedziła Łódź 


W Łodzi bawiła 42-osobowa 
wycieczka młodzieży polskiej, 
zamieszkałej we Francji, Niem 
czech zachodnich, Belgii i Cze- 
chosłowacji. Uczestnicy wy- 
cieczki przebywają w Polsce 
od 6 tygodni na specjalnym 
kursie dla instruktorów 
tlicowych. 


świe- 


Podczas pobytu w Łodzi wy- 


cieczka była podejmowana 


przez Zarząd Łódzki ZMP. 
Młodzi goście zapoznali się 
z osiągnięciami łódzkiej orga- 
nizacji ZMP oraz ze zdobycza- 
mi socjalnymi polskiej klasy 
robotniczej. 


Po zwiedzeniu miasta, młó- 
dzież złożyła ` hołd ofiarom 
kaźni hitlerowskiej na Rado- 
goszczu. 


T e Z e E 


zatrudnią 


stwa inwestycji 


wykonawstwa inwetyc. 


samodzielnych księgowych 
spawaczy elektrycznych do 


ADWEA m HL 


ekspedientem PDT przy ul. Pu- 
w Warszawie. Bardzo 


WARSZAWSKIE ZAKŁADY BUDOWY URZĄDZEŃ 
PRZEMYSŁOWYCH 


od zaraz 


inżyniera mech. w dziale postępu i techniki 
inżyniera Mb technika budowlanego w dziale wykonaw- 


inżyniera lub technika budowlanego w dziale kontroli 
techników budowlanych w dziale Inwestycji 


technika mechanika w dziale techniki i ruchu 
pracowników handiowych w dziale zaopatrzenia 


spawania kotłowego 


Zgłoszenia w Wydziale Personalnym W. Z. B. U. P., L:zy 
ul. Kolejowej 57, od godz. 9-ej do 12-ej. 


300-K 


Kat Częstochowy 
skazany na karę 
śmierci 
W Częstochowie odbył się 
proces przeciwko byłemu sze- 
fowi oddziału politycznego w 
częstochowskim Gestapo -— 
Laubnerowi. Na ławie oskar- 
żonych zasiedli również były 
funkcjonariusz Gestapo — Pa- 

routka i konfident Sadziak. 


Laubner, który powodował 
wysłanie do obozów koncentra- 
cyjnych i rozstrzelanie wielu 
setek Polaków, skazany został 
wyrokiem sądu na karę śmier- 
ci, Peroutka na 8 lat więzienia, 
a Sadzik na 10 lat więzienia. 


Wy stawa 
puszkinowska 


w Gdańsku 


W klubie TPPR w Gdańsku 
otwarta została wystawa pusz- 
kinowska. Na całość wystawy 
składają się: portrety i szty- 


chy obrazujące życie poety oraz / 


wydania jego dzieł. 


Tajemnicze wezwania 


Wydział Ewidencji Ludności 
Z. M. m. st. W-wy rozesłał do 
prowadzących meldunki wezwa1- 
nia osobistego stawienia się w 
dniach 12 i 13 bm. w Starostwie 
Grodzkim Warszawa — Praga- 
Południe, ut. Siedlecka 37, celem 
podjęcia formularzy i instruk- 
cji związanych z dodatkową re- 
jestracją analfabetów. Na we- 
zwaniu z datą 6 grudnia wid- 
nieje sporej wielkości nadruk 
„B. Pilne“, a na dole dopisek, 
że nieprzybycie na powyższe 
wezwanie Spowoduje sankcje 
karne zgodnie z rozporządze- 
niem... itd., itd. 

Okazało się jednak, że żaden 
z prowadzących meldunki nie 
zgłosił się ani 12 ani 13 hm. 
Czyżby zbojkotowałń tak ważną 


akcję. jak walka z analfabety- 
zmem? 
Nie. Po prostu otrzymali we- 


zwania dopiero 14 grudnia. 


Kilkunastu niezrażanych tvym 
faktem udało się ped wskazany 
adres w nadziei, że uzyskają 
tam odpowiednie informacje. 
Niestety, nikt niczego nie wie- 
dział. 


Skierowano prowadzących mel 
dunki na ul. Jagiellońską Nr. 1 
stamtąd na Jagiellońską Nr. la. 
I tu nikt żadnymi informacjami 
ną temat tajemniczego wezwania 
nie mógł służyć. 


Niepokoi nas teraz jedno tvl- 
ko pytanie: wobec kogo należa- 
łoby zastosować sankcje Karne? 

(G) 


RADIO 


PO HEDZIAŁEK 13 GRUDNIA 
Program I — na fali 1339,3 m. 


Program dnia 8,35, 
23.55, 


na jutro 
Sygnał czasu 12.00, Viado- 
mości 12,04, 16.00, 20.00, Wszechni- 
ca 9.15, 21.10. 


8.40 Muzyka; 8.50 Dla Klas VI — 
IX; 9,35 Muzyka; 10.00 Skrzynka 
PCK.; 10.10 Muzyka; 10.50 Infor- 
macje; 10.55 Dla klas III — V; 
11.15 „Niziny“ Orzeszkowej; 11.35 
Pieśni kompozytorów rosyjskich; 
12.30 Dla wsi; 12.55 „Na swojską 
notę“; 13.25 Przerwa; 16.20 „I au- 
reaci nagród Stalinowskich w mu- 
zyce“; 17.00 Felieton; 17.15 Aqam 
Chaczaturian; 17.45 Pogadanta; 
17.55 Audycja dla wychowawczyn 
przedszkoli; 18.00 „W rytmie iz- 
necznym"; 18.20 „Dziecko ulicy** 
Koszykowskiego; 18.40 Miniatury 
fortepianowe; 19.00 Pogadarka; 
19.10 Audycja literacka; 19.15 Mu. 
zyka radziecka; 20.40 Muzyka; 21 30 
— 23.08 Koncert symfóniczny pod 
dyr. Rowickiego; 22.10 (w przer- 
wie) Kronika muzyczna; 23.10 Mu- 
zyka rozrywkowa; 24.06 Koniec a- 
udycji. ` 

Program JI — na {fali 395,8 m. 

Program dnia 7.05, 13.25, na ju- 
tro 23.10, Sygnał czasu 5.13, Wła- 
demości 5.15, 6.00, 6.45, 16.00, 20.00, 
23.00, Wszechnica 18.40, 

5.10 Początek audycji; 5.20 Kon 
cert dla świata pracy; 6.05 Gimna- 
styka; 6.15 — 7.10 Muzyka: 7.55 Ra 
pertuar kin 1 teatrów; 8.00 Muzy- 
ka; 8.35 Przerwa; 
rozrywkowa; 14.00 Audycja ZNP. 
14.15 — 14.55 — 15.15 Muzyka; 1v.0 
Dla świetlic dziecięcych; 15.59 
Muzyka; 16.30 Rezerwa: 16.50 Wia- 
domości z terenu; 17.00 Koncert 
ku uczczeniu 70-tej rocznicy uro- 
dzin Generalissimusa Józefa Stali- 
na; 17.45 Dla świetlic młodzieżo- 
wych: 18.06 Z kraju I ze świata; 
18.15 Muzyka ludowa; . 19.06 Dia 
wsi; 19.15 Koncert; 20.40 Fragmen- 
ty z oper kompozytorów radziec- 
kich i rosyjskich; 21.40 „Dzieje 
życia Józefa Stalina"; 22.00 Muzy- 
ka; 22.15 Taneczne melodie słowiań 
skie: 23.15 Koncert czeskiej muzy- 
ki kameralnej; 
dycji. 


13.30 Muzyka 


24.00 Koniec au- 
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Nawiasem mówiąc... 


Handlowe 


Francuskie pismo reakcyjne 
mi rance soir“ zamieściło kilka. 
dni temu następujące ogłosze- 
nie: 


„Posada, 150 tys. miesięcz- 
nie zapewnione. Pilnie poszu- 
kujemy pierwszorzędnych wo- 
jażerów. Każdy musi posiadać 
samochód. Muszą być pewni 
siebie i pewni swych zdolna- 
śsi kupieckich. Wymagana 
powierzchowność bez zarzutu, 
a nanet elegancka. Nie cho- 
dzi ani o ubezpieczenia, ani © 
ogłoszenia. Udowodnimy, że po 
sada jest znpełnie wyjątkowa 
pod każdym względem. + Wia- 
domość...* itd. 


Wielu Francuzów  zafrapo- 
wała ta niezwykła okazia. da- 
jąca możność zarobienia 150 
tys. franków miesięcznie, pod- 
czas gdy Generalna Konfedera 
cja Pracy walczy, jok dotąd 
bezskutecznie o ustalenie „mi- 
nimum życiowego” w wysoko- 
ści 15 tys. franków. 


Po sprawdzeniu okazało się, 
że firma jest kierowana przez 
„Zjednoczenie Francuskich Lm 
dzi Pracy“, a „zdolni sprze- 
dawcy“ maja zajmować  si2... 
zbieraniem funduszów na an- 
tykomunistuczna. działalność 
tej „wspaniałej“ organizacji. 


ogłoszenie 


„Zjednoczenie nie przycho- 
dzi do swych klientów z pusty- 
mi rękami, Ma ono już na 
swym koncie takie wyczyny, 
jak oblepienie murów całego 
Paryża afiszami, wzywający- 
mi do ułaskawienia Petaina. 
„Zjednoczenie“ kontroluje kil- 
ka pism i oczywiście jest go- 
racym przyjacielem Stanów 
Zjednoczonych i zwolennikiem 
„amerykańskiego stylu życia”. 


Nie trudno się domyśleć, 
skąd czerpie fundusze organi- 
zacja, mogąca tak dobrze opł”- 
cać swoich „pracowników“. Bo 
przecież nie asygnuje się sc- 
tek tysięcy franków miesiecz- 
nie liczac na ewentualne datki, 
które maią zebrać „uzdolnie- 
ni handlowcy“. 


Ideologia i dotychczasowa 
działalność „Zjednoczenia do- 
statccznie to wyjaśniaja. Zbie 
ranie składek służy tylko za 
przykrycie. Bo chociaż pan 
Moch nie zamierza przeszka- 
<dzać działalności jeszcze jed- 
nej obcej agenturu, prowadza- 
cej za amerykańskie pieniądze 
faszystowską propagande na 
terenie Francji. to jednak lud 
francuski będzie miał w tei 
sprawie zupełnie inne zdanie. 


Yale 


Ogólnopolski Zjazd 
Studentów Polonistyki 


18.XII o godz. 9.30, rozpoczy- 
na się w Sali Kolumnowej Uni- 
wersytetu Warszawskiego, IV 
ogólnopolski zjazd naukowy 
studentów - polonistów, poświę 
cony powieści łat międzywo- 
jennych. 

Program tegorocznego zja- 
zdu przewiduje kilka marksis- 
towskich referatów  krytycz- 
nych, w tym o ,„Przedwiośniu” 
Żeromskiego, powieściach Nał- 


kowskiej, Kruczkowskiego, Bo- 
guszewskiej i Kornackiego, St. 
I. Witkiewicza, Uniłowskiego, 
Andrzejewskiego i in. 

Zjazd wywołał duże zaintere- 
sowanie wśród fachowców kry- 
tyki literackiej. Udział w obra- 
dach zapowiedzieli m. in.: Ste- 
fan Żółkiewski, dyrektor Insty: 
tutu Badań Literackich, prof. 
K. Wyka, prof. Jan Kott i in. 

Zjazd trwać będzie 4 dni. 


Z Festiwalu Sztuk Radzieckich 


W dalszym ciagu finab: Fe- 
stiwalu Sztuk Radzieckich wy- 
stąpią: 18 bm. (godz. 12) 
zespół Państw. Təatru Dzieci 
Warszawy ze sztuką E. Ciuru- 
py „Ulica Anny Rudenko“. 

Na scenie Państw. Teatru 
Kameralnego zespół tego tea- 
tru ze sztuką Jacobsona „Dwa 
obozy“ (godz. 15). 


Na scenie Państw. Teatru 
Polskiego — zespół Teatru im. 
Jaracza z Łodzi ze sztuką 


Czechowa „Wiśniowy Sad“ (g. 
19) 


Dnia 19 bm. na scenie Pań- 
stwowego Teatru Rozmaitości 
— zespół Teatrów Dramatycz- 
nych z Częstochowy ze 
sztuką Surowa „Zielona uli- 
ca“ (godz. 15). 


W dniu 21 bm. — na scenie 
Państw. Teatru Rozmaitości ze- 
spół tego teatru ze sztuką Si- 
monowa „Zagadnienie rosyj- 
skie“ (godz. 15). 


Uroczyste zamknięcie Festi- 
walu nastąpi w dniu 22 bm. w 
Państwowym Teatrze Polskim. 


Kronika muzyczna 
KONCERT W 40 ROCZNICĘ | uznanie słuchaczy, -były połą- 


ŚMIERCI M. KARŁOWICZA 


Czterdziestą rocznicę zgonu 
M. Karłowicza uczciła Filhar- 
monia Poznańska koncertem 
i porankiem symfonicznym, po- 
święconym twórczości wielkie- 
go kompozytora. Program kon- 
certów zawierał trzy czołowe 
jego utwory: „Oświęcimowie*, 
„Koncert Skrzypcowy” i „Od- 
wieczne pieśni“. Dyrygował St. 
Wisłocki. Solistą był skrzypek 
T. Wroński. 


PRAWYKONANIE 
KANTATY 
J. MAKLAKIEWICZA 
„ZABRZE“ 


Z okazji Dnia Górnika na 
akademii Bytomskiego Zjedno- 
czenia Przemysłu Węglowego 
w auli szkoły TPD w Bytomiu 
wykonana została po raz pierw 
szy kantata Jana Maklakiewi- 
cza pt. „Zabrze“. Wykonawca- 
mi utworu, który zdobył sobie 


czone chóry 
nia“ oraz 
„Centrum“. 


orkiestra kopalni 


Wywiady z delegatami na Międzynarodową Konferencję Robotników Rolnych i Leśnych 


TRYBUNA 


LUDU 


Pół miliona chłopów włoskich 
w walce o ziemię 


Rozmowa z tow. Rimagnoli 


Uczestriczący w konfereńcji 
konstytucyjnej  Międzynarodo- 
wego Zrzeszenia Związków Za 
wodowych Robotników Rol- 
nych i Leśnych, przedstawiciel 
Włoch tow. L. Rimagnoli poin 
formował przedstawiciela na- 
szego pisma o akcji włoskich 
robotników rolnych okupują- 
cych ziemie obszarnicze. 


We Włoszech południowych 
— mówi tow. Rimagnoli — 
znajduje się największa ilość 
bezrolnych i małorolnych chło 
pów, a jednocześnie najwięk- 
sze latyfundia we Włoszech. 
Ziemie obszarnicze uprawiane 
są w bardzo prymitywny Spo- 
sób lub też leżą odłogiem. 


W latach 1944 — 45, kiedy 
ministrem rolnictwa był tow. 
Gullo ogłoszone zostało pra- 
wo, w myśl którego ziemie le- 
żące odłogiem muszą być sprze 
dane spółdzielniom robotni- 
ków rolnych. W latach 1944, 
45, 46 około 200.000 ha na tej 
podstawie przekazano chło- 
pom. Po zmianie rządu, odpo- 
wiednie komisje, których prze- 
wodniczącym jest przedstawi- 
ciel władz państwowych, odma 
wiały prośbom chłopów. Chło 
pi zorganizowani w spółdziel- 
niach zaczęli się coraz energi- 
czniej domagać ziemi. Sytua- 
cja dojrzała przy okresie sie- 
wów jesiennych. Chłopi zaczę- 
li ziemię okupować, Całą ak- 
cją kierował nasz związek za- 
wodowy. 


|ważne rezultaty. To zachęciło 


|ków į ludzi pracy 
i Włoszech. Na masakry policyj 


Ruch chłopski rozpoczął się 
w dwóch prowincjach — w Ka 
labrii i na Sardynii. Po za- 
ciętej walce chłopi, szezegól- 
nie w Kalabrii osiągnęli po- 


chłopów innych dzielnie. W ca 
łym kraju, na południe od 
Rzymu aż do Sycylii, rozwimę- 
ła się wielka akcja okupowa- 
nia ziem obszarniczych. 


Entuzjazm chłopów, biorą- 
cych udział w tej akcji, dowo 
dzi olbrzymich przemian, ja- 
kie zaszły ną południu nasze- 
go kraju. Pomimo okrutnego 
terroru, pomimo, że policja 
wielokrotnie strzelała do chło 
pów, przy czym padali zabici 
— chłopi nie ustąpili. Po raz 
pierwszy w historii południo- 
wych Włoch zrozumieli oni, że 
aby osiągnąć poprawę bytu i 
zdobyć ziamię, należy się jed- 
noczyć i iść do walki w soju- 
szu z robotnikami północnych 
Włoch. 


Ruch chłopski został właści 
wie zrozumiany przez robotni- 
w całych 


ne odpowiedzieliśmy strajkami, 
z których największym był 0- 
statni 24-godzinny strajk gene 


ralny, po masakrze w Torre 
Maggiore. 
Robotnicy Z północnych 


Włoch oraz spółdzielnie chłop 
skie i robotnicze pomagają po 
łudniowcom nie tylko moral- 


ny, nawozy sztuczne, pienią- 


dze, a nawet zboże siewne. 
W obliczu masąęwego ruchu 
rząd musiał obiecać, że prze- 
Ale 
dzisiaj wszyscy chłopi już wie 


prowadzi reformę rolną. 


dzą, że są to czcze obiecanki, 
że rząd chrześcijańsko - demo 
kratyczny nigdy reformy tej 
nie przeprowadzi. Chłopi zro- 
zumieli, że ziemię muszą zdo- 
być w walce. Walka ta i wiel 
kie strajki robotnicze po mor- 
derstwach policyjnych doko- 
nanych na chłopach, przyczyni 
ły się do wzrostu nastrojów 


rewolucyjnych w kraju. 


Dzięki akcji chłopskiej trzy 
letni plan odbudowy propono- 
wany przez Generalną Konfe- 
derację Pracy zdobył sobie 
wielką popularność. Jednocze- 
Śnie zaostrzyły się sprzeczno- 
ści wewnętrzne między rzą- 
dzącym Włochami blokiem pół 
nocnych przemysłowców i po- 
łudniowych obszarników. Prze- 
mysłowcy lękają się groźnego 
dla nich sojuszu  robotniczo- 
chłopskiego, zacieśnia jącego 
się w ogniu wspólnej walki -0- 
botników i chłopów. Woleliby 
rozłddować walki 
chłopskich mas. 


napięcie 
Obszarnicy 
do bezwzględnej obrony 
Na 
rozdźwięków wśród 


pra 
swego stanu 
tle tych 


posiadania. 


pozycje wielu partii. Wpłynę- 
ły one na rozłam partii Sara- 
gata i wywołały poważne tar- 
cia wśród liberałów. 

Jednakże najważniejszym re 
zultatem tej akcji jest fakt, że 
Włosi zrozumieli ostatecznie, iż 
rząd de Gasperiego nie jest 
w stanie rozwiązać zagadnień 
stojących przed krajem. Naj- 
szersze masy narodu, robotni- 
cy i chłopi a nawet część drob- 
nomieszczaństwa zrozumiały, 
że jedność wszystkich tych, 
którzy chcą niezależności kra- 
ju i postępu jest warunkiem 
zwycięstwa. 


W akcji okupowania odło- 
gów na południu bierze udział 
ok. pół miliona robotników rol- 
nych i chłopów, którzy zajęli 
ok. 150.000 ha. W dziewięciu 
prowinejach obszarnicy ustą- 
pili i podpisali odpowiednie u- 
mowy z chłopami. Najpoważ- 
niejsze osiągnięcia mają chło- 
pi w Palermo, gdzie okupo- 
wali oni około 10.000 ha, z cze- 
go otrzymali już 3.000 ha za 
opłatę  dzierżawną, jednak 
1.000 ha za oddanie 40 proc. 
zbiorów. 

Należy wziąć pod uwagę, że 
wielka własność ziemska na 
Sycylii jest podstawą reakcyj- 
nego reżimu politycznego ma- 
fii. Niektórych, wielkich far- 
merów po prostu usunięto z 
ich ziemi. Fakt podpisania u- 
mów z chłopami jest jedno- 
cześnie przyznaniem słuszno- 


nie, lecz przesyłają im maszy klas rządzących, zmieniły się |ści ich akcji. 


W Niemieckiej Republice Demokratycznej 
chłopi przekuwają miecze na lemiesze 


Rozmowa z tow. tow. M. Taubenheim i H. Schumacherem 


W konferencji bierze rów- 
nież udział delegacja Niemiec- 
kiej Republiki  Demokratycz- 
nej w osobach tow. Marie Tau- 
benheim i tow. Hermann Schu- 
macher. Opowiadają oni, o pra 
cy chłopów w Niemieckiej Re- 
publice. 


Chcemy — mówi tow. Schu- 
macher — aby dawne majątki 
junkierskie, które częściowo zo 
stały rozpareelowane a częścio- 
wo przekształcone w państwo- 
we majątki ziemskie, stały się 
bastionami postępu. Opieka 
nad robotnikiem rolnym i pra- 


„Halka“ i „Lut-| cą kulturalna jest tam prowa- 


dzona całkowicie w interesach 
naszego narodu. Budujemy do- 


SZKOLNICTWO MUZYCZNE | my kultury, organizujemy spół 


NA POMORZU 


Sieć szkolnictwa muzycznego 
na Pomorzu obejmuje w chwili 
obecnej 2 niższe szkoły muzycz 
ne i 2 średnie szkoły muzycz- 
ne w Bydgoszczy i Toruniu o- 
raz szkoły umuzykalniające w 
Chełmży, Grudziądzu i Włocław 
ku. Szkoły umuzykalniające zo 
staną w roku 1950 przekształ- 
cone na szkoły muzyczne. 


SUKCESY PIANISTKI 
POLSKIEJ NA MORAWACH 


Występy katowickiej pianist 
ki Klary Langer - Daneckiej 
na Śląsku Cieszyńskim oraz na 
Morawach spotkały się z gora- 
cym przyjęciem publiczności i 
prasy czechosłowackiej, która 
zamieszcza recenzje pełne słów 
uznania dla pianistki polskiej. 


Historia 


jednego 


Warszawskie Muzeum Naro- 
dowe jeszcze nigdy nie cieszy- 
ło się tak wielką popularnoś- 
cią i frekwencją, jak w pa- 
miętnych dniach 14 i 15 grud- 
nia. Tysiące ludzi stały cierpli 
wie w niekończącej się kolejce, 
aby obejrzeć dary, jakie polski 
świat pracy przygotował Wiel- 
kiemu Solenizantowi, towarzy- 
szowi Stalinowi z okazji 70-le- 
cia Jego urodzin. 


Małe grupki zatrzymywały 
się nieco dłużej przed niewiel- 
kim obrazem w szarych ra- 
mach. Z daleka wyglądał dość 
niepozornie; popularna sylwet- 
ka Kremla namalowana jakąś 
jasną, lśniącą farbą. Zaintrygo- 
wani dziwnym blaskiem farby 
przechodnie podchodzili bliżej i 
chwilę przyglądali się obrazo- 
wi z wielkim zdziwieniem. „Far 
ba“ okazała się setkami kawal- 
ków misternie wyciętej słomy 
o różnych odcieniach, naklejo- 
nymi na czarny papier. Z bli- 
ską można było także przeczy- 


podarku 


tać skromny napis: „Franci- 
szek Mierzwicki z Wielowsi w 
pow. inowrocławskim”. 


k 
Towarzysza Franciszka 
Mierzwickiego zastaję w świet- 
licy kopalni soli w Inowrocła- 
wiu. W wysmarowanej farba- 
mi kurtce, maluje na czarno 
stół ping-pongowy. Pełni tu 
funkcję „nadwornego“ mala- 
rza. 


— A jak tam było z tą sło- 
mą? — pytam. 

— Oho, to, towarzyszu, dłu- 
ga historia. 

Historia nie jest właściwie 
tak długa. Kiedyś nie był to- 
warzyszem Mierzwickim, ale 
po prostu Frankiem z Wielo- 
wsi. Syn murarza wiejskiego 
lubił patrzeć na falujące zbo- 
ża, lubił czarne pomorskie za- 
gony,.na których nie dane mu 
było pracować. Ojciec nie miał 
ziemi. 

Franek pomagał czasem są- 


siadom w pracach gospodar- | 


dzielnie, tworzymy szkoły. 9- 
gródki jordanowskie itd. 
Dbamy szczególnie o to, a- 
by nowo nadzielońe gospodar- 
stwa staly się prawdziwą no- 
wa ojczyzną dla przesiedleń- 
ców, którzy zżyli się już z te- 
renem, na którym pracują i w 
ten sposób przestali być ele- 
mentem podatnym na propa- 
gandę rewizjonistyczną. Uczy- 
my członków naszego związku, 
że granica na Odrze i Nysie 
jest i pozostanie granicą poko- 
ju. Żaden z nas nie weźmie 
broni do ręki, aby walczyć 
przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu i polskiej demokracji lù- 


dowej. Najgorętszym naszym 


pó 


pragnieniem jest współpraca | 
ze wszystkimi postępowymi kra 
jami na czele ze Związkiem 
Radzieckim i szczególnie bli- 
ska współpraca z Polską. 
Przywieźliśmy tutaj ze so- 
bą model pługa, zbudowany 
przez uezniów naszych szkół 
rolniczych. Niechaj to będzie 
symbolem: przychodzimy dziś 
do was nie z armatami, lecz dl 
pługiem, nie jako agresorzy, 
lecz jako towarzysze wspólnej 


pracy nad budową lepszego ju- 
tra. 

Tow. Taubenhcim opowiada o 
organizacji wsi niemieckiej. W 
Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej istnieją 524 stacje 
maszynowo - traktorowe, któ- 
re rozporządzają wraz z pań- 
stwowymi majątkami ziem- 
skimi około 7.000 traktorów. 
Tysiąc tych traktorów przyby- 
ło ze Związku Radzieckiego. 
Duża część pozostałych pocho- 


Międzynarodowa Konferencja 


I.obotników Rolnych i Leśnych 


W Warszawie obraduje Międzynarodowa Konferencja Ro- 


botników Rolnych i Leśnych. 
Ludowych na 


skich. Sasiedzi chętnie korzy- | rzyło się w pasję, której z za- 


stali z ofiarowanej pomocy, nie 
chętnie tylko zgadzali się na 
jedno: na pomoc Franka przy 
rżnięciu słomy. Chłopak często 
zetrzymywał się i patrzył na 
Iśniącą w słońcu kupę sieczki. 
Mówił przy tym dziwne rze- 
czy. O cudnych kolorach słomy, 
o źdźbłach, układających się 
w przedziwne wzory. Nikt te- 
go nie mógł zrozumieć. Jaki 
tam znów kolor—wiadomo, sło- 
miany — a robota czeka i nie 
ma czasu na gapienie się. 


Potem Franek zaczął zbie- 
rać słomę i w tajemnicy przed 
wszystkimi — żeby się nie 
śmiali — nalepiać na papier, 
układać te właśnie wzory, któ- 
re mu się majaczyły w czasie 
pracy. Początkowo nie się nie 
udawało, ale Franek był upar- 
ty. Potem zaczęło iść coraz le- 
piej, powstały pierwsze minia- 
turowe obrazki, natchnęły otu- 
chą i zachętą do dalszej pracy. 
Rozwijało się wrodzone poczu- 
cie piękna. Nie zarzucił tej 
swojej ukochanej pracy, na- 
wet, kiedy w tlagicznym wy- 
padku stracił jedno oko. 

Dziwne zamiłowanie przetwo 


miłowaniem oddawał się nawet 
w Niemczech, dokąd go wywie- 
ziono na roboty podczas oku- 
pacji. Tam pokochał swoją sło- 
mę jeszcze bardziej, tam była 
mu jedyną pociechą. 

Po powrocie w r. 1946 do 
Polski Mierzwieki wstąpił do 
Partii. Przez trzy lata praco- 
wał w Zakładach Sodowych w 
Mątwach pod Inowrocławiem, 
potem przeniósł się do kopalni 
soli w samym Inowrocławiu. 
Jak dawniej — każda wolną 
chwilę poświęcał słomie. 

Gdy poszczególne zakłady 
pracy zaczęły przygotowywać 
podarki, aby uczcić 70-lecie u- 
rodzin wielkiego przyjaciela 
Polski towarzysza Stalina -— 
tow. Mierzwicki zrozumiał, że 
wybiła jego wielka godzina. Że 
ZI opi obraz dla towarzysza Sta- 
lina — najpiękniejszy ze wszv- 
stkich, które zrobił dotychczas. 
Nie od razu zdobył się na od- 
wagę. Aż wreszcie dni zostało 
niewiele i dłużej już dopraw- 
dy nie można było czekać. 

Przyszedł do Komitetu Miej- 
skiego Partii i spytał czy może 
indywidualnie zrobić podarek. i 


Na zdjęciu delegacja Chin 


sali obrad. Foto Film Polski 


— Dlaczego nie? A co wy 
cheecie zrobić ? 


— Obraz Kremla. Ze słomy. 
Ja to potrafię, a tak bardzo 
bym chciał, aby to trafiło do 
Moskwy. 


— A zrobicie na czas? Bo ta 
już tylko 12 dni zostało do o- 
statecznego terminu. 


— Zrobię. Już ja się posta- 
ram. 

Mierzwiecki wiedział, że dni 
zostało mało. Bardzo mało. 
A'e wiedział również, że poda- 
rek będzie gotowy. 


Po słomę wybrał się do ro- 
dzinnej Wielowsi i długo wy- 
bierał ją w stogach gospodar- 
skich. Żeby była najpiękniej- 
sza. Potem przystąpił do pra- 
cy. W jednym z pism znalazł 
małą fotografię Kremla, po- 
większony rysunek przeniósł 
ne biały papier i zaczął przy- 
gotowywać materiał. Słomę 
trzeba było posegregować we- 
diug odcieni, pociąć ją, wypra- 
sować na gładkie listwy, wy- 
ciąć z niej. małym nożem 
setki różnego kształtu kawał- 
ków i nalepić je na papier. 

Tow. Mierzwicki pracował | 


dzi już z powojennej produk- 
cji niemieckiej. Zacieśnia sie i 
coraz lepiej rozwija współpra- 
ca stacji maszynowo - trakto- 
rowych ze wsią. W 1950 roku 
zamierzamy osiągnąć przed- 
wojenny poziom produkcji rol- 
nej. 

W czasie naszych cbrad — 
w dniach 17 i 18 grudnia — w 
miejscowości Schwerin w Me- 
klenburgii odbył się kongres 
robotników »rolnych, zrzeszo- 
nych w młodzieżowej organi- 


zacji „Wolna Młodzież Nie- 
miecka*. Na kongresie tym 
spotkali się aktywiści stacji 


maszynowo-traktorowych, ma- 
jgtków państwowych, lasów 
państwowych, i aktywiści 7.621 
kół Młodzieży Wiejskiej. Kon- 
gres ten podsumuje osiagnię- 
cia zorganizowanego w listo- 
padzie „Miesiąca młodych ro- 
botników rolnych“, którego ha- 
słem było „więcej chleba dla 
ludu — lepsze życie dla młe- 
dzieży wiejskiej“. Do tej pracy 
młodzieżowej przywiązujemy 
wielkie znaczenie. Właśnie ta 
młodzież wychowana w demo- 
kratycznym duchu przywiąza- 
nia do postępu i internacjona- 
listycznej solidarności z inny- 
mi narodami, jest jednym z 
najpoważniejszych budowni- 
czych demokratycznych Nie- 
miec. 
Wywiady przeprowadził 
JERZY LOBMAN 

— m—— 
nocami. Mozolnie, uparcie, cier- 
pliwie. Wiedział, że normalnie 
musiałby poświęcić na tę pracę 
co najmniej miesiąc. Ale obraz 
musiał być gotowy do 8 grud- 
nia. 

I 8 grudnia obraz był go- 
tów. 


Kiedy powiedziałem tow. 
Mierzwiekiemu, że dar jego 
wzbudził zainteresowanie na 


wystawie w Warszawie, twarz 
mu się rozjaśniła wielką ra- 
dościa. 

, — To go wyślą do Moskwy! 
I towarzysz Stalin go obejrzy! 

Kiedy opuściłem kopalnię 
soli długo nie mogłem zapom- 
nieć zmęczonej od niewyspania 
twarzy tow. Mierzwiekiego i 
błysku radości, który zapalił 
się w jego oczach, kiedy po- 
wtarzał uszczęśliwiony: „To- 
warzysz Stalin go obejrzy. Sta- 
lin obejrzy mój obraz!“ 

I na pewno zrozumie ile ser- 
ca, ile najgorętszych uczuć wło 
żył w ten obrazek tow. Mierz- 
wieki, syn bezrolnego chłopa 
z Wielowsi, dziś świadomy ro- 
botnik Ludowej Polski. 
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Rekonstrukcia” zabytków Gdańska 
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Kropki 
NIE MÓGŁ ZNIEŚĆ 


Administrator planu Mar- 
shalla, Hoffman,  oświad- 
czył przemawiając do stu- 
dentów amerykańskich: 

„Celem Związku Radziec- 
kiego jest zawładnięcie Sta- 
nami Zjednoczonymi”. 

Przypuszczamy, że równo 
cześnie zawirowały w Ame- 
ryce latające talerzyki, Mar 
sjanie wylądowali w No- 
wym Jorku, a duch Forre- 
stała powtórnie wyskoczył 
oknem. 

Nie mógł znieść konkuren 
ch histerii Mr. Hoffmana... 


(a) 
ZBYT SKROMNIE 


Mr. Samuel Roper, jeden 
e przywódców Ku Klux - 
Klanu — faszystowskiej or- 
ganizacji, zajmującej się lyn 
czowaniem Murzynów, napa 
dami i mordami — uważa, 
że klanowcy powinni być 
zwolnieni od płacenia podat- 
ków.. Ma to być pewnego ro- 
dzaju wynagrodzenie za „do 
bnoczynną i humanitarni 
pracę członków klanu”. 


Postulaty stanowczo zbyt 
skromne. Mr. Roper powi- 


Wśród wielu zabntlkcwych budowli Gdańska odnawiana 
jest także „Złuta brama”, którą widzimy na zdjęciu. 


Foto Film Polski 


nad „i“ 


nien zażądać przyznania spe 
cjalnych orderów im. Vogta 
(czcłowy rasista amerykań- 
ski) i tytułów  „khonoro- 
wych bojowników amerykań 
skiej demokracji”. 


(2) 
„ŚWIĘTA STRATEGIA" 


Kongregacja dla propago= 
wania wiary, organizacja mh 
syjna Watykanu, w ogłoszo- 
nym memorandum oznajmia, 
że chrześcijanie i muzżułma- 
nie powinni stworzyć wspól- 
ny front „w obronie Boga i 
przeciwko komunizmowi”, « 
na zakończenie zaznacza, że 
„kraje muzułmańskie zajmu 
ją pozycje strategiczne o- 
gromnej wagi”. 

Możemy zaproponować pa 


pieżowi dalszych partine- 
rów „świętej strategii”: pra 
wosławnych białogwardzi- 
stów, kuomintangowskich 
buddystów, samurajskich 
szintoistów,  neopogańskich 
hitlerowców. 


„Heretycy wszystkich kra 
jów, łączcie się do walki ż 
komunizmem“ — oto najnow 
sze hasło spółki Waszyngton 
— Watykan... 

(ab) 
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Mat w 2 posunięciach. 


OBRONA GRUNFELDA 
grana w meczu o mistrzostwo Re=- 
publiki Rosyjskiej. Gorkij br. 
Białe: Iliwicki Czarne: Dubinin 


1. d4, S16. 2. c4, g6- 3. Sc, d5. 
4. Sf3, Gg7. 5. Hb3, d:c4. 6. H:c4, 
0-0. 7. e4, Sa6. 8. Gez, c5. 9. d7, e6. 
10. 0-0, e:d5. 11. e:dZ, Ha5. 12. a3, 
Gf5. 13. Hh4, Wf-e8. 14. Gh6, Se4? 


15. G:g7, K:g7. 16. Sg5, S£6. 17. 
Gc4, Sc7? 18. d6! Se6. 13. Sdz! 
S:g5. 20. S:f6, K:f6. 21. f4, Hd2. 


22 f:g5+, Kg7. 23. w:f5! g:f5. 24. 
Hh6+, Kg3 25. G:fl+! K:f7. 26. 
g6+ i czarne poddały się. 


Świetna partia, mająca duże zna 
czenie dla oceny modnego dzisiaj, 
ale zdaje się nie zupełnie zado- 
wałającego dla czarnych ostrego 
„wariantu Prinsa“ 7... Sa6?1 


CHY 


| ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 
„MAXIMUM“ 
ZA SIERPIEŃ I WRZESIEŃ BR. 


Sierpniowy etap naszego konkur 
su był wyjątkowo łatwy: 4 dwu- 
chodówki. Nic dziwnego, że do l0- 
sowania stanęło aż 26 rozwiązują- 
cych. Los okazał się łaskawy dla: 
K. Kalinowskiego, M. Rozwenca, 
E. Nowickiego, B. Filipiaka i K. 
Wyszatyckiego. 

Etap wrześniowy był bez po- 
równania trudniejszy — końców- 
ki. Maximum osiągnęło 5 rozwiązu 
jących: los nie musiał interwenio 
wać. Nagrody otrzymują: Z. Do- 
mański (oczywiście...), K. Wende- 
ker, M. Wałczyk, B. Zaborowski 
i M. Zadrożny. 


KONKURS .R'* 
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Pozycja, którą dziś podajemy, 
wzięta z partii Rohaczek — Stoltz 
należy do klasycznych, 
Białe, mające teraz posunięcie wy 
grały pięknym „zadaniowym“ i 
b. pouczającym manewrem. w 
jaki sposób? 


Turniej w Bukareszcie 


Dalsze wiadomości, które na 
pływają do nas z międzynaro- 
dowego turnieju są niestety 
mniej pomyślne. Plater, który 
ma obecnie bardzo ciężki dy- 
stans przegrał trzy partie do 
leaderów turnieju: Pachmana, 
Szajtara | Benkö. Wygrane z 
Halicem i Toszevem pozwoliły 
jednak naszemu mistrzowi u- 
trzymać się na 50-procentowej 
granicy, ale już na nieco dal- 
szym miejscu. Tarnowski wy- 
grał z Popą, zremisował z Ba- 
lanelem, Erdelyim i Nejkir- 
chen, przegrał z Alexandrescu 


i Opoczenskym. Wspaniale fi- 
niszują Pachman (4,5 z ostat= 
nich pięciu partii), Benkó (5 z 
5 i 1 odł. w pozycji lepszej) i 
Szajtar (4 z 4). Stan turnieju 
po 14 rundzie przedstawia się 
następująco: Pachman 11, 
Szajtar 10, Benkö 9,5 (1), 
Florian 8,5, Balanel, Jeney i 
Trojanescu po 8, Eraelyi i Opo 
czensky po 7,5, Alexandrescu, 
Nejkirch i Plater po 7, Sei- 
| meanu 6 (1), Flondor i S. Sza- 
bo po 6, Tarnowski 5, Halic i 
Toszev po 4,5, Balogh i Popa 
po 4. 


Kobiece mistrzostwa Świata 


19 bm. rozpoczynają się w 
Moskwie pierwsze od 1939 r. 
indywidualne kobiece szachowe 
mistrzostwa świata. Ostatecz- 
ny, zaakceptowany i ogłoszony 
przez prezydium FIDE skład, 
obejmujący nazwiska uczestni- 
czek, które potwierdziły swój 
udział — przedstawia się na- 
stępująco: J. Langos (Węgry), 
I. Larsen (Dania), Chaudć de 
Silans (Francja), M. T. Mora 
(Kuba), G. K. Gresser i N. M. 
Karff (USA), Hruskova - Bel- 
ska (Czechosłowacja), i 
Heemskerk (Holandia), C. Be- 
rini (Włochy), R. M. Herma- 
nowa (Polska), E. Tranmer 
(W. Brytania), E. Keller 
(Niemcy), O. H. 


L. W. Rudenko (ZSRR). Łącza 
nie grać będzie 16 zawodni- 
czek, reprezentujących 12 
państw. 1l5-rundowy turniej 
potrwa do 18. I. 1950 r. 
Reprezentantce naszej, mi- 
strzyni Polski dr Hermanowej 
towarzyszy z ramienia PZ5z, 
w charakterze opiekuna i tre- 
nera mistrz Grynfeld. Repre- 
zentantka nasza stoi na pla- 
cówce co najmniej b. trudnej, 
choćby z uwagi na wiek: 
„pierwsze skrzypce“ niewątpli 
wie grać będą zawodniczki 
młode, przede wszystkim mi- 
strzynie radzieckie. Jakiekol- 
wiek „typowanie“ wyniku jest 
zresztą tu prawie niemożliwe, 


Rubcowa, E.|z uwagi na brak materiału pos 


J. Bykowa, W. M. Biełowa il równawczego 


